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Ekspresyonizm w Sztuce plastyczne].
A N K I E T A  „ G A Z E T Y  W I E C Z O R N E J “.

Z. PRONASZKO: Akt.

chcąc dać 
nowszym

sposobność wypowiedzenia się o naj- 
kierunku, t. zw. ekspresvonizmie, a

p rzez t0 chcąc zapoznać Czytelników swoich z
tym  kierunkiem -w sztuce plastycznej — zw ró­
ciła się do całego szeregu znakomitych 
p isarzy  i krytyków  z prośba o ośv*iadczenie sie w 
tej sprawie. U dało się nam  też istotnie uzyskać 
szereg niezmiernie interesujących odpowiedz., lu­
dzi, zajmujących się sztuką i mających za soba dłu­
gie la ta  pracy w  tym kierujfkń Ankieta n ie^g fa- 

JSiJ

niczafa nikogo w wypowiadaniu sw ego zdania. 
Nie była absolutnie zwrócona przeciw  ekspresyo- 
nizmowi, ani też nie ippopagow; la go — w tern też 
duchu pokierowaliśmy nią i dziś przynosim y Czy- 
telnikopł .szereg opinii, na podstaw ie których bę­
dą m ojLłsobie urobić, pewien sąd, o tym najnow­
szym kierunku, tern bardzie., że zdania s? podzie­
lone, a każde z nich ma sw e uzasadnienie. Odpo­
wiedzi am orów  podajemy w porządku alfabetycz­
nych ich nazwisk.
J L

NASZA ANKIETA 
O EKSPRESYONIZMIE.

J.\N BOŁOZ ANTONIEWICZ.

IMPRESYON1ZM -  EKSPRESYONIZM
I, Eksptęgyonizm Jako przeciwieństwo Impresyonizmu. — Analogiczna antyteza w  stosunku roman- 
tyzmu do klasycyzmu. — II. Impresyonizm 1 jego podważenie. — III. NeoImpresvonicm (Sensar.J, 
barw y czyste, formy zasadnicze. — IV. Imoresyonizm, jego konieczność, Jego zjawienie sie lako 

saakeya, lago d ó w n e  kieronki. — V. Kwostya Sztuki polskiej wObeo eKSpresytwlznu*.

Lwów, 27 lipca. 
Jak już zapowiadaliśmy, redakeya „G azety 

W ieczornej" idąca zawsze z prądem czasu i s ta ra ­
jąca się podać Czytelnikom swoim wszystkie naj­
nowsze wysiłki w dziedzinach życia codzienego.

Dr. Jan  Bofoz-Antoinwwicz, prof. his‘o- 
ry i sztuiki U niw ersytetu lwowskiego, głę­
boki badacz epoki renesansu ■włoskiego i 
historyi estetyki XVIII stulecia, autor zna­
komitego dzielą „ 0  G rottgerze" nagrodzone­
go przez Akademię Umiejętności w  Krako­
wie, piszący obecnie tak pożyteczną i długo 
oczekiw aną rzecz o historyi m alarstw a 
polskiego w  XVIII wieku, członek Akademii 
Umiejętności, tak określa ideowe znaczenie 
i historyę ekspresyonizimu:

Lwów, 27 lipca.
1.

Kierunek sztuki, a raczej kierunek umysło- 
wosci, objawiony w dzieiachsztuki,któryda!łsobie; 
miano ekspresyonizmu, stS wia się w  ostrem  prze­
ciwieństwie do kierunku umysłowego i artystycz­
nego zwanego impresyonizmerr Ten antagonizm 
jaw ny, poniekąd programowo wyznany, może nas 
co do celu i zamiaru tej sztuki zoryentować, co 
praw da .najbardziej ogólnikowo - tylko, tak n. p. 
jak kontui przyszłej katedry  w yrysow any w  Pia­
sku, może nam dać m glaw e tylko wyobrażenie, 
ledwie tylko przeczucie przyszłej świątyni.

Mianem swem wyznaje ten kierunek, ie  jest 
czetnlś zasadniczo nietylko odmiennem od iinpre- 
syonizmu, ale i jemu przeciwnem. tak, jak ek®- 
osmuza jest przeciwieństwem endosmozy. P ierw ­
szy kierunek nie tw arzy, w  słowa tego znaczeniu 
skrajnem. lecz raczej przetw arza, przekształcą 
m ateryę, k tó rą  tym razem jest św iat otaczający 
bezpośrednio arty stę ; drugi kierunek w ytw arza 
ze siebie, chce być zatem w pierwszym rzędzie* 
kierunkiem twćrczjftń i — zdaje mi się, jest nim 
w rzeczy samej

Momentem ap^yoryczyen jest w  pierwszym 
przypadku treść z zew nątrz podana, w drugim 
idea w e wnętrzu zrodzona

Je s tie  ten Kontrast dia nas czemś zupemie 
nowem? C zy me przypomina nam się analogiczna 
antyteza z dziejów umysłowości naszej, to jest o- 
gólpo-europejskiej, z doby niedawno minionej'J

Bo w istnienie lub ponow ne zaistnienie takich 
pioblemów wspólnych całej naszej’ europejskiej 
kulturze głęboko wierzę i uważam1 je za koniecz­
ność równie elementarną, jak jej przeciwieństwo, 
wojnę, gdyż od wiecznych czasów po wieczne 
czasy w  ciągłych skurczach i rozkurczach rodzi 
się i rozwija wszelka kultura hidzka. to jest kultu­
ra czynna, tak różna od tej kultury biernej, tej 
smutno pasywnej niaski gnuśności t nieporad­
ności.

O tóż zdaje ml się, ze, okrągło biorąc, przed 
stu  laty (dokładnie przed stu piętnastoma) w iro­
w ała znów umysłowość ludzka elipsą dokoła 
dwóch ognisk podobnie sobie przeciwmydt 
z których jedno zwało się klasycyzmem, 
drugie romantyzmem. Klasycyzmu troską naj­
większą była kwesty?, formy, kw estya ujęcia i u- 
jarzmienia treści, tym razem  treści uuch^wej na­
turalnie, wielką, stalą „klasyczną" formą. Dziesię­
cioletnia korespondeneya Góihego z  Schillerem' 
fest, iak do * dzisiaj przynajmniej, największym 
pomnikiem tej walki 0 formę. Róvmocześnie w  
tych samych latach, ?r!y bryła świata cnwidła się 
w posadach swbich, zgłaszał obok Napoleon? i 
Schillera-Gćhhego trzeci jeszcze pretendent swe 
pretensye do zawładnięcia świata. A był nim — 
rom antyk. P ierw szv, zdobywca, chciał światem  
władnąć, klasyk rządzić umysłami, lecz wcielló
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sieWe W kosmiczną nieskończoność •wszechświata 
pragną! rom antyk.

,JDa<j mi rząd dusz!1*
Romantyk chce być więcej, mż w ładcą i pa­

nem ty lk o  on chce b y ć  — absolutem.
Jeśli więc, usuwając zupełnie na bok kw estyę 

rodzaju sztuki, czy tu chodzi o m alarstwo, poezyę, 
Tub muzykę, jeżeli więc zamiast rodzaju weźm ie­
m y istotę rzeczy, tak  zdaje mi się, że słusznie 
możemy powiedzieć, iż przepaść równie głęboka 
otw arła się przed ćw ierć wiekiem między ekspreą 
syonizmecn a impresyonizmem, jak te rysy , które 
dziś jeszcze widzimy z perspektyw y lat 115 
na mapie historycznej umysłowoścl naszej między 
romantyzmem a klasycyzmem.

W  obu przypadkach atoli obie pary  antytez 
ujął otok elipsy, są wzajemnie od siebie zawisie 
i zależne, należą do wspólnego kompleksu kwe- 
styi zasadniczych.

Zapewne ogromne jest przeciw ieństwo tw ór­
czości, szukającej przedewszystkiem  m iary i for­
my skończonej, podającej w szystkie w ładze ludz­
kie pod suprem acyę rozumu, którego estetycznym  
k o r t e r n  jest skończona forma, a tej drugiej 
twórczości romantycznej, płynącej w kosmiczną 
nieskończoność, której lotu forma ledwie muśnie, 
niby promień słońca m knący eterem  za orłem szy­
bującym w  przestw orzu.

Jednakże klasycyzmowi i romantyzmowi 
wspólną jest jedna w iara niewzruszona: w iara w 
człowieka, w  człowieka takiego, jaki się w  poję­
ciu św iata od początku XV wieku pod wpływem  
odrodzenia starożytności zrodził. Arcymistrzow- 
ską konibmacyą jest ten nowożytny humanizm, ta 
trójca ucieleśniająca trzy ideały, ideał chrześcijań­
stwa, starożytności i natury .

Tą w iarą żyła ludzkość na południu ju t od 
początku XV włeku, na północy, u nas n. p., o  Ib* 
bliski wschód szyków  rozwoju umysłoMMO nie 
psuł — a psuł często aż do czasów n ajw P Izy ch ! 
— żyli tą w iarą w ybrani i przodownicy umysłowp- 
ści narodowej. T a  w iara była podstawą wszecłj- 
twórczości artystycznej, 'była wszechświatowym 
kanonem kultury.

W ierzono, że jest ludzkość jedni, jedna kul­
tura. jedno piękno (jedynie Rembrandt, ważniej­
szy może dla ucnysłowości od niejednego filozofa 
wieku swego, wniósłby skromnie sw e ,,votum 
separatum**) i ta w iara u trzym yw ała się po przez 
w izelike fazy, poprzez ekstazy i zwątpienia, po­
przez narody i wieki. Góthe chciał ją raz jeszcze 
ująć w  całość, ująć w ostre karby, stać się dru­
gim praw odaw cą duchowym tego św iata, którego 
pierwszym  by! Leonardo da Vlnd,

Gdy w róciw szy z W łoch w roku 1788 ujrzał 
na biurku młodzieńczy dram aty  Schillera zadrżał 
i chmura złowrogich przeczuć na chwilę zaciem 
niła mu w idok na przyszłość słoneczną. Ale w net 
poznał w  tym domniemanym wrogu najbardziej 
energicznego sojusznika. Zadrżał po raz drugi, 
gdy romantyzm zaczął się krzewić i staw ać się 
światopoglądem jemu przeciwmym. W praw dzie ro ­
m antycy W ackenroder i Novalis, ten Kolumb nowo­
żytnej duszy ludzkiej, zeszli Już ze św iata, gdy 
mistrz W eim arski liczył lat dopiero około 50, ale 
przyszedł romantyzm francuski, angielski zw łasz­
cza i w ów czas nastąpi? ów wiekopomny sojusz 
klasycyzmu z roznantyzmem, który  stał się dopie­
ro głównym w yrazem  amysłowości europejskiej 
w  latach J820—-50. Nastąpił ten sojusz bodaj czy 
nie w  przeczuciu wspólnego wroga, najbardziej zgu­
bnego. bo wewnętrznego rozkładu. Czuł Góthe 
równie dobrze. Jak Delacroix, że maże dni, to zna­
czy 1at dziesiątek tego jednolitego światopoglądu 
są policzone. W tedy sumują siebie i sumują zara­
zem całą kulturę hum anistyczną, tę kulturę staro­
żytną, chrześcijańską, a życiowo szczerą 
Z trasem  w dziełach wiekopomnych, stających ni­
by wieże obronne w wysuniętych najbardziej ku 
wrogowi fortyfikacyach. T ak powstaje Fausta 
część druga, tak  pow staje malowidło sufitowe 
!ouvru.
' Nie bez wzruszenia niedawno erytałem . z jak 
tragiczną pewnością przeczuwał JakóB Burckbardt 
bliski kontoc tej humanistycznej kultury, k torej 
by? tak gorącym  wielbicielem, a tak genialnym 
In ternetem . My, Polacy, posiadamy przecież 
naszej ,J4ieboskie“ jedne z najwcześniej­
szych a najgenialniejszych analiz rozkładającej sic 
n o w Jy b ie i duszy twórczej

T ym Pankracym  humanistycznego światopo 
gląda i jego sztuki, że jej świadomym ideałem 
piękna jest — Darwin. Nie -wiem. czy od czasu Ko 
tumba było odkrycie — słuszne czy niesłuszne 
w to nie wchodzę, ani sądzić o  tem nie jest nu 
dane — któróby tak w strząslo umysłem świata, 
tak ta teorya.

(Rewolucya z roku 1848 1 dzieło D arw ina z ro ­
ku 1859 są datami, dokoto których wirow ać musi 
wszelka kónstrukcya hżistoryi sztuki wieku XIX.
^  Gorzej i zgubniej od Mefista, dla którego:

•alles w as bestebt 
ist w ert dass es zu Oruude geht, 

statuuje Darwin przeciwnie/ praw o bytu 
prawi równego i wiecznie odnawiającego się b y ­
tu dla wszystkich tworów przyrody — „by means 
of selection**!

Prym at człowieka zostaje zniesiony, pan 
św iata detronizowauy. nje rządzą nim już w ładie 
duchowe, a wszelka funkeya duchowa staje się 
funkcyą fizyczną. Ze światowej gram atyki etycz­
nej i estetycznej w ykreśla  się teraz pojęcie koro- 
paratyw u i superlatywu, w ykreśla się pojęcie 
potęg abstrakcyjne bytujących.

Z niesłychanie precyzyjnej mennicy Nietzsche­
go padnie z brzękiem nowa moneta obiegowa z 
napisem w  otoku: „Jenselts von gut rnrd bóse. a 
sztu-ka odpowie echem: „Jenseits voti schdn usnd 
hdsslich".

Zapadł się św iat wielki, piękny św iat! Nu 
znajdziesz, kogo kochać, ni wielbić. Szukając za 
tw arzą ukochaną, za dłonią, której uścisk ci drogi, 
znajdziesz tw arzy  sto i dłonj setki, obojętnych ci. 
Tub wstrętnych. W szystko, co osobiste i twoje 
giniej gdzieś się rozpływ a, a natomiast wznos! 
swórj łeb ten. co jest niczem i wszystklem , a który 
ma na miano słowo brzm iące tępo i głucho. Jak 
gdyby obuchem waflnąć w pal zabity: „Tłum**.

Ten tłum pikonać, ujbrzmić, znów rzędy du­
szy w  sztuce odnowić, oto do czego dąży eksprt 
syontzro.

^Słyszałem nieraz uwagę, w ypow iedzianą — 
a to jest w  niej jedynie ciekawe — we formie za­
rzutu i krytyki naturalnie ćeprecyonizującej:

„Ależ ten Tw ój ekspresyonizm, to ostatecznie 
nic nowego, coś podobnego znała już ludzkość w 
pierw otnych fazach rozwoju*' i wówczas przycho­
dzi te znana wycieczka, rzucająca lat tysiącamUak 
żetonami przy hazardzie, żonglowanie epokami 
historyczneml i przedhistorycznemi, a z tego 
chaosu w yrasta  A syrya i Babilonia. Jako... typy 
takjei kultury pierwotnej.

C ierpiąc na zaw roty  głowy, a trochę i na a- 
gorofobię, jestem pozbawiony możności tow arzy­
szenia mym oponentom w  ich gonitwach „a tra- 
vers les siecles*. poprze* stulecia i tysiąclecia, 
pełen podziwu dla ich fantaistyczności i zupełnego 
braku szkrupułów historycznych, dzięki którym  
widzą objawy najskrajniejszej piewrotności w 
dziełach uznanych — ponoś i  większą racyą — za 
wysoikej kultuTy ostateczny w yraz i wynik.

Pytam  się tylko, gdzie i kiedy twierdził eks­
presyonizm, że jest czemś „absolutnie now em ?" 
Jako kierunek tkwiący głęboko w  jestestw ie życia, 
jako wynik konieczny, rezultat nieubłagany w e­
wnętrznego rozwoju oraz  jego zewnętrznych oo- 
jawów; a chcący stać aię syntezą, nie twierdził 
tego nigdy i tw ierdzić nie mógł. Bo ani lemu, eks- 
presyonizmowi, ani też nikomu óa święcie nie w y­
lało się żeby ludzkość od ćwierć wieku przybyły 
lub ubyły nowe władze, nie tw ierdzi on i nikt in­
ny ną świecie, by^z rókiem 1890-ym siatkówka 
nasza zyskała nowe moce lub utraciła dawne. Nie 
przybyły ludzkości w jakiej x-te? dymenzyf żądne 
nowe barw y, ni nowe kształty, nie przybyły tak 
samo, jak ani z  QTuck‘lem, ani z Beethovenem lub 
W agnerem, nie zyskała ludzkość ani pół klawi­
sza więcej, niż miała przedtem. I ponoś aż do- dni 
ostatecznych swoich będzie musiała ta nasza 
biedna ludzkość zadowolnić się tymi kilkoma ok ta­
wami — a Jeśli mi wolno dodać w  przenośni 
— nietylko tonów, a le i  oktawami barw  i kształtów. 
B ardzo to ponoś będzie nie w smak owym panom, 
którzyby elapresyornzmowi „przebftzyll jego 
ekstrawaganeye** pod warunkiem, że da ludzkości 
„coś absolutnie nowego**.

Aż przykro, że z takiemi zdaniami trzeb? się 
wogóle rozprawiać!

W szak i impresyonizm bynajmniej nie jest 
ozemś absolutnie nowem, a korzenie jego tkwią w 
dziełach sztuki postawionej na wszechświatowym 
postumencie sztuki klasycznej.

Zrodził się impresyonizm we Francyl. tej ko­
lebce wszech — Idei, aibc raczej w Paryżu. Ale 
zrodził się tam, bo utorowali mu drogę —  przyzna­
je może w brew  woli. i konsekwencyi nie zfey t 
świadomi — francuscy, powiedźmy paryzey 
estetycy, umysły tej m iary, co bracia Goncourt. 
najgenialniejszy k ry ty k  i estetyk zeszłego wieku 
Edmond Thore (W. Burger), no, i Teo Gautier <c 
swą genialną przedm ową do „Mademoiselle de 
Maupan**. Entuzyazm m alarzy impresyonizmu di i 
przedmiotu. dla miliardowych codziennie m iraży 
św iatła 1 barw y, w które stroją ulicę i pokój czyn­
szowy, entuzyazm  dla dni powszednich, z których 
każdy przemieniają w  dzień odświętny, strojny w 
biaski sw ych ś w ^ c l  dyamentowych w  brokaty 
swych barw, jest tylko wynikiem entuzyazmu icii 
estetycznych pionierów dla Jheotokopula (El Gre- 
co), dla Velasqueza, dla Goyi, dla Rembrandta.

Impresyonistycznem było niewątpliwie m alar­
stwo pompejańskie (ze swytm tragicznym  term i­
nom „ad quem“ r. 79 po Chr.) a im presjon isty ­
czne są  niemniej i odjresejowe pejzaże z rzymskie­
go Eskwilinu, jak wosóle impresyonizm zda się byo 
najpóżnejszym objawem twórczej duszy Hellady!

Jak  w ów czas, tak i teraz sąsiaduje im presyo­
nizm z naturalizmem . Ale i tym  razem odcina się 
on od niego najstanowczej. jest stopniem dalszymi 
ewolucyi i przedstaw ia się nam, jako dalsze 
ogniwo tego ułamka łańcuchowego, którego o- 
statniem, do dziś przynajmniej, jest ekspresyo­
nizm.

Różnicę tę ujawni nam w  okamgnieniu prze­
ciwstawienie dwu najskrajniejszych przedstaw i­
cieli tyęh kierunków.

Mac Neill W histler wznosi się niewątpliwie 
na twórczości Courbeta, która go porw ała z po­
czątku. t- j. przed r. 1866 poniekąd z gwałtowno- v 
ścią żywiołowego zjawiska, Ale różni się on od 
,tego genialnego lmpetyka nie stopniem tylko, swej 
palety, nie przemianą tylko wrażeń i barw  duro­
wych na wrażenia i b a rw y  mollowe, aie całą swą 
podstaw ą i zasadą, całym składem i ładem swej 
psychofizyki artystycznej. Ma się ten najdelikat­
niejszy i najbardziej rafinowany wrażemiowicc do 
owego brutalnego ż!'wiołowca, iak najsubtelniej­
szy odcień do b arw y  zasadniczej, rzuconej ru ­
basznie na płótno, jak rezultat kulturalnej selekcyl 
do nieokiełzanej siły przyrody. Courbet odczy­
tuje skalę sw ych tonów, obywającą się bez wszel­
kich pół- i ćwierć tonów, w prost z natury i rzuca 
je na płótno z impetem i temperamentem niesły­
chanym; stając n. p. przed jego „Kamieniarzami1* 
w  galeryl drezdeńskiej, mam praw ie wrażenie, że 
wali pięścią w  stół tak, jak zw ykł walić w mówni­
cę. gdy piorunował ostatnimi wyrazami przeciw  
Francyi i prasie i „wszystkiemu co istnieje1*- 
W histler natom iast przypuszcza wrażenie przez 
m isterny mechanizm wysokiego intelektu m alar­
skiego, i dlatego to przypadła jemu, podobnie iak 
i jego współwyznawcom  sztuka Japońska tak b a r­
dzo do smakii, ta sztuka pozornie tylko natura!i- 
styczna, a będąca w Istocie rzeczy przeciwnie o- 
kiełznaniem zmysłowości niezmiernie skrajnej 
przez intellekt malarski o siła i skrajności nic- 
mniejszej. Bo ten zmysł natury, objawiony w 
•barwnym drzew orycie jakonsklm, jest zarazem 
zmysłem piękma, co p raw da piękna1 japońskiego, a 
nie naszego.

Jeden rys nader w ażny i nie bez pewnej od­
miany mają wspólny oba te kierunki: naturalizm 
i impresyonizm, a jest nim poprzestanie na zjawi­
sku. jako takiem, na zjawisku ..pu<re et simple**. 
Jest zatem, jeżeli już niefoezprzedmiotowóść, to 
przynajmniej beztematowość, a w  każdym  razie 
beztdeowość treści, pew na obojętność na ty  tik i 
temat. Ideologia klasycyzmu i romantyzmu (a ileż 
to najważniejpszych cech jest obu tym kierunkom 
wspólnych!) przemienia się we wcześniejszych 
obrazach Courbeta w tondencyjność, by w póź­
niejszych zniknąć już zupełnie za płótnem obrazu, 
u impresyonistów, od sarnezo początku spada te r­
mometr treści do zera. Przedmiotem ich sztuki 
jest zatem świa- zswnętrz-iy 1 wyłącznie o.n tylko, 
ten św iat widzialny i dotyka.:;/. przepuszczony
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przez fotellekt tw órczy, dzieło sztuki zaś-jest wy­
nikiem najściślejszej, najsumienniejszej obserw a­
c j i  i analizy przyrodniczego zjawiska.

Tern włośnie różni się też im presjonizm  no­
w ożytny od twórczości tak swych dostojnych po­
przedników, jak zarazem  i od naturalizmu, Ten 
ostatni jest w  początkach swoich tendencyjny, 
polemiczny i rewolucyjny. Boć rewoJucya roku 
1848-igo zrodziła tak Courbeta, juk i Milleta, im- 
p-esyonlzm natomiast nie zaczyna sw ego przy- 
domka dodatkiem : „amti“, lecz zadowalnia się je­
dynie wstawieniem  „alfa privativum “ ; impresyo- 
nizm zatem nie jest „anłt — „ale tylko: „a — reli­
gijny, a — monarchicznfy, a — społeczny," ale 
właśnie w tern ograniczeniu się, w tern ■ wysącze­
niu zantiaru lu(b idei jako momentu pędnego i dzię­
ki niesł.ychanej intenzj wności swych analizują- 
cych badań, pozostawił on nam jako nieocenioną 
spuściznę zjawistko św iata zewnętrznego, św ia ti 
barw nego j świetlnego, o sile i całości tak imponu­
jącej, ie  może ona stanowić pewną przeciwwagę 
do n rra ty  duchowej treści, jeśli jakakolwiek prze­
w aga da się pomyśleć. Nie jest to koniecznie dowo­
dem entnzyazimu szczerego dla sztuki, by stojąc 
n p. preed Aleksandra Gierymskiego „Mostem na 
Sekwanie1 myśleć o Matejkowskiem arcydziele 
„Śmierci P rzem ysław a"... ani też i naodw rót, bo 
■bodaj czyfby się nicspostrzeglo nagle, że wspania­
ła  ta scena rozgrvwa się orzed nami w przestrze­
ni o wypom powanem  powietrzu.

Biorąc pod rozwagę sam tylko moment tech­
niki malarskiej, musimy powiedzieć: „niewątpli­
wie impresyoniStą był już T intorett. a w  swe 
ostatni eg fazie (pod jego w pływ em , zdaniem m o­
lem) i Tycyan. W całej swej wspaniałości pojawił 
się imoresyonizm dopiero u samego schyłku XVI 
wieku i w następnym, a to najpierw na południ i 
(cóż najpierw na południu nie dojrzewa!) w tw ór­
czości wspomnianego Tlicotokopula — cudotwórcy 
a — nieco później u Rembrandta. To równocze­
sne praw ie zjawienie się tego objawu niezależnie 
od siebie na dwóch oddalonych, a co ważniejsze, 
religią przeciwnych sobie punktach i to w łaśu ięw  
obrębie sztuki religijnej, musiało, zdaniem mojęm, 
odbyć się pod w pływ em  rozku itaiącej się wów- 
ezas wspaniale wiedzy doświadczalnej. — Wiem 
i  góry — nie znajdą te słowa w iary u tych; d la 
których historya umysłu ludzkiego, a zatem i sztu­
ki jest ustawiczną igraszka przypadku, wieczną 
tocnibolą, w którą ludzkość się bawi od lat setek i 
tysięcy!

Różnica jednak ogromna, a. mianowicie ta. że 
ci wielcy m istrze XVI i XVII w. im presyę świata 
dotykalnego łączą z w izyą ze św iata w ew nętrzne­
go. tiiła ich im presyi rośnie z wielkością wizyi, z 
treścią, świętością tematu. Ten imDresyonizm, to 
zlanie się impresyonizmu z m isteryum  stanowi te j 
epoki barokow ej „cuidów cud".

Bezpośrednim prekursorem impresyoniztrou a- 
toli właściwie jest dopiero Goya.

Goya — Japonia — Holandya — Velasonez 
Yemmeer oto główne wzory, po Których wzmtei się 
Śwjórczość reprezentantów  pierwszej generacyi sm- 
presyoniistów: jak Edoard Manet, Claude Monę*, 
Augustę Renoir, J. H.. J. Th. Fantin Latour, Sislćy. 
Degas i reżyser tej całej grupy a zarazem i pierw­
szy z niej dezerter Camille Pissatro.

A zatem działają tu pobudki czysto arty sty ­
czne.

Ale wnet p izyszła przem iana impulsów żu- 
pełna

W\.

W latach 80-yoh, tak samo jak nasz Jacek Mal­
czew ski lecz nieco później był w  pai yskfej „Eeole 
des beaux arts"  uczniem „starego Lehmanna" nu,- 
jolki — Seurat. umysł bynajmniej nie rewolucyjny, 
lecz raczej wewnętrzny, cichy, badawczy1. Były to 
czasy, k k d y  dzięki dziełom Renąna, Cahevreuia, 
Taiuę‘a, wiedzą stanęła zttów.n® czas jakiś w  środ­
ku społecznego ruchu kulturalnego. Fizyologicznc 
podłoże, jakiego Takie szukał dla sztuki, intereso­
wało wówczas młodych m alarzy w stopniu 'naj­
wyższym . Sztuka dotąd nie zastanawiała się 
tylko patrzyła, odtąd zaczyna dzięki nadaniom 
współczesnym nad istotą barw, przyw oływ ać i 
widza do współdziałania, a to w ten sposób, że ka- 
ie  oku jego spełniać funkcyę uzupełniającą. Sen 
rat nie miesza bowiem żadnej barw y na pale­

cie (z wyjątkiem naturalnie sąsiednich barw  spek­
tralnych), lecz daje same barwy zasadnicze, któ- 
rem i rozjatsnia?ąc je barwą 'białą, stara się osiągnąć 
bogactwo spektrum słonecznego. T e barwy nało­
żone samefmi nirpołątzonemi, tuezUunenii z  sobą 
pi ńiami ma uzupełniający wzrok widzi złączyć 
,ze sobą w  całość. Oto impresjonizm , 2 którym 
starałem  się w  r. 1905 zapoznać naszą publiczność 
drogą choćby pośrednią, dając wystawę znakom* 
tego Toorop?. zostającego od 18b& silnie pod w pły­
wem tak wcześnie zm arłego Seurata (1860— 1891).

Cezatrne, Van fJogh, Ganguin idą dnogą an a­
logiczną; niestety tak n.l żal, że absolutnie przy 
nich zatrzymać sfc nie mogę!

Jedna tylko uw aga ogólna: y :  ; .
Ula ntdr wszystkich, nie wyjmuiąc, rseurata, 

staje się Aieimifcńftmem następstwem  szukania za ­
sadniczych barw  —- teraz szukanie zasadniczych 
form.

Katedra, k tórą Monet n. p. z 20 razy  malował, 
już nie będzie się rozpływ ać w  oparach, roztapiać 
w  płynnem złocie zachodu, lec2 będzie artysta  te 
raiz przedewszystkiem  szukał zasadniczych linii 
pionowych, poziomych. Z architektury przeniesie 
je potem do scen figuralnych. Sceny jak najżywiej 
poruszane, które oko D eg asa, — w net potem ośle­
płe, chw ytało z  demoniczną przebiegłością, i o i - 
łoży teraz arty sta  tak samo na zasadnicze formy, 
jak rozłożył koloryt na zasadnicze barwy . ORo w i­
dza złączy jedne i drugie w żyw ą całość

Temi tormaimi zasadniczemi są trójkąt, stożek, 
koła, przeważnie formy kubiczne. Możliwem b ar­
dzo, ic  „stary Lehmann" nieraz uczniom swoim 
pow tarzał słowa swego m istrza — lngres*a, te  
formy absolutne, matematyczne, zw łaszcza formy 
kubiczne są znakomitym środkiem ochronnym 
przeciwko naturalizmowi...

IV.
Tak dałem dedukcyę przynajmniej tednej .gałę­

zi ekspresyonizmuł — który się zwie kubtzmem.
A szło ku temu już od lat trzydziestu.
Skrajną monumentalność 'Miarees‘go, „eurytmi- 

czna" twórczość Hodłera, by użyć szczęśliwego o-' 
kreślenia Weesego, najnowszego biografa tego a r­
ty sty  światowej sław y (a wykpionego i w j drWió- 
nego we... Lwowie), to są fazy wstępna.

Diirei jakiś czas oddawał się w rysunkach ab­
solutnie i niedwuznacznie badaniom kubistyczmym, 
a dążenie do wywołania wrażnenia trójwymiaro 
wości nie schodzi prawie z programu tych epok, 
które szukały, badały ustawicznie. ,

Można uprawnienie estetyczne negować — to 
tej sztuce nie wadzi ona, pójdzie spokojnie swoim 
tor em — ale przeczyć niepodobna, że w patrzyw- 
szy się ‘w dzieła kubistyczne, stworzone silną rę ­
ką i silnem okiem, w ydadzą silę nam inne obrazy 
współczesne, płaskie i wiotkie i mdłe. To wrażenie 
odniosłem nieraz także na naszej ostatnie) w ysta­
wie.

Już w -m ych artykułach o wystaw ie legiono­
wej dotknąłem tej kwesty i ; w  ustępie o Skotnickim 
wspomniałem tam o Kamdyńskim i, iego „Niebie­
skim rycerzu" i jego programie.

Tak! Sztuka ta ma program, ma go tak, jak go 
m ą muzyka Lifzta, Która w wolnej twól czości. Je­
śli się nie mylę, najwcześniej wydobyła i postawiła 
m om en t ekspresyonizmu.

Ekspresyonizm . dąży do wyrów nania żóźoJc 
między sztukam i

Muzyka ma wyrazistość siłą eLspresyi dopro­
wadzić aż do logicznej jasności słów i myśli. M alar­
stwo przeciążone, objuczone nadmiarem rzeczywi­
stości, ma nadmiaru się pozbyć a zachować so­
bie z niej jedynie sam motyw główny, a uzm ysło­
wienie a raczej przedstawienie idei obrazu poduczyć 
abstrakcyjnym irrealiiym formom i barwom

Te linie i barwy będą odtąd spełniały tę sama 
funtkeyę co przeprowadzenie motywu w symfonii

Tajnie ornam entyki m ają nam ponownie o- 
tw orzyć swe skarby. W  miarę jak sztuka się huma­
nizowała/ nocząwszy od gotyku, od katedry w No- 
yon, dziś drgająoei w posadach od' strzał, traciła 
ludzkość coraz bardziej zdolność myślenia, mówie­
nia za pomocą Vdtapiiku ornamentyki. Tę zdółfiość 
chce eksnfesyontzm nupuwrót jej przywrócić-

OJ wieków dążyło mahmsfawo do ■aracifetawferib 
całego obtoczą ludzkiego, próbowała ■wkkddem
tiktwym, pełnym, skośnym, wciskałc wKamwi m- 
stro  do rękf łub przrdstaw falo go aż trz e ch le tn io  
na wprost I z obu profilów na jednym obrazie-

Gksrrrosyonizm podejmuje takie próby pono 
wjnfe, podejmuję z t/warzą ludzką i z arch&ekferą.

Sztuka bizantyjska i średniowieczna radzi .eż 
sobie tak, że daw ała nieraz front gmacnu i oba &> 
ki n* w y tak, jakby ów gmach był budowany na sil­
nie rozw artym  trapezie, perspektyw a renesansu 
zadiała temu kłam, a poprzestała na jedrostronrym
WKKKkU.

Dziś pragnie się znowu posiąść widok całości 
m  tablicy dwuwymiarowej (Delauny, w ieża EUSelT 

/Nawet w rzeźbie mamy ‘ próby równie w ażne 
jak i interesujące objęcia jednostronnego całości 
Archipeńko).

Dztś po 2G-letnim rozwoju możemy twierdzić: 
Ekspresyonilzm jest, przyszedł jako nętr nu  
konieczność, jako reaikeya przeciwko pięcioeany- 
łsowea skrajności impresyoauzmu, ma jui. swych jwy- 
soce uzdoimon: d , ,  duszą całą i erzekooanient ca 
łem oddańycn adeptów, m? literaturę już b v \ 'z o  
pokaźną i uząsoipisma naoiKowie do swej dyapo^y- 
cyi, chcące tę sprawę aircysaiżną wszechstronnie 
wyjaśnić.

Ma sztuka ta też Już i z czego żyć — nte-ui 
nas naturalnie! Ale w Paryżu, w W iesbaderie. w 
Kopenhadze, powstaje mecenasi, zakładający zbio­
ry tej sztuKi A śmiąią Sie z mch ioduecyone-zY 
„dziel uznanych" talk, jak ongi sie śmieli z b* 
Schacka, gdy z t  bezcet. wykupywai Schwinda hib 
Bocklina, gdy z  nich św iat sobie jeszczt podfah n i

Kwcstya irznania eksprer yonHnu stoi i upad: 
z uznaniem lub nieuztiamem sztuki kieowo-abstrak­
cyjnej. Wieki całe talka sztuka była, i mam przero  
nanie. że zmów powsta*iie.

Mam też przekonan ie, że Hkspresyonizr' z po- 
bojo\'/isK a w y jd z ie  z w y c ię s k o  —  ale mocno paka  
le c z o n a  op u ści ie  je g o  p iz e c iw n ic z k a  e s te ty k a , 
g u b iąc  po dFOdze s w e  „n izd y"  i sw e  .za w sze" .

Ale tej to nie wadzi, od' 125 1at co ćwierć udeku, 
dostawała takie cięgi za swe „nigay1 i za sw e
„ z a w s z e "   . .L'

V.
Na jedno pytanie atoli musze zos,ać viinien 

Odpowiedzi, oó zastaje mnie ono zupełnie nieprzy­
gotowanym. ,

Nie umiem mianowicie powiedzieć, czy ten 
kierunek sztuki należy z punktu narodowego po­
tępić.

Najłatwiej nań się oburzyć, bo kto się obunz:. 
na cokolwiek badż. ten ma zawsze za sobą .naj­
poważniejszych członków społeczeństwa".

Ale zaniepokojony samem postawieniem tego 
pytaniu, roztrząsałem sumienie i przypomniałem 
sobie, że — przed laty piętnastu, uderzony raz 
genialuościa dzieła Hodłera na jednej z zagranic? 
nych wystaw,’ postanciwiłeni „memdieams panem" 
orezesa Tow arzystw a S. P. obraz ten w raz z  k3- 
koma nader wybitnymi Skandynawami, jak Axeł 
Galion, Larsen i i. dla I  w ow a na krótko pozyśkać-

Ku memu zdziwieniu niemaiemu w ywołała 
„W iosna1 Hodłera, dziś w jednem z pierwszych 
muzeów europejskich „rozgoryczenie" i „oburze­
nie". Nikt imienia Hodłera we Ly^zwie bez kpm 
nie wymawiał, a gdym ten obraz na mym w ykła­
dzie publicznym okazał, rozległ się po sal: gwizd 
przeraźliw y  -----   —

Zmarł Ho-dier przed dvroma micsrącamr. dwu 
narody, stojące nad Mariną w  śm iondnych zapa­
sach złączyły się w wspólnym żalu za tym najwięk 
szyin mistrzem, co miał nazwisko^ pcćbodzenw i 
wykształcenie niemieckie a czuł się Frai.cuzeni.

Ale we Lwowie g w izd ^o !
O LeoDolis triplcx!
Zgrzeszywszy zaicm już r az tak ba-azo, nie 

czuję się nprav niony do dania odpowiedzi na 
powyższe pytanie.

Mimo najlepszej woli nie umiałbym też powie­
dzieć czy „hucliurcs" Deiacroix. czy „vi'-gules" 
1’issarra iub „touches divisees" Cezanne‘a ' i  Sen- 
sata, lub wreszcie czy „macchie" M ątissc‘a są z 
punktu narodowego do zalecania iub nie

Marny przecie tylu lekarzy duszy narodowej, 
wolno praktvrapażyęh i tyle aptek, że nitwąrpliwiie 
i na- to znajda się recepty...
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KAZIMIERZ CHŁĘDOWSKI.

FUTURYZM -  ZJAWISKIEM PRZE MIJAJĄCEM!
n  zed 1 Tli ***!«• stu laty — Szaąada artystyczna. —Ekspneśyonłzm szkodliwy dla sztuki. — Cc nie-

ir<tiunlaJfc<, nie Jct̂ t wyrazem Jasnego umysłu.

J. E. dr. K. Chłęjdowski, znamienity autor 
„Sieny11, „I/w oru w F e rra ize11, „Rzymu11, 
.J^oikkoka w e W łoszech11, znanych nietytko 
u nas, ale i zagranica z licznych przekła­
dów. członek Akademii Umiejętności, odpo­
wiada krótko:

Wiedeń. w liipcu.
P r ie d  kilkunastu laty  w ydał jeden z naszych 

najznakomitszych m alarzy tekę, w  której pomię­
dzy bardzo pięknemi rycinami znajdow ał się ry­
sunek trudny do odgadnienia, co przedstaw ia. <Gdy 
iteka nadeszła, było u mnie dwóch bardzo w y­
kształconych ludzi, k tó rzy  dużo w życiu widzieli 
i zaczęli się zastanaw iać, co ta rycina w łaściw ie 
.ma znaczyć. Obracaliśmy arkusz na praw o i na 
•ewo, do góry i na dół. ale nie rozwiązaliśm y sza­
rady. B yła to próba, której nasz a rty s ta  więcej nie 
Dcwtórzy, b y ła  to chwilowa fantazya.

Tego rodzaju, fantazye mieli5 nieraz naw et 
śnakomici artyści, ale alby stad  miała pow stać

trw ała szkoła, godna naśladowania, tego nie przy- 
puszczno, rozsądek zaw sze zwyciężał. I nówsze 
firturyzmy 1 tąm podobne nróoy mijały ] mijać 
będą, bo wszeflka szruka plastyczna ma za podsta­
wę rysunek Oddający przyrodę. Objawy ekspre- 
syontzmu maga u nas tyłka szkodzić ijazwojoy i 
sztuki, bo a rty s ta , którem u się zdaje, że genialnie 
odtw orzył jakąś myśl. jemu tylko, zrozumiałą, za­
pomina o rzetelnym  rysunku, w błąd w prow adza 
umysły, które się bliżej nad sztuką nie zastana­
wiały.

lEkspresyonizmowi, k tóry  dbrał sobie kilka 
naszych pism peryodycznych za arenę niefortun­
nych ćwiczeń, życzymy, albj' jak najprędzej zbli­
ży ł się do rzeczywistości i nie lekcew ażył tego, 
co przed n ią  w  sztuce istniało. ,r>ostać ludzka nie 
składa się z sam ych kw adratów  i ‘rójkątów  i jest 
zrozumiałą na pierwszy’ rzul oka- lo  niezrozumia­
łe, to  nie jest w yrazem  jasnego umysłu.

MAREK CHAGALL: Żołnierz pije.

W ŁADYSŁAW  KOZICKI.

O T. ZW. EKSPRESYONIZMIE „POLSKIM".
Trudność wyrobienia sobie zdania. — Szczupły dorobek „poLJrlego" ekspresyonizmu. — ,,Polski“ eks- 
presyonUm refleksem analogicznych prądów. — Nowinki malarskie. — Nie naśladowanie natury. — 
Zerwanie z prawidłami maturalistyczuemi na polu barwy. — Przewrót w zakres&a formy. — Stadlyum 

tern  tycztfyi.łi rozważań. — Zasługi i strony ujemne.

Dr. Władysław Kozicki, autor pięknego 
studyum o  Michale Aniele i szeregu głębo­
kich studyów z miniatur zamieszczonych w 
licznych czasopismach polskich, krytyk sub­
telny, zajmuje następujące stanowisko:

Lwów, 27. lipca.
Na wydanie dojrzałego i zdecydowanego sądu 

krytycznego o t. zw. ekspresyonizmie polskim jest 
— zdaniem mojeir — jeszcze za wcześnie, gdyż 
dotychczasowe kierunki naszego m alarstwa, które

pod to określenie da&<ŹĄ się podciągnąć, przedsta­
wiają sie jako roś'inki tak wątłe, młode i chwiejne, 
a zarazem tak nieliczne, że ani nie można na pod­
stawie teg® szczupłego inateryału, w ytw orzyć so­
bie dostatecznie umotywowanego' zdania o owych 
prądach, ani też nie zachodzi bynajmniej istotna 
potrzeba przeciwdziałania im za pomocą zbiorowe­
go protestu, czy też popierania ich drogą zbioro­
wego akcesu.

Któż bowiem  upraw ia u nas t. zw. ekspres,y^- 
łliznf? Dwaj bracia, Andrzej i Zbigniew Pronaszko­
wie. Jacek Miei zejewski, Leon Chwistek LeonD oł- 

życki, Tytus Czyżewski, Jan Hrynkowski — arty ­
ści krakowscy, skupiający się okcło „Masek11 1 
członkowie ipoznauskiego „Buntu11, zamieszczający 
rep1 ódukcyc swych pomysłów w „Zdroju*.*,' jak 
Hujęm ez, Sfcotarek, Zamoyski, Kubicki i Szmaj — 
otóvvrśzystko. Przed wojną, będąc w  Paryżu, sły­
szałem;'nadto, że w  kubiźmie pracuje Makowski i 
że sit“ swych na tern polu próbuje szereg polskich 
„ekspresjonistów 11. Ilość nazwisk byłaby 'zapewne 
w ystarczająca <«> stworzenia i utrzym ania zoacy- 
do^ańbgó kierunku, gdyby nie to. że do tyd tóajw " 
wy uorcoek „ekspresyónłstyczhiy** tycfc artystów , 
a Więc to. co dali poza sweml pracami „passejsty- 
cznemF jesif tak szczupłe, iż nie może być uważane 
za dostateczny kapitał zakładowy n o w e g o  woju­
jącego bractw a malarskiego

Dla uniknięcia nieporozumienia stwferdząm, że 
do ekspresjonistów  nie mugę zaliczyć łych ąrty- 
stów-ekscentryków, którzy wprawdzie objawiają 
dążności rewolucyjne, ale nie zrywają radykalnie 
z zasadniczema podstawami aoiychczasowej sztuki 
plastycznej. Nie są nimi ani neoarchaiści jak Zak, 
Merkel, Rzecki, Buszyk, Bojczuk. po części Gott- 
lieb, ani nreoiimprpsyoniśd jak R.ubczak. litb Tymon 
Niesiołowski, ani, biorąc rzecz ściśle naw ę Q w o- 
zdedd. który kontynuuje. tylko skrajności Kolory­
styczne synte tyków barw y.

Ponieważ jednak polski „eksPresyoniJsm** jest 
tylko refleksem analogicznych prądów, które mniej 
więcej od  lat dziesięciu istnieją w Europie, pizeto 
charakterystyka tych kierunków, francuskich, wlo- 
słsdh, rosyjskich i niemieckich, d:a się prawie bez 
Srojaji zastosow ać do wchodzących w tym w-y-pad- 
<kfcoW rachubę odłamów naszego małaręłwa.

Pierw szy od-uch intelektualny i uczuciowy 
człowieka, wyKbzta,conego na sztuce dotydrcza- 
sow-oj, w chwil" zetknięcia się z owemi ,,nowinka­
mi* malarskiemł, czy to będzie kubizm,-futuryzm, 
orfizm, czy ekspresyonizim w ścisłem tego słowa 
znaczenia, dzię  niewątpliwie w kierunku . określenia 
ich mianem sza “la taneryi, czy aberacyi umysłowej.

K rytyka jednak zbyt dobrze ma w pamięci 
kompromitujące i bolesne d)a siebie doświadczenia, 
jakie swego czasu poczyniła z impresyoniżmem, o 
którym  tak same mówiono niegdyś „Finis PiCturae11, 
jak dziś o ekspresyomźmie, aby mogła zadowolić 
•się takiem za‘atwieniem kwestyi. Wiadomo bo­
wiem, że pierw szy ch obrazów M aneta nie dopusz­
czono W 1863 r. do salonu paryskiego, a publicz­
ność ujrzała je tylko dzięki temu, że Napoleon III. 
uparł się, aby je um ieścić'w  osobnej: sa li!w „salon 
de refuses11 W iadomo dalej, że Monet, P issarro , 
Sisley, Jcngkind, Renoir byli jeszcze w  r. 1885 
przedmiotem wrogich napaści, kpin i szyderstw a 
całej niemal współczesnej krytyki. A przecież ów 
..monstrualny11, „niezrozumiały14 impresyonizm jest 
dziś zrozumiały dla każdego, stała się trwałym  na- 
b’"tHem i w ubogaceniem m alarstwa, a tafcie zbio­
ry  arcydzieł impresyonistycznych, jak oottectioa 
Moreau-Nelaton w  Musee aes Arts decoraUfs w  
Luwrze, łub zbiory pryw atne Bernbeima i Durand- 
Ruej‘a, są dla dzisiejszych widzów ledntem z najbo- 
gatszycn źródeł rozkoszy estetyczniej'1

Ten wzgląd, a nan to Dkt, że rewolucyjne kie­
runki sztuki współczesnej pojawiły się niemal ró­
wnocześnie w  rozmaitych 'środowiskach kultural­
nych Europy, że utrzymują się przez czas dłuższy, 
posługując się dla p-opagandy specyalnęm»- czaso­
pismami („Les tendences no>uvehes“ w Paryżu, 
„Def Stuirm11,' „Die Aktion11 w  Niemczech), że w re- 
s z - i e  przyłączył się do nich szereg actysiów, któ­
rzy  już poDrzednic w zakresie sztuki tradycyjnej 
wybitne zajęl. stanowisko (Pablo Picasso, Heinri 
Matisse, u nas Pronaszkowie) — nakazuje szukać 
głęhszych przyczyn dla zrozumienia zjawiska.

Zapatryw anie moje na ekscentryzm  — (tak dla 
krótkości wolę 'nazywać wszystkie te nowe kierun­
ki, które rewolucyjnie przeciwstawiły się przeszło-
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ści. a więc kubizm, futuryzm, efcspTesyorriznr itd.), 
streszczam w następujących punktach: ;

1) Zasadniczą podstawą całego ruetou jest zu- 
Pełnie słuszne, bo jeszcze tylko chyba przez nieli­
cznych pedantów nfeuznamnne przekonanie , że 
zadarłem  sztuki nie jest naśladowanie natu-y. Z 
chwilą, gdy to zapatrywanie przyjęło się powsze­
chnie wśród twórców, bankructwo naturalizmu sta­
ło się nieuniknione. Impresyontzm, ta ostatnia cu­
downie kw itnąca gałąź, która w yrosła na sp ró­
chniałym pnłu naturalizmu, przyczynił się w  swej 
dalszej ewotucyi do zupełnego pognębienia tego 
kierunku.

2) Neoimpresyonizm. w yszedłszy z kolorysty­
cznych zdobyczy impresyonizmu, zerw ał stano­
wczo wędzidła naluralistycznych prawideł ua polu 
barwy, gdyż przypadkowe zestawienia barw. na­
śladowanych z natury, zastąpił harmoniami i or­
ki estracryami tonów barwnych, ugrupowanych nie 
według wzorów wziętych z natury, lecz według 
dowolnych, autorytatyw nych założeń uczuciowych 
twórców.

3) Ekscentryzm jest w  swych usiłowaniach 
łogifltznem i konsekwentnem rozwinięcie u, zasady 
antinaturalisty^znej, gdyż dąży do takieg > samego 
przewrotu w zakresie formy, jakiego dokonał neo- 
m presyonizm  w  zakresie barw y. Jak ów dowolnie 
konstruował barwę, tak ten chce dowolnie konstru­
ować formę. Najdalej w  tym kierunku posunął sie 
Picasso, który zrezygnował zupełnie z malowania 
przedmiotów, a natomiast postanowił malować t. 
zn. uzm ysławiać samo prawo, podstawow ą zasadę, 
według której tworzą się formy widzialnego św ia­
ta, przyczem wydało mu się, że prawo to odnalazł 
w geometrycznych formach, według któr3’ch kształ­
tują się kryształy. Inni kubiści, jak Braqne, Van 
Donghe i t  d., nie rozumiejąc o oo szło Picassowi, 
kombinują powierzchownie jego zasadę z szczątko­
wymi pomysłami naturalistycznymi i pozostają 
wskutek tego daleko poza jego — być może — ab­
surdalną, ale subtelnie i konsekwentnie pomyślaną 
mistyką formalną.

Futuryści, konstruując fortrę, chcą uchwyc5ć 
obcy sztuce tradycyjnej moment trwania i docho­
dzą tą drogą do pewnego rodzaju naiwnego impre­
syonizmu kształtów, dzięki któremu n. p. k o ń ,w  
biegu ma u nich nóg czterdzieści a nie cztery . Eks- 
presyoniści wreszcie albo dążą do możliwie daleko 
posuniętej syntezy i prymitywizmu kształtów , jak 
Matisse, Derain, Kandinsky. oiperając się przj-tem 
na zasadach, wy dedukowanych z rzeźb muizyń- 
skich, z plastyki ludów Kambodży i rysunków dzie­
ci, albo mając na oku iprzedewszystkiem styl obra­
zu, dają zamiast przedmiotów ich plastyczne w y 
razy, t. j. pewne konwencye, autorytatyw ne trans- 
pozycye kształtów rzeczyw istych i dążą do złącze­
nia ich w całości jednolitą i logiczną (Z. Pronaszko).

4) Ekscentryzpi nie wyszedł and u nas ani ni­
gdzie w  Europie poza stadyum teoretycznych roz­
ważań, praktyka jego zaś ogranicza się dotych­
czas do pierwiastkowych próto i poszuk:wań, Być 
może, że zagadnienia, z wielką suotelnością 4 pi zy 
ogrom nem pogłębieniu problemów pi as ^ftznych po­
stawione w ieoryi, nie dadzą się wogóle rozwiązać 
w praktyce; może doprowadzą n. p. tylko do stw o­
rzenia nowego ornamem.hi, a nie do wyłowienia no­
wego stylu dla całej sztuki, albo może przyniosą 
tylko pewne teoretyczne zdobycze n. p. dla este­
tyki. Równie jednak dobrze być może, ż t te. zaiste 
me zasługujące na lekceważenie, poważne, nieraz 
tragiczne usiłowania dadzą się zrealizować w nrak- 
tyce. Dokonać tego może jednak tylko spontani­
czny, Jłtuicyjcy, niewv"-ozumowany czyn twórczy 
potężnego talentu, na który — mojem aaanh&m — 
eksoentryzin dotąd się nie zdobył.

5) Ruch ów  ma już teraz tę niemałą zasługę, 
że teoretyczne jego podstaw y , że jego ideologia 
rzuciła Wiele ciekawego światła na sztukę plasty­
czna wt góle i że Jego propagatorawie świeżością, 
oryginalnością i logiką swych m yś't zmuszają 
wszystkich poważnych artystów  do rew izy  a p rzy ­
najmniej do ponownego przemyślenia swych po­
glądów na sztukę (zob. Gleize et M etainger: „Du 
Cubisme", Fritz B urger: ,,Cezamne und Hodler'4, 
Einfiihrung in die Probleme dier Malerei der Ge- 
getrwart“, u nas: Leon Chwistek: „Wielość rzeczy­
wistości w  sztuce* , Z. Pronaszko: ..Ekspresyo- 
nizm*.).

6) Osobiśc.e nie mogę się odnosić do dzieł eks- 
centryzmu pozytywnie, gdyż nie spełniają one wo­
bec mnie naiwaźniejszego i Jedynego zadania, jakie

przypisuję sztuce t. j. działaniu na uczućfeT~Rozu­
miem jednak dobrze, że mogą być jednostki, dla 
których ekscentryzm już dziś ma w alory ernocyo- 
•nalne i że sam mogę się kiedyś znaieźć wobec nie­
go w podobnym stosunku. W szystkie bowiert n o ­
we idee wymagają czasu, zanim staną się dostepne 
zarówno intelektualnie jak i emccyomainie.

Nie mogę także potępiać ekscentryzmtu gdyż  
widzę w  nim Drzejajy wiecznie niespokojnego, ni­
gdy nienasyconego i ciągle ku now ym  podbojom 
podążającego ducha ludzkiego. Samo zaś to dąże

nie, choćby ńawet miało okazać się wielką pomył­
ką, jest mi stokroć sympatyczniejsze, niż rzem ie­
ślnicza nuda, wiejąca od" obmówi obliczonych. na 
kwietyzm snobów, produktów przeżuwaczy prze­
szłości, którzy  zaiste nie zasługują n a 'n azw ę  a r ty ­
stów, lecz fotografów i kopistów, gdyż nic ma w 
nich żadnej iskry twórczości.

A że ekscentryzm może sprowadzić na mano­
w ce młodzież, kształcącą się w sztuce, stając się 
dla niej pokusa do gardzenia sztuką tradycyjną, 
nie może obchodzić twórców, ale pedagogów.

LEON BR. PINIŃSKI.

„EKSPPESYONIZM" _  EPIGONEM
MODERNISTYCZNYCH POMYSŁÓW.

T. zw. „ekspresyoiścl" nie zasługują na tę nazwę. — Istota ekspresy onizmu. — Ekspresyonizm dawnycl mi­
strzów. — K*erunek akademicki poło yy ubiegłego wtoku. Secesya. — Wszelkie „izmy". —Nie wolo» pćiy.

pisywać wszystkim jednego stylu.

JE. dr. Leon hr. Piniński, świemy kolekeyo- 
ner dziel j»ztuisi. wykwintny esteta, znawca , głę­

boki krytyk, autor studyów i rozp-aw z dziedzi­
ny sztuki Dlastycznej, członek Akademii Umieję­
tności, oświadcza co następuje:

Lwów. 27 lipca 
Trudno mi odpowiedzieć na zapytanie Szanowne] 

Redakcyi. co myślę o ,.eksrresyonizmie“ ponieważ w y . 
znaję otwarcie, Iż nie wiem właściwie co to fest „eks. 
presyonizm", a raczej wcale nie chce wiedzieć, Jaki to 
„najnowszy kierunek sztuki plastycznej" takby się rad 
nazywać. Znajduję bowiem, że ci, którzy do tej nazwy 
mała pretensyę, nie przedstawiają wcale jakiegoś no­
wego, wybiuiego, artystycznego prądu w sztukach- pla­
stycznych, nie zasługują więc ha odrębną nazwę, a już 
najmniej na nazwę „ekspres? onizmu".

i  OM n/tf.
L. CHWISTEK: Pocałunek

Jeżeli „impresyonlzmem" zwiemy m alarstwo ^>bhczo. 
ne na schwycenie pierwszego, natychmiastowego eięk. 
tu jaki spi awia natura, to, w riewnym rodzaju- p rze . 
ciwieństwilc ..ekspresy onrzm" oznaczałby w ypowiadać 
nie na zewnątrz jakiegoś wyrazu głębszego, w dw nętt-. 
nego, raczej skrytego przed Jkiem widza. np. przede, 
wszystkiem silniejsze wyrażanie psychicznego stanu 
przeastawionych postaci Vv' tej myśli możnaoy zwać 
,.ekspresyonistaml“ artystów  silących się przedewszy- 
stkiem na w yraziste odtworzenie pat (logicznego stanu 
duszy. Z dawnych mistrzów zaliczyłbym np. do tej kate 
g*>ryi z Flamandow R^giera v. d. Weyden 'uo Qu>ntira 
M assyr a. z Hiszpanów realiste Las Ve!des‘a lub, w in. 
nym nieco rodzaju Morales’a itp. Nic potrzebuję doda. 
wać, że nasi nowocześni pretendenci do tytułu ..ekspre- 
syonlstów" z wymienionymi powyżej mistrzami zgoła 
nic nie mają wspólnego.

W połowie zeszłego wieku sztuki plastyczne w Eu­
ropie pyły wogóle zbyt silnie spętane więzami ofieyai.

■ ego niejaKo „akademickiego" kierunku. Aż nadtc „zę- 
\ sto wykluczano z wystaw  publicznych i potępiano 
; wszelki prąd, trącący zbytnią oryginalnością, chociaż- 
j by nawet posiadał znamiona wybitnego talentu. W yw o. 
ływ ało to słuszną niechęć u nawet oburzenie u „młod­
szych". Urząuzano więc. i to często z dobrym skutkiem, 
odrębne „Salons des refuses". z których następnie w y . 
tw orzyły się w większych miastach europejskich w y. 

I sta wy t. zw. „Seceśyi" Kierunek ten będący w opo. 
izycy  przeciw uznanej oficyali ie, akademickiej i „po. 
praw nej" sztuce, miar ntezaprzeerenk p tw ną dodatnią 
stronę i w ydobył na św iatło dzienne niejeden istotnie 
św ietny talent.

Nie da się wszakże zaprzeczyć, że kierunek ..Sece 
syjny" wywofaf też w przesadzie swej 1 nader ujemne 
z czasem skntkl. Doprowaoził wielu młodych śmiałków 
do zlekceważenia podstawowego wykształceni! w 
sztuce. S tał sle też w konsekwencyl powodem do go­
nienia za oryginalnością z  a wszelką cenę. a w związku 
z ułatwioną pr^ez dzl innlkarstwp reklama, do tworze- 
n)a coraz to dziwaczniejszych modernistycznych p rą . 
dów I kierunków. Tworzono dla tych niedowarzonvch 
pomysłów coraz to nowe etykiety jrL ..symbolJstów", 
„futurystów ", „kubistów”  I Bóg wie jeszcze jakich In. 
nych „Istów" I kazano nam co chwila podfciwwc- nowe 
jedn°dniowe „genialne kreacye", które zwykie za rok 
lub dwa 'n lkały  znów napo wrót w zasłużonym pyle za. 
pomnieoia *

Blaga ta i reklama zaw racały aż nadto często mło. 
dym i to nawet utalentowanym artystom  głowę. Zda­
wało Im się, że puszczenie się na bystre wody jakiegoś 
nowego dziwactwa łatwiej ich doprov adzl do wzięcia i 
sław y, aniżeli gruntowne i mozolne studya rysunku, 
perspektyw y i techniki W ypaczyło to niejeden talent 
doszczętnie. Nie mylę się pono, jeżeli twierdzić się o. 
śmielam, że i tzw. „ekspresyonizm" jes* tylke jednym z 
epigonów owych niezdrowych modernistycznych po. 
mysłow, które w krajach zacnodnich, gdzie najpierw' 
powstały, tracą iuż obecnie coraz bardziej grunt poć 
nogami i raczej wywołują uśm>ech poihowa nu,
aniżeli uznanie. Mam t-ajwyższę 'izaan.* dla 
wszelkiej „oryginalności" w sztuce. Każdy a r.
tysta  powinien być oryginalnym I in­
dywidualnym. a jeżeli nim nie jest, to schodzi ao rzędu 
kopisty. Zd tję sobie jednak zupełnie z tego sprawę, że 
we wszelkiej „Oryginalności" jest zaw sze i być musi 
wielka doza „renesansu", zaczerpniętego z jakiejś Innej 
opofd. Sztuki plastyczne zbyt wielką ] zbyt dawną mają 
histaryę i tradycyę, począwszy od wspaniałych w 
swym rodzaju dzieł starożytnych Eglpcyan. aż jm nasze 
czasy, ażebyśmy mogli uwierzyć, tż to dopiero na Ja. 
klchś atedowarzonyc", młodocianych geniuszów XX. 
wieku trzeba było czekać, by cztuce najlepsze ł jedynie 
Prawdziwe wskazać drogi.

każdy artysta przez indywidualny swój pryzm at 
patrzy t a  przyrodę i w ten też iposób mi prawo obja­
wy narirry w sztuce odtworzyć. Nie powinno się żadną 
miarą przypisywać wszystkim jednego i tego snmepo 
„stylu". PrzesaJs nawet pewna i „m ar e ia ’ wenie nie 
wyklucza artystycznej wartości dzieła. Co do mnie, tak 
mało iestem ekskluzywnym w swych upodobaniach 1 w 
ocenianiu dziel sztuki, iż podziwiam np. starcze obrazy 
Tycyana,, matowane z przesądnym rozmachem, intere. 
suję się żywo najdzlwniejszemi la rtrg ą jii takiego eks. 
cent ryk a, jak np. El Greco. a jtotłumo tego nie wyKlu. 
cza to ^wycn sympatyi dla malarstwa tak wręcz od­
miennego jak np. portrecłir; f^edermeierow^kiej szko. 
ły wiedeńskiej. Każdy kierunek w szmee jest uprawnio­
ny, tylko nie taki, który łączy się z pogardą dla pty sta­
w o- v ch nocyl na któryci opierają się sztuki ptas.y . 
czne.

Talent 1 wiedza są niezbędnymi warunkami dla 
tworzenia rzeczy wartościowych w sztuce; pewmość 
sieh:e. „tupet" i dziwactwa pomysłów dwóch ówych 
warunków' nie zastąpią nigdy.
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STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

IDEOWY PRZEKRÓJ
*

Ekspresyonizm nie nową sztuką. — Straszna wojnt 
z  fotografią, kbao. — Dusza wyzwalająca się.. — 1

Stanisław Przybyszewski, genialny pi­
sarz l ipi'onier swego czasu nowych haseł 
artystycznych, aż nadto znanych, by je po­
w tarzać, głęboki esteta, obecnie redaktor 
„ZdToju", pomieści'! w  piśmie tern obszerny 
artykuł, z którego wyjmujemy najważniej­
szy naszem zdaniem ustęp-

Monachium, w  lipcu.
‘ Ekspresyonizm nową sztuką? Odzież tam! 

W śród najrozpasąńszego tryumfu „mpresyoni?młJ“ 
odzyw ał się głucho w  czasach Renesansu, w cu­
downych wizyach Sgnorellj lub Giorgione‘a. ty ta ­
niczną pięścią rozw alał .klasyczne" formy w tw o­
rze Michała Anioła, wił się w  rozpacznych kuntor- 
syach i konwarlsyach w obrazach Theotokopolusa 
Greka, szalał w  potwornych wizyach Goyi, w try ­
umfie wściekłej nienawiści do wszelakiej rzeczy­
wistości w  Ensorze, w ył przeraźliw ie w tańcu mi­
łości i śmieTcl Edw arda Muncha rozdzierał do­
świadczalne formy w tworze Rod ma, lub Vjgelan- 
da, lub też  Dunikowskiego — już współcześni rozu- 
mlieli, że tu cvte o  formę, lecz o jakieś wielkie obja­
wienie sję rozchodzi, więc zwali tych wyznawców 
dróg ducha „wielkimi wtajemniczonymi" (les 
grands ini"es), ale teraz dopiero, a właściwie przy 
końcu ubiegłego stulecia, tym słynnym „fln de sie- 
•cle" w  tern rozpaśanem „tout est de careme-pre- 
nant" w „ostatki", w  którym  w szystko wolno, w y­
wlókł się z sw ego leża, ira którym  tak długo w u- 
śpieniu spoczywał — Duch! — W yw lec się musiał 
— dopustem Bożym.

Eudaióm zdaje, t e  tD omj robią „wojdy i w y­
wroty

Óełj! jaka śmieszna próżność!
Słowacki przeniknął tę ludzką megalomanię 

aż do dna w  swej „Genezis Ducha". .Ilekroć razy 
dueh zaleniwłaąy w pracy- z drogą twórczości się 
rozmija, karze go Tan walką sil umętrznych 1 roz- 
bratanlem cnych. Kiedy stołeczności z siebie w y­
dobyć zaniecha!, zmusi! go Pan bfvsnać ogniem 
niszczycielom, zamienił ducha w  kłęb ognia i za­
wiesi? go na przepaściach — kiedy pierwsze -nie­
gdyś ciała ducha naszego — tw arde kryształy — 
ruchem pogardziły, w trwaniu i spoczynku jedy­
nie się retz-młowały — ileż T y  Panie użyłeś pio­
runów bijących w  skały  bazaltowe pierwszego 
świata; ile ogni podziemnych, ile w strząśnięć, 
abyś te kryształy  rozbił i zam enlł w  proch ziem­
ski L.Kazałcś li Duchowi samemu zniszczyć się? 
czy przerażony sam walił na siebie wybudowane 
sklepienia? aż ze stłuczonych skal dostał o g n a , 
skrę pierwszą, która może wielkiemu miesiąco­
wi podobna, wybiegła z gruchotu kamieni, za­
m ienia się w słup ognisty i stanęła na ziemi jako 
Anioł Niszczyciel...."

I prześw ięty Anioł-Nłszczyciel, którego Bóg 
zsyła, by  zniszczy? wszelaki twór, w którym 
Dtich rozleniwiony zwrócony z drogi postępowej, 
wypocząć pragnie, znowu sie objawił 1 rozpaliła 
się straszna wojna: i ta. która dla strwożnej ludz­
kości zda się koniec św iata wieścić i ta. 
która, w szystkie socyologrezne )■ ekonomiczne na­
sze pojęcia na ręby w yw raca, i ta już od dawna 
nurtująca niewzruszoną skałę P iotrow ą: kościel­
nym „modernizmem" zwana i jak równ^fci i ta, 
która od- dziesiątek lat nad wstrząśnieniem posad 
wszelakiego „impresyonizmu" w krw aw ym ' tru­
dzie się biedoli.

Wszędzie i zawsze jedno i fo samo: Rozle­
niwiony duch zostaje ukarany potopem 1 ogniem, 
sam twór swój, w  którym by spocząć pragnął, ni­
szczyć musi — sam wa siebie wali w przerażeniu 
wybudowane sklepienia, sam z siebie w ytwarza 
Aniofa-Niszczycieia, który całą iego przez milio­
ny i miliardy wieków stworzoną pracę w niwecz 
obraca - -  i ten sam duch, gdziekolwiek i w ja­
kiejkolwiek formie się objawi, w którejby dłużej 
spocząć pragnął, teraz już, kiedy Bóg położył 
„pieczęć" trw ałości na zaplsanel przez Ducha 
ludzkiego księdze" — musi niestrudzenie dalej 
pracować, a wszelkie .rozleniwienie mści s|ę „woj­
ną" wszystko jedno, czy J J a w i się w przeie-
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EKSPRESYONIZMU.
i. — Rozbestwiony duch zostaje ukarany. — Precz 
ty rozpocząć no wy dzień tworzenia.

wie krwi człowieczej, czy t t i  w  niszczeniu sta-, 
rych tablic praw, formuł, norm i prawd.

Kto spoirzy z tego punktu widzeń a  na ten 
osławiony, ośmieszony, w ykpiw any „ekspresyo - 
nizm“, głęboko się zastanowi.

Zastanowi się przedewszystkiem  nad tą  p rze­
łomową epoką, w której żyje:

Zbrzydła nam l obmierzła ta dotykatna, 
namacalna, przez oczy i uszy wdzierająca się 
rzeczywistość: jest ordynarna, karczemna, hała­
śliwa. rozryw ająca wszelką możność skupienia, 
najczystsza nawet dusza staje się jakimś średnio­
wiecznym kościołem, w którym  cugi raz po raz 
tylko, dziś już ustaw iczna odbywają się święta 
„błaznów*" i „osłów " — idyotyczne Hin-ham 
plugawi modlitwę, a świętokradzkie, bluźniercze 
kazania żaków i’ h story on ów wyorywuią dusze 
z jej wszystkimi korzeniami i każą się jej w  órdy- 

-narnym kankanie rozbestwiać. Zbrzydły nam te 
ustawiczne zapusty . zmysłów — słuchamy żarli­
wie słów Edgara Po-e, który twierdzi, że pewność 
jest tylko w marzeniu, wracamy do starego Ber­
keley^. który nie w  erzy ł w rzeczy widome, od­
rzucał inateryę i tylko boskość przyznawał, p s u - 
nęły się z pod nóg naszych wszelkie pewniki, o 
które sztukę opieraliśm y „nfa nie Istnieje okrom 
tego, co się sobie w yobraża", przebąkiwał już 
zdpkoncerfowany Anatol France, a „względność 
praw  fizycznych" PoiircaTe‘go stała się kamieniem,
0 który wehikuł ludzkości, zapełniony bezwzglę­
dnymi prawami się wywrócił. Zewmętrznoś6 po­
zór, kształt jawny został odrzucony, świadeętwo 
zmysłów, jako całkiem fałfzyw e przestało w ra­
chubę wchodzić, zerwano z wszystkimi formuła­
mi, receptami. — najrealniejszym faktem stało się 
to, co się w mojem Ja dzieje, N'« widzę przedm io­
tu, który został rzucony w  nurt rzekh widać tylko 
kręgi coraz szersze, lub ntfclejsze, jakie ten 'niewi­
dzialny przedmiot na wodzie wywołuje. W rąże 
nia z zew nątrz przybyłe są tylko pretekstem i 
podrażnieniem — jedyną prawdą jest własna jaźń
1 własne uczuciowe stany.

Nie ten kamień mnie obchodzi który wpadł 
z „zaśw iata" w jezioro mej duszy, ale te kręgi, 
k tóry  wywołał.

Precz z „naturą" do absurdum doprowadzoną 
przez fotografię j kino, a jeżeli już naturę się u- 
znaJe, to jedynie tę zdemateryalizowaną, abstrak­
cyjną jej syntezę i ujawnioną przez strukturę form, 
zredukowanych tyUco do swych funkcji. Obda­
rzyć naturę autentycznością (donner d‘authencite 
a lą naturę) według słynnego orzeczenia Mallar- 
me‘go, jest jedtynem .pragniier em ekspresyoni- 
stów francuskich: Mątięse’a, Derahi‘a, Picasso, 
Brague‘a, a autentyczność tę znajdują nie w  świa­
dectw ie zmysłów, ani przez nie wywołanym sen­
tymencie (wyrazie), ale w  sposobe rozmieszcze­
nia ciał ważkich, pozostawienia pustego naokoło 
nich pola. w  pToporcyaeh. jednem słowem w kom- 
pozycyi. to jest w  sztuce ułożenia w  sposób de­
koracyjny rozmaitych pierw astków, które służą 
maiarzowi do wyrażenia uczucia... I w  tein obja­
wia się rewolucyjny charakter ekspresyontzmu: 
zasada, atbsolutnem „credo" impresyonistów były 
słowa Bacona: Opanowuje się naturę tylko w te­
dy. 'Skiedy $ię jest jej posłusznym". — „Głup­
stw o!" — odpowiada na to Mattese: J est to nie­
możliwe kopiować naturę niewolniczo, muszę Ją 
podporządkować sensowi obrazu, Zestosunkowa- 
nle przezemnie wszystkich tonów musr wywołać 
żyw y akord kolorów, harmonię analogiczna, jak 
w  kom pozycji muzyczne).

Należy tedy mieć od samego początku wfzyę 
całości.

C ały ekspresyonizm dąży do tego. by w  prze­
ciwstawieniu do impresypnizmu, który  daje tyłkc_ 
fragm entaryczne formy, stw orzyć styl, któryby" 
w yrażał formy integralne, byt ekwiwalentem du­
szy twórczej, uduchowieniem formy bytu. Ich sym* 
boiicznem wyobrażeniem.

To też « e  dziw. że walczy zaciekle z ona po­
sągowo ohrysowywaną linią renesansu, szlachetną 
kaligrafią Rafaela, którą tenże przyjął od Greków,—

Nr. 4276.

Już dla Deiacroi* nie istnieje kontur, b ryfa nie jest
dla niego kombinacyą linii oderwanych, ale masą, 
mającą swoją objętość ł w łasną powierzcłinię- nie­
zależną oo konturów, których w  naturze niema — 
dalej już poszedł Daumier w  swoich monstrual­
nych deformacyach, w najdzikszych pogwałceniach 
proporcyi, w  niemożliwych skrótach — a to w szy­
stko służyło mu jedynie, w tym celu, by rzecz ma- 
teryalną podnieść do natwyższej abstrakcyi, rzu­
cić pyłek piasku n a  ekran i ukaza eoglobecn, przy­
padkowość uogólnić i ukazać j? odbftą w szystko je­
dno czy w wy puk łom. czy też wklęsłem zwiercia­
dle własnej duszy.

Takim mi się wydaje być ideowy Przekrój 
„ekspresyonizmu".

Dusza wyzwala się z okleszczy m ateryi, po­
woli, z tysiącem przezorności, niszczy żelazne prę­
ty robronu „klasycyzmu, w  które ją okuto, szukj. 
w yzw alając się, nowych form I kształtów, w  któ- 
rychby się objawiać mogła — wrzekomo „nowych" 
— na pierw szy rzut oka, bo w rzeczywistości w szy­
stko to już było: „Historya sztuki, mówi Mamrice 
Denis, jest ciągiem powtarzaniem  się. Te same za­
sady kolorytu, które stanow ią bogactwo Ga*guin‘a 
lub Van Gogh‘a byty  już znane Tintorettowi i Ty- 
cyanowi. Piękno ISnii krzywych, styl linjj Degasa. 
czy Puvis de Chavannes‘a odnaleźć można na w a­
zach greckich i freskach prym itywów. Tę sam ą 
zasadę deforinacyi kształtów monstrualnem w y ­
obrażeniem fo-rm przestrzennych, poszarpaniem li- 
iil „rzeczyw istych" w potw orny patos rozjuszone­
go uczucia nienawiści, czy też w strętu posługiwał 
się już Van Aaken (Hieronim Bosch) choćby w 
swym zdumiewającym potęga ekspresyi obrazie: 
„Portation de la croix (Gandawa).

Dusza wyzwalająca się z obręczy rozleniwie­
nia „sama na siebie waii w  przerażeniu wybudowa­
ne już sklepienia", a dfcidi „ukrpany walk? alf ze­
wnętrznych i rozbratanlem ornych" staje znowu 
przetj Panem, «  ten bierze go proszącego w  ręce 
swofe. wysłuchuje jego dziecinnych żądań i Podług 
woli nowym kształtem go rsbcjtfrlwuje". A hiądró f 
dziecinne zarazem sa te kształty. Każdy alnowiem 
Duch długiem cierpi enilern w domu swoim 1 niewy­
godą jego doczesną udręczony, wiedział i ze łzami 
w oczach prosił Clę Boże e  poprawę iegp ścian nę- 
łfcnych; a ery te były z perły czy  z  dyamentu, za­
wsze coś ofiarował Tobie Panie, z przeszłych w y ­
gód swofch, aby wziął więcej dla Ducha wedle je­
go potrzeby". ,

Olbrzymia i bezdennie głęboka koncepcya 
kosmogonlczna Słowackiego daje się całkowicie za­
stosować do ewolucyi w ew nętrznej życia Ducha w 
ludzkości.

Nadszedł teraz czas, gdzie Duch jął cierpieć w 
ciasnem więzieniu z „perły  ł dyam entu" niew ygo­
dą iegp i ciemnotą ponad wszelką miarę udręczo­
ny, i Duch stanął przed Panem i pokazuje mu „m ą­
dre t dziecinne zarazem kształty, w których zaimfe- 
szkać pragnie.

Poświęca w tym wypadku cała wiekowa p ra ­
cę złożoną w tym przeogromnym wysiłku, pc- 
cząw szj^ad chwili obudzenia się renesansu- aż pod 
schyłek jego w neo-impresyonrzmite. zwala na sie­
bie sklepienia tego wspaniałego gmach m, by — roz­
począć nowy dzień tworzenia,

WILLIAM WAUrR-  N śl- s?>wc\
%
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MAREK CHAGALL: Rosyi, orfom i innym poświęcono.

ARTUR SCHRODER.

Z driejów Im prnft ofoizrau. — Jego zw ytłęsłw t). —W ałka mtodpzcj gemiracyi malarzy.
ekspesyonlścl. — Eksfcrresyontam niemiecki. — Tanie spekutacye.

CHOROBLIWE MAJACZENIE, A NIE ŻYCIODAJNY PRĄD.
Co zrobili

Artur Sohrjoder, ceniony poeta, wybit­
ny  kry tyk  i referent artystyczny  „Gazety 
.JLwowskieT, b. asystent królewskiej gale- 
ryi w Berlinie, odpowiada następująco:

Lwów, 27 lipca.
Kiedy w połowie XIX stulecia Eełward M anet 

otw orzył w  Paryżu swoją w ystaw ę, a Emil Zoila 
napisał swoją znamienna „Preface du cataloKue de 
M anet", zaw rzało  w świecie malarskim i k ry ty ­
cznym. Nowy kierunek L zw. „lmpre*yonkzmu“ 
łub też rządzie] „inteocyanłzm". w prow adzający 
do sztuki bezgraniczny, jeśli tak można powiedzieć 
ruch uczucia w  nieskończonej rótnorodnoścf ry t­
micznej, p rzetrą  nstponowująpcy m alarstw o z dusz­
nej jednostajnym światłem oświetlonej pracowni 
do dolnej, bezsraniczną falą, drgającem  śWIatem 
zalanej przestrzeni Cplein-air) — kierunek ten 
spotkał się z bezwzgflędtiem uznaniem i uwielbie­
niem z jednej strony, a z drugiej z bezwzględnem 
potępieniem. W alka jednak już w swoich począt­
kach nosiła zadatki zw ycięstwa. Nie zryw ano z 
pewnemi ustalonemi kardynalnemi prawami pla­
styki. rozszerzano tylko ich krąg widzenia nie 
wypaczano piękna linii i kształtów, nie szpecono 
tezo piękna i nie spekulowano na ekstraw agan- 
cyach nie tłumaczących się optycznie w  soczewce 
ocznej zdrowego człowieka. Usiłowania były pro­
ste, jasne, rcwolucyonizujące o tyle tylko sztukę, 
że staw iały je.i zadania nowe, które dodane do

dawniejszych już jej form. stw arzały  formę nową 
o życiotwórczy soku; przodownikiem jej byli 
ludzie, którzy przedtem posiedli najdokładniejszą 
znajomość tego. co ogólnie nazywam y „abecad­
łem malarskiem"!

Ja k  każdy nowy prąd. musiał impresyonizm 
spotkać się z opozycyą: artystów  tych nie p rzy j­
mowano do „oficyalnyich" salonów, stw orzyli so­
bie przeto jedyne w  swoim rodzaju „Sałon de re- 
fuses", gdzie zaroiło się niebawem od obrazów ta ­
kich mistrzów, jak Edward Manet, Claude-Monet, 
Renoir, Caillebotte. Sisley. Berta Morisot, Degas, 
P issaro i inni. Obok artystów  w  walce z oportu­
nizmem stanęła pisarze tej m iary co Th. fturer 
(„Les peintres impressionistes"), D uranty ąG.-La 
tKMivelie peftrture"), J. K. Huysmans ( X ‘a r t  im- 
prossioniste") i inni. - y  •-'' i

Zwycięstwo przyszło gzybkie. bezw zględne.1
W  Anglii był jego prekursorem  W histel, w Niem­
czech Friedrich v. Uhde i Liebermann, we W ło­
szech Previafi w Polsce Gierymski. Podkow ński,1 
Stanisławski, Boznańska, Pankiewicz, Fałat, T et-j 
majer i tylu iimydh.

P ow tarzam y rzeczy aż nadto znane, nie zaj­
mując się bliżej rozbiorem szczegółowym intencyi 
impresyonizmu, ale pow tarzam y, gdyż „tw órcy" 
prądu, o którym traktuje ankieta, często zwykli 
powoływać się na 1 0 , i i  muszą podobnie walczyć, 
jak to niegdyś walczyli oionierowie unpresąoni-

atępufc przeciw aUm, fair się to stało t  obm zm  
M aneta „Olimpia", którego urastało strzech a t 
dwu pofleyantów w  ówczesnym „Salonie p ary ­
skim", przeciwnie „walka" przeciw  nłm nfc ma 
naw et pozorów... walki, gdyż ruchem tym zajmu­
je się m ato kto. Szersza pubhczość albo nie rozu­
mie go, albo udaje, że rozumie i oeżkryryczme 
przyjmuje, oo fed podaj? w ystaw y, k ry ty cy  nie 
zabierają etosu, gdyż m ało jest okazyi do tego 
zresztą reprezentanci tego ruchu sami jeszcze ma 
ło „reprezentują" i dawniej n it  dali się poznać 
przynajmniej Jako artyści, którym  nie dbce są 
forma i cała technika m alarska. A jednak trzeba i 
Czas już najw yższy zająć się impresyonizmem i 
powiedzieć otw arcie, że ruch ten już przejadł się 
na zachodzie, a dopiero te raz  u. nas zaczyna głosić 
sw e hasła, j%ko cos nowego. Ju ż  sam fakt, że ruch 
ten nre w yw ołał takiej walki, jak to miało miejsce 
w połowie zeszłego wieku w t Francyi. jesł do­
wodem, że nie przynosi on z sobą nowych isteb- 
jżmu. W praw dzie dziś nikt aż  tak dalece nie wyT] 
nyci w artości, <f!a których w arto  podejmować 
walkę. Imipresyoniiści wałczyli przeciw  martwocie 
formuł akademiickich, przeciw mieszczańskiom u 
realizmowi i sztuczkom wirtuozów. T aką samą 
walk? o ewancypawyb z  konwerfoyonabrych łorm 
podjęła olecfałwoo młodsza zenteifacya maflarzy (Ma- 
tisse, Deraine, Picasso, Braique, Friess) równolegle 
z emancypacyą symlbolistów, piszących wolnym 
wierszem z tradycyjnego aleksandryzm u i rów no­
legle z nowoczesną muzyką.

Słusznie na kfTka lat p rzea wojną pisząc o 
tym  ruchu, zazm ezy ł B asłer, że „we wszystkich 
formach sztuiki dzisiejszej zapanowała większa 
swoibod? przy szerszym  równocześnie zakresie 
środków w opanowaniu treść  przez odstąpienie 
od forrnu? akademickich i w e w szystkich są już 
dzisiaj zupełnie określone różnice pojęć o  pięknie 
i upodobaniu w  sztuce. Kto ubóstwia M asseneta, 
nie będzie słuchał Straussa juto Detoussy‘ego. kto 
pochłania powieści Marcelego P revosta  lub wier­
sze Rostanda, nie będzie czytał ClaudeTa, Ele- 
enira Bourges‘a, stanc M oreasa wie mówiąc już o 
poezyi MaUarmećgo.

T ak samo też kto znajduje sa tysfakcję  w o 
glądaniu obrazów  B onnafa czy Carolusa Du­
ran d . Simona, G ottet‘a, Blanche‘a lulb L a Clandary,
ten odwróci się od Cezanne‘a i od tych Jego naj- 
bezpośredniejszych następców , których p rze­
zwano ,L es Fauves“. Ci ostatni przeciw staw iają 
ąztuce akademickiej i owym zbytecznym  produk­
tom m alarstw a realistycznego, które świetnie za­
stąpiły fotografia i kinematograf i sztuce w irtuo­
zów opartej głównie na magii środków zewmętrz- 
nyćn, które nie w yrażają żadnej treści istotnej, a 
dają tylko złudzenie optyczne, sztukę Ceza7me‘a, 
którego roki w malarstwie nowoczesnym jest zu­
pełnie tą  samą- jaką była rola genialnych prymi­
tywów w malarstwie włoskiem. Ś w ieżość  wizy i 
z jak? w yobrażał Cezanme naturę tak organiczną, 
że nic z jej dziewiczego piękna nie uronił, stanowi 
ów czar niezwykły obrazów jego, a zarazem tw o­
rzy  prawdziwy wyłom w sztuce dzisiejszej. „Ma­
lować podług natury  — mówił on — to nie jest 
kopiować objekty, ale to znaczy urzeczywistnić 
wrażenie." Był on poetą tworów przestrzeni i 
wyczucie ich substancyi życia orgamczm-ego silił 
się wyrazić nie zręcznością pędlzla, nie fałszyw ą' 
afektacyą, zmysłami nie brutalnymi, ale uducho­
wionymi. N aja^pofitsza m aterya, zużyta, zmięto- , 
szona sutonia.^Jary, zndszcaony fo td , ztoruikany 
obrus ceratow y, zakopcona fajka gliniana, g rat w 
chałupie wiejskiej, spłukany szarugą deszczową 
mur starego domu, jak dojrzały owoc, drzewo 
pysznie swoją architekturą naturalną, takim  sa­
mym splendorem jaśniały dla niego, jak w yszuka­
ne, lśniące drogimi kamieniami z aksamitów ! 
brokatów jedwabnych m aterye dla książęcych 
mistrzów- weneckich, a z pod pędzla jego każda 
rzecz wychodziła uduchowiona, każda do swego 
typu Istotnego, wiecznego podniesiona, każda ja­
ko pierw iastek syntezy plastycznej, jako żywioł 
natury, wyolbrzymionej na płaszczyźnie płótna 
przez wyobraźnię wielkiego poety! W szystko wy-' 
pływ a u Cezanne‘a z logiki i konieczności koenpo- 
zycyi i w szystko  — linie i płaszczyzny masy, W9 
wzajemnej wznoszą 'się  równow adze. „W szystko, 
oświadczy! Cezdniie. modeluje się w naturze sfe­
rycznie, stożkowało. I*h tylindfyezntc. Naudayć
s ię  t r z e b a  t y i r . o  u a lew ic n a  l\ eh najprostszych
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figurach, a z łatwością urzeczywistni się potem 
wszystko, co tylko się zechce. Rysunek i kolor 
bynajmniej nie są odrębne od sielbie. W  miarę, jak 
Się maluje, rysuje się także, im się koloryt więcej 
harmonizuje tem się bardziej uwydatnia rysunek. 
Kontrasty i wzajemny stosunek tonów, to tajem­
nica rysunku i modelowania."

W pływ Cezanne‘a na generacyę najmłodszych 
m alarzy jest wielki. W yszli oni z jego prawideł, 
ale tacy, rap. ekspresjoniści zamiast |e  mzkzerfcyć, 
spaozyH je i doprowadzili <fo absurdum. Cezanne, 
na którego tak chętnie zwykli się powoływać, 
znał świetnie przyrodę, umiał genialnie rysow ać i 
malować, nigdy tych jea kształtów  nie przedrzeź­
niał i nie w ypaczał. Jeszcze skrajniej w poszuki­
waniu now ych dróg m alarstw a poszedł Matisse 
lub Friess, ale tu znowu czuje się, iż ma się do 
czynienia z mistrzami, którzy malując przedtem 
inaczej, wyzbyli się tego sposobu malowania, zre­
zygnowali z ofieyalneeo uznania i . — dochodów i 
wszczęli walkę szczerą o nowe formy. Ich sztuka 
też rzeczywiście w sparta na genialnej intuicyi ar­
tystycznej Cezanne‘a, przyczynić się istotnie mo­
ż e  do rozszerzenia ipajęć 0 zadaniach m alarstwa.

Ekspresyonizm niemiecki jakkolwiek posiada 
kilka świetnych nazwisk i pierwszorzędnych ta ­
lentów. jest przeważnie obliczony już tylko na 
chwilowy efekt i ,,owczy pęd" kupującej publicz­
ności.

W  Polsce niestety jest jeszcze gorzej. T rzeba 
-raz otw arcie powiedzieć, bez obawy w yw oływ a­
nia burzy w  szklance wody, że poza bardzo nie­
licznymi artystam i, reszta to ludzie bez przygoto­
wania, nie znający prostej techniki malarskiej 
spekulujący w  sposób tanlutkl na nłezraajom«ś 
sztuki w śród szerokich sfer. Każdy prąd w sztuce 
ma swe prawo i uzasadnienie, ale jeśli ten Prąd na 
falach swych niesie wysiłek twórczy wybitnych 
indywidualności. O tóż właśnie tego brak impre- 
syonizmowi polskiemu. Jest to tylko proste prze 
żuwanie haseł, w yzyskiw anie ich dla pokrycia 
swych braków  i ubóstwa artystycznego, ubóstwa 
tak rażącego, iż w ygląda na drw iny ze w szyst­
kiego i ze wszystkich.

Jako członek dyrekcyi T ow arzystw a Przcia-: 
d ó ł Sztuk Pięknych } członek Komisy! artystycz­

nej, byłem częstokroć zmuszony odrzucać obrazy
liche bez talentu, źle rysowane, prżez „artystów ", 
którzy dziś na gw ałt przerzucili się do obozu eks- 
presyonistów  i tu w łaśnie ich braki uchodzą za — 
rew elacyę. To również już wiele mówi! Co do 
zasadniczej kwestyl, to m alarstwo, jako sztuka 
dwuwym iarowa, nie może — mojem zdaniem — 
przedstaw iać logicznie 'bryły w e w szystkich jej 
rozmiarach, nie mówiąc już o tem, że nie podobna 
przedstaw iać wt niem w sposób przekonywujący 
np. biegu konia, tak. że maluje się kilkadziesiąt 
nóg naraz. M alarstw o, jako jedna ze sztuiK pięk­
nych, nie może dążyć do zbezkszrtałćania i zochy- 
dzania tego piękna, co tak często dzieje się u eks- 
pręcyonistów . Proszę pokazać mi choćby jeden 
obraź cytowanego tak często Cezanne‘a, którv 
miałby właśnie takie cele. Piękno, to nie wylizana 
po fryzyersku główka, to nie fotograficzny pejza­
żyk z ładnem oświetleniem, ale to emanacya du­
szy, k tóra w chwili tworzenia nie wypowiada się 
przecież tirująco-klinkznetn tchnieniem! Zatraca­
niem kastalskiego źródia piękna jest to, co robią 
niektórzy ekspresyoniści, zatruciem dlatego, że 
nie jest to prąd, nie jest to dążenie do nowej syn­
tezy tylko — bądźmy szczerzy — często nie­
uctwo, lub w najlepszej mierze aberacya twórcza.

Ju ż  dziś widać skutki tych eksperym entów : 
Publiczność w poszukiwaniu choćby złudy piękna 
zakupuje liche obrazy, dające tę w łaśnie powierz­
chowną złudę, traci oryentącyę, której i tak nie 
wiele posiadała i siłą faktu bezkrytycznie sięga 
po obiazy „starej daty'*; młode talenty ,idą na lep 
tego, że> ostatecznie można nie wiele umieć j być 
przecież „znanym ", że nie potrzeba jest znajomo­
ści anatomii i perspektyw y. Co z tego wyniknąć 
może, nie trudno się domyślić. Tych kilka rze­
czywiście szczerych talentów, jakie zabłąkały się 
w  impresyonizm. nie ratuje sytuacyi, k tó ra jest 
niewesoła. Naturalnie, że sądy takie nazwane bę­
dą „wstecziilctwem", aJe lepiej chwilowo zafcłużyć 
na talkłe pogardliwe miano, niż przyczyniać się do 
upadku pię.kna i utrwalania pojęć, które są pros- 
stem  bluźnleirstwem w  odniesieniu do sztuki lub 
co najwyżej cbrobllwem majaczeniem, a nie żad­
ne m życiodajnym pirądeni.

W ŁADYSŁAW  WITWICKI.

KULT NIEUDOLNOŚCI PLASTYCZNEJ
SZKODZI KULTURZE OGÓŁU.

Reklamowanie riajndwszego kierunku. — Nieliczenie się z ..przastarzałem i" dogmatami estetyki. — 
Idzie tylko o śmiałość „kierunku". — Zachwyty ludzi ubogich wjy.okowo. — Zabawka nieżbyt

smaczna, a  zbyt kosztowna.
i

W ładysław  Wltwlcki, docent Uniwer­
sytetu, świetny teoretyk sztuki, sam arty- 
sta-malarz, znany krytyk i pisarz, taką 
daje odpowiedź;

Lwów, 27 lipca.
Francuzi i Niemcy, Anglicy, i Włosi mają starą  

ł wysoką kulturę artystyczną. Bez liku mają a r ty ­
stów, którzy umieją malować dobre obrazy, mają 
doskonałe ilustrowane czasopisma i książki, uczą 
się powiszechnie rysunku w szkołach, posiadają

tografii, na wystaw ach, specyalnych pustki, P u  
■bliczncść zgoła bezkrytycznie kupuje i wiesza po 
ścianach, co jej w  ręce wpadnie. U nas kierunek, 
który się artystycznym  mieni i pod tą finną pro- 
paguje kult nieudolności plastycznej wyrziądza 
szkodo kulturze ogółu. Szkodę, bo kandydatów  na 
m alarzy i rzeźbiarzy rozgrzesza z lenistwa, braku 
talentu i ignorancyi, publiczność zaś, naogoł nie­
przygotow aną do obcowania ze sztuką, oduczą 
od szukania piękna w  dziele sztuki, a p rzyzw y­
czaja ją do patrzenia na  nonsensy w ram ach i na

mnóstwo tow arzystw  pielęgnujących kulturę este-j piedestałach okadzone wielkiemi słowami ofiszów
4 r C łn m lz io r rA  /-vcr A11» .ttm tn  y r f s . ,  i  „ — . —__ ui._z . — •    _ *dew szysfkiem ! i recenz ji.tyczną szerokiego ogółu, mają 
liczną publiczność, k tóra od różW  jbbraz lichy od 
dobrego i dobrego obrazu potrzebuje.

Gi też nie poniosą wielkiej szkody moralnej 
przez to, że garstka odpadków artystycznych 
niezdolna zadnteifesww tac nikogo płodami swego 
pędzla, usiłuje zwrócić na siebie uwagę krzykliw ą 
nieudolnością, którą gtnono recenzentów reklamuje. 
Jako najnowszy „kierunek" ażtytftyiczny. Bogate 
kulturalne społeczeństw a stać i na to. I tam są 
przecież ludzie, którym  nie chodzi o piękno tylko, 
o sensacyę na ścianach pokoju, tacy. którzy kupują 
nie obrazy, tylko „nazwiska" najdroższe lub naj­
głośniejsze.

U nas inaczej. Rysunek w szkołach dąg le  je­
szcze w-zaniedbaniu, mężczyzna rozumiejący się 
na rysowaniu i odróżniający pastel od akwareli 
ciągle jeszcze należy do rzadkości, ludzi, którzyby 
umieli m alow ać przeciętny portre t coraz mniej, 
czasopisma ilustrowane żyją reprodukeyami z fo-

mistrzów. N ł parkanach przedmiejskich I kabinach 
łazienek publicznych widzieć można latem szkice 
równego poziomu artystycznego, podobnie „wie­
lopłaszczyznowa" i podobnie niemczące się z 
„przestarzałym i" dogmatami estetyki, podobnie 
uzupe łn iane liczbami, poprzekreślane złośliwie lab 
niedorzecznie. Nie potrzeba się więc uczyć, ani u- 
mieć czegokolwiek, żeby zostać adeptem  „naj­
nowszego" kierunku. Jeśli się ma życzliwego re­
cenzenta, można znaleźć z łatw ością nabywców i 
pomagać sobie w tych ciężkich czasach ekspresyo- 
nizmem znacznie lepiej, niż korespondencyą han­
dlową, dyum um  w m agistracie, a  naw et lepiej, 
niż robieniem butów, bo to j w iedzy jakiejść w y­
maga i pracy i nie .przynosi tyle w  rezultacie, o  
iskrą bożą natchniona produkeya „artystyczna". 
Jeśliby kto śmiał dzieło ganić, widział w niem tyl­
ko powalany papier lub .płótno i przebąkiwał coś 
niecoś o bezczelności autora — dowodzi mu się 
wówczas, że to nie osobista śmiałość, tylko śmia­
łość ..kierunku" a na  dowód pokazać mu można 
dziesięciu innych twórców, k tórzy za przykładem  
bardzo obco brzm iących .nazwisk zupełnie tak sa­
mo płótno i papier <psują za drogie ludzkie pie­
niądze.

ŻJnajdą się tacy , co uwierzą, znajdą się inni, 
którzy nie uwierzą, a kupią lulb pochwalą, bo po­
chwalili drudzy; jedni chcą uchodzić za w rażli­
wych .na wartości ukry te , drudzy nie ohcą ucho­
dzić za tępych Tyle razy im się zdarzam  w sty ­
dzić w duchu, ,że nic nie w idzą w obrazie, którym  
się ktoś imponujący zachwycał, że raz i oni chcą 
komuś własnym zachwytem  zaimponować — 
■niech się drudzy w stydzą, że nie mogą niczego 
cennego dopatrzeć w  „nowym" kierunku.

Są zresztą ludzie ubodzy wizrokcrwo, którym  
widok dl)razu lub rzeźby wogóle niewiele mówi; 
odczytują tytuł, zagłębiają się w  treść, w  temat, 
przypominają lsotbie przytem  rzeczy czytane, sły- 

i szane, przeżyte i w zruszenie się znajdzie; obraz 
im w oczach rośnie, jeśli się do niego życzliwie i  
pokornie nastawili — w szystko jedno, jak w yglą­
da, Tym się niekiedy i ekspreisyonistyczne ,,wl- 

j .podobać potrafią. W szak w izya jest tak pod­
niosłym wyrazem , a  słowo wizyońer mówi tak
# e!

• b Nogi w akcie ekspresyonisty przypominają 
łudząco parę kiełbasek — cóż to szkodzi człowie­
kowi o dużej kulturze literackiej, k tóry mimo to 
jest w zrokowym  analfabetą! Jego to zupełnie nie 
zrazi, bo go wogóle nie razi żadne barbarzyństw o 
wzrokowe, o którem nie s ły szał lub nie czytał, ż# 
niem. gardzić należy, Ody by taki człowiek w  za­
chwycie literackim milczał, byłby nieszkodliwy — 
ale or. to powie itonym z emfazą lub napisze, a tą 
drogą popsuję wrażliwość innych i zbije z tropu 
ich bezpośredniość w  ocenie.

Kierunki, które u nas obecnie uchodzą za no­
we i. za artystyczne, byiy  pośmiewiskiem na za­
chodzie jeszcze przed wojną, u nas się je dziś 
szczepi na surowej glebie naszej kultury estetycz­
nej z pomocą clwóch czasopism i specyalnych w y­
staw . Marinet*j prow adził jakiś czas przed wojną 
walkę ze składnią gram atyczną; dla zrobienia sen-> 
sacyi propagował pisanie samymi mianownikami 
i bezokolicznikami. Nowy kierunek literacki! Fa­
talną Przysługę oddałby .naszej literaturze ten, 
któby takie tw ory wprow adził do lektury szkol­
nej i .chciał na nich kształcić młodzież. Podobnie 
robią ci, oo dziś u nas propagują barbarzyńskie 
kierunki w .plastyce, kierunki, których adepci zry ­
wają z gram atyką kształtu i koloru, wprow adzają 
.W w odę ortograficzne błędy rysunku, szerzą in- 
dyfferentyzm wzrokowy. Zabawka niezbyt smacz­
na, a zbyt kosztowna.

Tak rysow ać, jak .nasi i nie nasi ekspresyoni­
ści, fu tu ryści kubiści itd. potrafi każdy bez aka­
demii i bez studyów pryw atnych, bez nauk i ana­
tom ii i perspektyw y i bez kopiowania starych

ROMAN ZRĘBOWICZ.

NA DROGACH DO CZYSTEGO, PRZYSZŁEGO STYLU.
Erotft! wszystkich iźmów. — OtczeźwiemSe wos-jenne. 
nie się hnpreeyOnistyczoego chatogu. — Koloryści

Roman Zrębowicz, zasłużony wydawca 
poezys Norwida, krytyk, który jeden z p ier­
wszych poruszał w korespondencyach z Pa-

Roujew naturalizmu. — Konkretyzdwa- 
t  kubiści

ryża idee nowego prądu w sztuce plastycz­
ne;, tak precyzuje swe wyw ody:

Lwów, 27 lipca. 
Modernizm! D ekadentyzm ! Parnasizm! Sym­

bolizm! W ery zim! Neo roni ant y /m !  Neoklasy-
cyzm! Integralizm! Humanizi 
•niminm! Intensyz.ni! F«turvza

Na'liryzm! Ulua- 
no i paroksizm!
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(«4c!) — Krzyczeli literaci w  całej Eunopie, aż 
ich w r e s z c i e  pankriuppizm zupełnie przygłuszył 
w  epoce wielkiej carty lery i.

Realizm! Heinairyzm ! Impresyonizm! Sym- 
lizm! Neoirapresyoniam! Neohelenizm! P faity - 
nizm! Syntetyzm ! Kubizm! Passe izm! Synchro- 
nizmt! Futuryzm ! Ekspresyonizm! — ryczała  ca­
ła  m alarya w Paryżu, Berlinie, Medyolanie, Mo­
skwie, groźnie potrząsając różnobarw nym i pe­
d la m i — aż przyszli generałowie i rzekli 
przez telefon:

— V orw artsI
— En avant!
— Wpierodll
— Avantil
—i Aufmarschieren...
A tak powsftał front, „H5nteriand“ i system  

kartkow y.
Ale p rzed  frontem wojennym był już gotowy 

front tych wszystkich izmów mobilizujących swe 
siły 4o walki o now y s ty l  Naprzeciw tego* zre­
sztą wi sobie samym najzacieklej zwalczającego 
sie frontu —  stanęła opinia .widzów europejskich 
pogrążonych w skrajnym -wobec sztuk plastycz­
nych sentymentalizmie, wychowanych prżez 
wieki cale w  płaskim naturalizmie klasycznym 
czy rom antycznym , tub też po dyletancku roz- 
estetyzowsmych.

Rioapoczęła sic walka!
Komunikaty (sprawozdania) * salonów i w y­

staw  europejskich zaroiły sie od fałszywych sygna­
łów, mętnej frazeologii, taniego entuzyazmu, na­
iwnej ignorancyi, lub przerafimowanego szarlatań- 
stw a. \

Front zaslniri się tak gęstym i dymami, pozosta­
łymi z pomieszania pojęć, apelów i naw oływ ań, że 
nie m ówiąc o samej -bezkrytycznej publiczności — 
jednostki naw et najostrożniejsze i najbardziej obe- 
anane z nowymi kierunkami jęły opuszczać szeregi 
walczących, j!ak O ctave Mirbau, chwiać się, jak 
Emile B ernard, lub zdradzać, jak Meier Graefe 
(„Wohin treibem wśr“).

J-uż to Niemcy mie pierw szy raz zdradzili, Kie­
dy bowiem w XVIII wieku można już byłe myśleć
0 wyzwoleniu sztuki z naturalizmu klasycznego t 
przy pomocy napływającej chińszczyzny stworzyć 
wielki styl dekoratyw ny — Winckelmann opętśhjy 
..dostojnym bzikiem klasyczności**, oświadczył 
swoim rodakom, że jedyną dla nich drogą, by Stać 
się wielkimi, lub naw et niedoścignionymi, jest' na- 
śladownctwo starożytnych, „Edle Einfalt i stiP.s 
Grósse" jęły  w ygryw ać wszystkie katarynki po 
„M arktplatzach“. ,,A do jakiego stopnia — pisze 
M-uther* — zbyw ało Niemcom na kulturze a rty sty ­
cznej, św iadczy w yraźnie ta ok-oliczinoiść, iż w szy­
scy podówczas przedstawiciele nowej sztuki nie­
mieckiej osiedlili się w  Rzymie.** Pow stał w praw ­
dzie Rafael, ale nie Santi, tylko Mengs*— a Cars- 
tens, Vogeł, Edlinger, Flaxmann, Sctoinkel, Waech- 
ter, Graff, Dannecker, w reszcie Overbeck i Cor- 
netius zaprzepaścili -bezpowrotnie wielką tradycyę 
Diirerów i Mołbeinów na rzecz KauJbachów, Ma- 
kartów  i innych Kuppełwieserów.

Po Winckelmampie przyszedł Burckhardt
1 Niemcy na gwałt zaczęli tw orzyć pełnię renesan­
sową, tracącą mocno szlafmycą, pantofelkami i 
szlafrokiem. Aż w reszcie po wielu, wielu 
zbrodniach naturatistycznych zjawił się Meier 
Graefe, by zdjąć bielmo klasyczne i romantyczne 
z oczn swych ziomków i wpuścić trochę kolorów 
z palety romańskiej do czarno-białego św iata ger­
mańskiego. Odkrył Hansa von Marees, a ma miej­
sce strąconego Boecklina dał im Cezanne‘a, Reno­
ira, Van Gogha, El Greca — by  wkońcu zdradzić 
siebie i całą swą działalność przekreślić (.,Wohin 
treiben w ir“, Beriilni u Fischera 1913 r.).

Dopłerjo wolfta otrteeźw4la Ich ttófchę. Karol 
Sdieffler w jednej z ostatnich swych prac „Geist 
der Gotik“ sta ra  się wskrzesić wielką tradycyę 
gotyku. Zastanawiając się nad bzikiem klasyczno- 
śd , k tó ry  ich tak ciężko dotknął, szczególnie poli­
tycznie (Momse/ir, Treitschlke i... (skonfiskowano!, 
dochodzi do przekonania, że ten bzik „macht das 
deutsche Volk ehrwiirdig, aber er hat es auch pro- 
bleinatisch gemacht. er verleiht u-ns — yiel-leicht—» 
„W ichtigkeit vor Gott“. aber er verhi>ndert den 
Einflnss auf di-e Menschen. E r macht im Inneren 
unsicher und — im. der Folgę — bezriffsiichtig, lehr- 
hait und hochmiitig nach aussen. Die andereirr Na- 
tionen liaben verstanden, das griechische mehr zu 
franzósitren, zn anglisiercn, zu italienisieren; wir

allein sftid so „objektlv“ gewesen. dass wir nur
sćhfiditern eine Verdeutschun& des griechisohen 
gew agt hatoen. Wohin diese Meinung geffiht hat, 
das Hegt vor alłer AfUg-en: sie hat eine Epigonen- 
kunst gezeugt. Eine Epigonenkiunst, dSe ais Bil- 
dumgsresultat bewundernswflrdig ist, die bei alle- 
dem aber w ie ein Leboratoriumserzeuginis er- 
scheint. Aus den Tbeorien ist eilne Kunst hervor- 
gegangen, die lehr- und lerafoar ist, eine gelehrte 
Kunst, kurz: die Akademie. Das S trebennacb  den 
ąbsohiten Schónheit hat zu einem trObei Eklekti- 
zismus gefiihrt, Und hat zu gleicber Zeit einen tern- 
peramentlosen Natura! jsmus amfkommerr iassen“.

Przy pomocy wszechpotężnej pod względem 
Ilościowym agitacyi niemieckiej rozlał się też natu­
ralizm po całej EuroPie, niwecząc wszelki szerszy 
w ysiłek stworzenia stylu nowego. A gdy w reszcie 
paleta frapcuska zwyciężyła i zdawało się, że naj­
młodsi k ry tycy  niemieccy (Fritz Burger: „Cezanne 
und Hódler**. Meier G raeie: „Emfiihrung im die mo­
dernę Malerei**; i W . Hansenstein: „Die bjldem-de 
Kunst der Gegenwart**) zwołają jej w  swej ojczy­
źnie należne w yw alczyć stanowisko i ocalić sztukę 
rodzinną, dotknął ich drugi bzik mistyczny, stojący 
zresztą u podstaw całej nauki niemieckiej. (Por. 
Rene Lote: ,,Le« origjnes mystiques die la science 
allemande** str. 81 —  także „Contemporary Re- 
view. m arzec 1915, str. 3551 W  ten- sposób cały 
nowoczesny kierunek sztuki został ujęty formuła­
mi doktryn, mistycznych, wnosząc do panującego 
chaosu pojęć now e nieporozumienia ,,fosforyzują­
ce absolutem**. Za krytykę niemiecką, będącą -zre­
sztą główną fabryką wszelkich kowstrukcyi i teoryi, 
poszła cała niema! prasą europejska, a więc i pol­
ska, która zamiast ścisłości i sumienności niemiec- 

, klej, dała dużo blagi, a jeszcze więcej błędnych in ­
fo rm ac ji./

Dlatego — licząc się ze szczupłością szpalty 
dziennikarskiej i charakterem  ankiety wogóle — 
pozwolę tu sobie tyiko punktami dać kilka głó­
wnych w ytycznych, wszelkie bowiem ankiety, jak 
w ykazały doświadczenia, raczej pobudzają, niż 
wyjaśniają.,

tw orzyć w  łonie samego lmpresyomzm-u i drogą re- 
akcyi wyzwalać z jego sensualnego i analitycznego 
charakteru. Twóręzość Paw łą Cezanne‘a jest naj­
lepszym obrazem jego początkowego rozwoju. Ce- 
zanine, będąc jeszcze w Academie Suisse uległ sil­
nymi wpływom niedocenionych do dziś dinia Pissa- 
ra i Daumiera. P ierw szy pobudził go do syntetycz­
nego upraszczania barw. drugi pchną goł w kierun­
ku dekom pozycji rysunku.

Tak powstał proces konkretyzowania się ira- 
presymnistycznego chaosu, a czar klasycznej linii 
Imgres‘a prysnął zdaje się bezpowrotnie.

Cezanne, Gauguin ii Van Gogh, rozpoczynając 
przy  dzielnem wspieraniu drzeworytu japońskiej* 
wielką syntezę kolorystyczną, podjęli jedną stronę 
rodzącego się nowego stylu. Dzieło ich prowadzi 
dalej Henri Mati&se, Kaes van Dongen i cała pleja­
da drugorzędnych artystów .

Drugą zaś rysunkową zaimieyo wała trójca k u ­
bistów : Pablo Picasso, Andre Derain i George Bra- 
ąue przy dalszem współdziałaniu Gleiser‘a, Mfe- 
tztagera, Delauney‘a. Le Franconnier‘a, Legera, 
Lhote‘a, Friena i wielu, wielu ilnnych.

Nad temi dwoma ramionami, obejmującemi ca­
łokształt wszystkich problemów najnowszej sztuki 
europejskiej świeci transparent Cezannowskrch 
formuł prostoty i naiwności, jak ewangeliczne k a ­
nony: 1) D Ił kolorystów : ,,11 n‘y  a pas de ligne, 
i-1 n‘y  pas de modele, il n‘y a que des oontrastes. 
Du rapport exact des tons resulte le modele*. Le 
Le dessio et la oouleur ne sont point distincts; 
fur et a mesure que l‘on peint on dessine; plws la 
parleu-rs harmonise, plus le dessim se precise.Ouand 
la couleur est a sa richesse. la formę est a sa  pleni- 
tnde. Les contrastes et les rapports des tons vbi- 
la le secret du dessim et du modele**. 2) Dla kubi­
stów : Tout dans 1? naturę se modele selon sphefe, 
le cone et le cylindre, rl faut s‘apprendre a pcintre 
sur oes figur es simples, on pourra ensuite faire tuo* 
ce qu‘on voudra“.

Znaczenie Cezanne‘a dla całej sztuki przyszłej* 
dla wyłaniającego się stylu jest wprost nieobliczal­
ne. W każdym razie jest on tak surowy, tak bezpo­
średni i tak potężny, jak instynkt wyobraźni ludo­
wej. kształtującej nieświadomie zasadnicze pier­
wiastki rodzimego stylu.

Jeślibyśmy impresyonizm określili jako proces 
rozdzierania na tur alis tycznych szablonów, pokry­
wających rzeczywistość tętniącą swoim rytmem 
prawdziwym — to Paw eł Ceizanne, jako tw órca 
ekspresyomiżmu byłby tern pierwszem spomlamicz- 

j nem usiłowaniem skupienia odsłoniętych już przez 
impresyonizm istotnych rytm ów  przyrody.

Między rytm iką przyrody a geometrycznymi 
elementami stojącymi u podstaw wielkich stylów 
mŚnionych zachodzą związki niewątpliwe. (Por. A. 
G. Haddon: „Eyolution Sn artus illustrated by the 

historie oLresigns 1895, Alois Riegel. „StH- 
1893. T arże: „Spatrómische Kunsltindu- 

1904. W . W oringer: „Abstraktion urna Ein- 
fulrlung**. 3 wyd. 1911 r. M atlakowski: „Budowni­
ctwo ludowe na Podhalu**, Kraków 1892 i „Zdobie­
nie i sprzęt ludu polskiego na Podhalu**, dr. Pfc- 
szke, W arszaw a 1901).

Z tych źródeł w yrósł Cezanne, z nich też w y­
łoniła się cała geometrya kubistów — wreszcie 
z ich życiodajnych cietśni w ytrysnął prąd ekspre- 

syómistyczny, dążący po przez najkrwawsze sprze­
czności, błędy, złudy j mozoły do tego czys(«go, 
przyszłego stylu, który już m a swego pierwszego 
prym itywistę Giotta w obrazie „Le Reve“ Henryk* 
Rousseau‘a.

A więc przedewszjrstkiam, dla uniknięcia nie­
porozumień, należy pamiętać* !ie ekspresyójt^zm 
jest wspólnym terminem dte wszystkich tych nazw life 
— czyto będzie symbolizm Gąuguin‘a, neołhelenfem' -łrageit** 
M. Denfsa, czy też kubfzra Picassa. Jako naiiatca-TSltrie*1 
szy prąd w sztuce Zachodnio-europejskiej jąl się
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N o w o ść  ! P o  raz  p ierw szy  w e L w ow ie . 93o Sędzia śledczy przepiękny romans w pięciu aktach. Akcya nadzwyczaj zaj> 
mujęca, utrzymująca widza ■>* naprężeniu od p icw sz  :j do 
ostatniej sceny. Nadto doborowa uzupełnienie programu.

Nasza ankieta 
e ekspresyenizmto.

Dzisiejsza „G azeta W ieczorna'1, po­
święcona ekspresyonizmowi w sztuce pla­
stycznej, przyniesie ogromny i bardzo cie­
kawy m ateryał, pochodzący z pod pióra 
najwybitniejszych pisarzy i krytyków, któ­
rych udało nam się pozyskać specyalnie 
dla tej pracy. Z ankiety tej Czytelnicy 
dowiedzą się, có to jest ekspresyonizm, 
jaka jest jego przeszłość i ewentualna 
przyszłość.

Na treść numeru składają się nastę­
pujące artykuły:

Prof. J. Boloz Antoniewicz:
„Impresyonizm— ekspresyonizm1'.
Kazimierz Chłędcwski:
„Futuryzm — zjawiskiem przemija­

jącem u
Władysław Kozicki:
„O  tak zwanem ekspresyonizmie 

polskim4'.
Leon Piniński:
„Ekspresyonizm epigonem moderni­

stycznych pom ysłów:
Stanisław Przybyszewski:
„Ideowy przekrój ekspresyonizm u'4.
Artur Schroder: i •
„Chorobliwe majaczenia a nie życia" 

dajny prąd".
Władysław Witwicki:
„Kult nieudolności plastycznej szkodzi 

kulturze ogółu".
Roman Zrębowicz:
„Na drogach do czystego przyszłego 

stylu".
Cena numeru 40  halerzy.

Nasza ankieta o ekspres onizmie
i

Lwów. 27. lipca.
W  'dzisiejszym numerze pomieszczamy ankie­

tę w  sprawie ekspresyotnizmu, zaznaczając raz je­
szcze, że ankieta nie była, jak to niektórzy głosili, 
zwrócona przeciw ekspresyonizmówi, lecz miała 
na celu jedynie, jak każda ankieta, oświetlić 
wszechstronnie ten owy prąd w sztuce plastycznej. 
Z autorów, którzy obiecali nam sw e artykuły nie 
mogli wziąć udziału, znany krytyk dr. Zygmunt 
Bytkowski, który niedawno ciężko zachorował i 
musiał się poddać operacyi, oraz wieekustosz Mu­
zeum ks. Lubomirskich we Lwowie dr. Mieczy­
sław  Tret er, który wyjechał ze Lwowa. Redakcya 
zwróciła się ponownie do tych dwu autorów  z pro­
śbą, aby choć w  spóźnionej porze zabrali głos w  tej 
sprawie. 'Prawdopodobnie w niedługim iuż czasie

uda nam się pozyskać prace tak dr. Bytkov skiego 
jak > dra Treteia, które taż natychm iast pomie­
ścimy.

Również nie mogliśmy pomieścić w numerze 
całego szeregu przygotowanych iH stracvi eksore- 
syonistów zagranicznych z powodu niemożności 
zreprodukowania ich zwykłymi sposobem na pa­
pierze rotacyjnym. (Wskutek tego musiały z  konte- 
czwości odpaść husTracye eksp-esyonistów ftawcu- 
skich, a przetlawszystkiem niezmiernie ciekawe 
ilłustracye dziel Matisse‘a. ,

Anketa nasza v y w o ła  może na niektóre a r ty ­
kuły odpowiedź; ’ k tórą redakcya „Gazety W ie­
czornej" najchętniej zamieść®.

K R O  K I II A.
Kalendarzyk:

Repertuar, A poiło. Dziś wspaniała nowość: ,,S*.
śledczy" — w pięciu aktach.

OD WYDAWNICTWA: Każdy miejscowy lub za­
miejscowy abone-it naizegc plsmi może zaabonować 
jpdyn. polskie pismo ty go a iowe dla kobiet ,Blo>ccz„ 
z dodntk>mi mód, d c  i i  set. kroju, po zniżonej cenie 
10 K kwartalnie z dostaw* do domu, w Admiristra- 
cyl naszego pisma.

Lwów. 27. lipca.
(W ) Cenny prezent. Jutro tj. w  niedzielę na W y- 

Swrwlle sztukli w sali Giełdy przy uŁ Akademickiej ł. 17 
każdy setny gość zwiedzający w ystaw ę otrzym a zu- 
pełnlie bezpłatnie wspaniałe album, zawierające repre- 
dukeye wybitnych dżieł sztuki z utworami poetyckimi 
i prozaicznymi Kasprowicza. Nawrockiego, Kazeckiej, 
Schróaera, Walfckiej, Zapolskiej i immych. Album uiętt 
jest w wytwoimą opraw ę z rysunkami W ładysława W5- 
twickiego. W ystaw a o tw arta  jest od 10—1 i od  4—7 
W  ostatnich czasach wzmógł się ogromnie ruch sprze. 
dażtiy na w ystawie. Obecnie z powodu bliskiego te r­
minu zamknięcia w ystaw y ruch ten jeszcze się na pe­
wno podwoi.

Festyn w Brzuchowlcaęh (obok restauracyi p 
Kugla) o ibędz.e su. w niedzielę 28 bm. staraniem Ży­
dów ckiego Koła 'Panien na dochód Domu n r  Ocłronki. 
Uroz! WaCcń i dobrego bufetu n ie  brak. Goście mile wi- 
dr*ia,rti. — Odjazd z Kleparowa 3.20 popołudniu.

L. K. S. Pogoń wzywa swych członków, by i a wal i 
się j'itro  rano o giodz. 7.25 na dworcu głównym celem 
powitania drużyny footbatlowei krakowsKiej. ftiatch 
footballowy rozpocznie się pupołudniu zo godz. 5 bez 
względu na pogodę

Żniwa w okolicach Lwowa rozpoczęły się przed kil­
ku drnłamC. Z okien wagonu Kolejowego widać łany zło­
cącego “ ę w słońcu zbożą żniwiarze uwtijają się po po­
lach, układają plony w snopy i kopice. Kilkunastoletnie 
chłopaki i dziewczęta z zapałem wykonują nowierzóne 
im prace, starsi nadzorują i kontrolują młodszych Z ja­
rzyn. najpiękniejsza »esi kapusta i buraki, niemniej też 
ziemniaki, które w' tym roku doszły do niebywałego 
urodzaju.

Opieczętowanie księgarni. Z Radomia donoszą do 
„Dziennika Naiodowego‘‘. że c. i k. żandarmerya opie­
czętowała księgarnie p. Rudnickiej w Radomiu.

Polacy w Anglii. Londyński „Tygodnik Polski" do­
nosi o Polakach w  Anglii: W U  v e r poolu' ko kirti a polska 
jest stosunkowo nieliczna. W Manchesterze, dzięki e« 
nergiozn: m zabiegom  X A. Fehina, proboszcza. Polaka 
śląskiego, parafia jego licząca 1200 dusz, przedstawia 
Się bardzo dobrze. Poltraflł on skupić koło kościoła ł 
mlisyi nietylko Polaków, ale także Liitwiinów i Rusinów: 
W  Giasgowie i okolicy przebyw a blisko 6000 osób: P o­
laków, Litwinów l Rusinów', z nich jednak wyjechało 
podczas wojny okol o tys‘ąc£, osób do Rosyi. Z tych 
znowu, co pozostali, znaczna część pracuje w  kopal­
niach i podpada pod kategoryę ,.im dispensibre" (bez. 
względnie konieczni)

Anstryackl bftaiK wo]uy podwodnej. Urzędowo z 
Wiednia donoszą: V/ miesiącu czerwcu ogółem zatopio­
no 521..00C ton rej. hrutło pojemności okrętów handlo­
wy cli nieprzyjacielskich. W skutek zarządzeń wojen­
nych od początku wojny zmniejszyła się pojemność 
nieprzyjacielskich okrętów okrągło o 18 milionów 
251.000 fon rej. brutto. Z tego 11 milionów 175.000 ton 
rei. brutto przypada na straty  floty haud,o\vej angiel­
skiej. -----

Hodowla roślin leczniczych. „Nowa 'Ja z e tf" donosi, 
że istniejące przed wojną w  Królestwie Polsiaetn towa­
rzystw o uprawy roślin leczniczych ..Płanta", które 
przed przed wojną posiadało pod W arszaw ą ptamfacyę 
aiół, wznawia swoją działalność d ma połączyć się z po- 
diobnęm tow arzystw em  galicyjskim, istniejącym pod 
n azv i „Nasze Zioła". Obie te organizacye wspólnie ma­
ją zabrać się do pracy i zastosować pnodukcyę ziół do 
obecnej chwili. Pod względem upraw y roślin, Kró.estwo 
Polskie wyprzedziło już Oa,icye i  honowla mięty. <za- 
wiłi, rurriankn. oenturyi i innych ziół jiest już od lat lai­
ku upraw ant na szeroką skalę. Do hodowli zS6» apte­
karskich przyczynił się również Wydza,‘ jąnrarny za- 
-ządu generał-gubernatorstwa lubelskiego, przy  oopar- 
diu którego wznowiono spraw ę plantacyi mięty w ołco- 
ioach  Krasnoste® i , Lubiimn, Tannogóry i Opoczna w  
zietnii radomskiej. Również w  okupacyl austryacklej 
zorganizowano zbieranie ziół leczniczych przez szkoły 
wejskie, które dostarczyły wydziałowi sanitarnemu w 
r. z. dfc oziesięau cetinarów ziół lekarskich, dziko ro­
snących. Lącząot się tow arzystw a warszawskftr i kra- 
kowJeie, nakreślają szeroki plan działalności, stresz­
czający się z koniecznością urządzenia stacyi doświad­
czalnych roślin lekarskich p-zy instytucie puławskim, 
przy akademii w  Dublanach i przy uniiwNfeyitecie w ar­
szawskim, u 'worzenła posady rozjazdowego Instrukto­
ra, urządzenia suszarni zSóf, oraz w ytw orzenia pomocy 
rządowej dla plantatorów ziół lekarskich.

Spór rosyjsko.ukrałńsWi o yraolcę. Na wspólne® 
posiedzeniu komisyi poiitycznej ukraińsko. rosyjskiej de- 
legacyi po Kojowej, po dłuższej dyskusyi, do porozu­
mienia lłie przyszło i na propozycyę delegatów ukraiń­
skich wybrano podkomitet dla ścisłego ustalenia grani- 

; cy etnograficznej.
Budowa kanału W ołga—Don. Roztoczęto budowę 

kanału W ołga—Don; środków na to  dostarczył rząd 
sowietów. Kanał ma być 95,wiorst długi i posiadać bę- 
crzle 13 śluz. Głębokość kanału zapewnia przejazd <Hł  
95 ,prc. statków  tjoty handlowe]. Jazd) przez lomat 
Tw ać będzie 32 godzin. Ogólne koszta 'mdowy obli­
czono na 328 milionów rubli.

Sędziwy wiek. W szpitalu św. Ducha w Rzymie 
zmarła n.ieaawno niejaka Anna bioren; licząca 109 la 
życia- -----

Życie sześciu osób za 2000 kor. W ponliżu Pięoio- 
Kfosaiołów na W ęgrzech stoi w samotnej okolicy młyn 
Iwanpatamalon. Właściciel młyna w ybrał się ubiegłej 
irfiedzreli do najbliższej wiioski, odległe' o  dwa kilome­
try, pozostawiając całą rodzinę semą w domu. Koło go- 
d-iny 9 przed południem ukazali się dwai uzbiojep. żoł­
nierze na podwórzu, przez które właśnie przechodził 
Cęć m łynarza feldwebel bonwedów, i zapytał się żoł­
nierzy. czego sobie życzą. Zarriiast odpowiedzi, obaj 
żołnierze złożyli broń i strzelili do fcldwebla, kładąc go 
trupem, na mliejscu Na odgros strzałów  wybiegli domo- 
wnucy, 13-lctni uczeń młynarza, 60-letniiak, bawiący 
chwilowo w  młynie i parobek, rosj js k  jeniec. W szyscy 
trzej podzielili 1os poprzedniego. Za cbiwilę ukazała s:ę 
gospoayni. ale i tę dosięgła kulka zb.odwiarzy. Córka 
młynarza i matka, widząc, oo się daieje, u-krył^ aię w  
szoplie. Gdy żołnierze poczęli plądrow ać ntieszkujiie. 
znaleźli i te  dwie zm artw iałe ze strachu kobiety, w y­
wlekli je ma podwórze, gdzie je w bestyalski sposób 
zakłóli bagnetami na śmierć. Uniiósłszy łup w  postaci 
200ó koron, zniknęli oez śladu, daremnie oo ónm dzisiej­
szego poszukiwani przez żandartneryę

Smerd 21 osób w windziei Aimi Jdskń< Biuro Reu- 
łe ra donosi, te  w  kopalni Charltor wskutek zerwania 
sfię liny, winda spadła na głębokość 1000 metrów. 21 
białych robotników zostało zabitych.

Potrącona przez tram w aj n? ul. Żółkiewskiej przed- 
w c io ta f 60-le'tnj‘a Rachela Tenembaum, zm arła wczoraj 
rano W tut. szpitalu powszechnym^ wskutek odniesio­
nych obrażeń cielesnych podczas wyipadku.

(xl W ypadła z pociągu. W czoraj w  nocy przed 
s’acyą Kleparów wypadła z pocipgu 18-letnia T W., 
ckspedyontka handlowa. Ciężko potłuczoną odwiozło 
pogotowie ratunkowe do tut, szpitala mowsz.

AUSTRO-DAIMLER d o sta rcza  TW9?

A U T O M O B IL E  O S O B O W E

^ 7  S l i Ł A D  F A B R Y C Z N Y  D L A  G A L I C Y I  ^  o r a f  p  o  o  k  e  T l  k ś  n  k  
K r a k ó w ,  G e r t r u d y  2 .  T e l e f o n  3 4 3 4 *  k o l e j k i  m o t o r o w e .
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DRUKI n a  o d s z K o d o w a n l a  i  ś w i a d c z e n i a
w o j e n n a .  r a K l a m a c y e  w o j * i ł o w e ,  
l e g i t y n a c y o  d o  p o d r ó ż y .  K w i t y  n a  
t i s i l e d  w o j s  Ł o w y  s ą  d o  n a b y c i a

w M a r n i  J. JAEGERA
L w ó w , Pasaż H au sm an a  1.5* 251

(— ) W  tramwaju ŁD skradziono wczoraj T. Me­
dyńskiemu z kieszeni spodni portfel z 650 kor. i różny­
mi ważnymi zapiskami.

(—) Z ganku realności przy ul. Karola Ludwika 31, 
skradziono wczoraj szlafrpk wartości 300 koron na 
szkodę Pin kiera. Kradzieży w kamienicy nikt nie zau­
waży!

(—) Z zamkniętych mieszkań. Z zamkniętego miesz­
kania Hermana Opata, przy ul Szpitalnej 8. skradziono 
wczoraj bieliznę wartości 1050 kor — Róa: Tannen. 
baum. zamieszkałej przy ul Eilaikarskiej ba, skradziono 
wczoraj przed południem z zamkuiętego kufra, znajdu­
jącego się w  zamkniętym mieszkaniu bieliznę i garde­
robę wartości 2500 koron Prócz tego skradziono jej go­
tówką 400 koron.

(— ) Płótno do obuwia. Cnrąz częś;:ei zdarzają się 
kradzieże sitór płóciennych u okien. P o lic y  a stwierdziła 
że spraw cy kradzieży sprzedają story, jako płótno do 
bytów. W czoraj skradziono znawu w budynku szkol 
nym Maryi Magdaleny 5 sztuk s ffr  Sprawcy kradzież?/ 
na razie n e w ykryto

(—) Iflfl sztuk ,.Vlr2?nla“ sprzedaw ał wczoraj na 
W ałach Hetmańskich za 95 koron Herman Fluhr. zaię. 
■ty w szpitalu rezerwowym  nr. 2. plutonowemu Karolo, 
wi Pfeffstadtcrowi Ponieważ cena ta kupującemu w y­
dawała się za wysoką, przeto Fluhra oddał»w ręce po- 
!'cyi. Cygara na policyi zdeponowano.

K 150.000 wynosi główna w ygrana ..Nowych austr. 
losów Czerwonego Krzyża", których ciągnienie odhę 
dsie się 1 Fierpma hr.. Losy są leszcze dm nabycia w do­
mu bankowym ...lóżef Kugel ót Co.. Wien VT, Maria- 
IriMerstr 105" po cenie kasowej. K 46 Przy zaktrpnie 3 
sztuk można spłacać w  .47 ratacb miesięcznych pc K 
4.70 z natychnkasfowem prawem gry. 151S5

Dr. Marceli Belser, aptekarz wojskowy, syn radcy 
ccs. Jnkóba Reisera, został ponowniie odznaczony nai- 
wyższem uznaniem za znakomitą służbę wojskową

N  D E S U  E.
STAMPILIE : : : :  TABLICE

w yk on u je  n ajtan iej 372

Rytownik I. Goldseler
L w ó w ,  u l .  i j y K s t u s .  . a  1 7 .

Z a w i a d o m i e n i e .
Zawiadamiam niniejszem, że a dn. 1 sierpnia b r. 

otwieram swój skład maszyn do pisania i przybo.ów oraz 
szkołę i zakład do powielania pism przy p). Sm olki I. 1
(róg ul. Kościuszki). H. M eller. 682

Syn mól
Ćrnest I.eistyna. ur. 1S98 r.. został podobno 18 czerwcą 
pod Rinnche nad Piavą zraniony. Proszę usilnie każde­
go. ktoby o losie mego syna coś wiedział, zawiadomić 
mnie bezzwłocznie. Za pewną wiadomość o mieiscu 
gdzie syn mój się znajduję, wypłacę wysoką nagrodę. 
15190 l>r. A. Lelstyna, adwokat.

D la przyjezdnych korzystne zakupy towarów mod­
nych dla Pań 1 Panów, oraz perfumeryi, galanteryi, ka­
peluszy i przyborów do podróży uskuteczniać m ożna p" 
cenach przystępnych ty lko  w A m erican H ouse, Lwów, 
K opernika 5. 15072

NftDP.SU*!'.
Malw TECHN K-DENT/STA
9703 Jego król. Wysokości księcia Jaima z Madrytu

B ,  B E r  < G E r  R
LW ÓW , KAROLA (LUDW KA L. 7, II. PiĘt ^O.

□enfysn Dr, JA 4 BRżESKi
V  ica  A k a d e m ic k a  1. 3. 131 0

KORONY, M 0 5 T K !, vv mo yardu z j  >ów A ei uo 'u .

c PEC Y A L ISIA C H O K O  i S K O R óY C .i . . J- iR /

D r ,  B  Ł  R  G  E  R
L w ó w ,  t i l .  S r K t t u a K a  1. 1 1, l i t

Z  .K  . a  J  d  e n t y s t y c z n o - t e c h n i c z n y

H r *  D O R  ooecn e lw ó w , 13424
• JlV  A J  ulica K arol i Ludw ika 1.2) 

W ykonuj'? \v s z e lx ie  robo ty  dentystyczne w złoci i, 
pl itynle, kauczuku w edług  najno  vszy: i m etod.

Uwarzy t ib ale p. w W :rt
przypomina członkom swoim z wschodnich części 

kraju, którzy po ustąpieniu Inwazjo w 1917 r. dotych­
czas nie uregulowali swoich stosunków ubezpieczenio­
wych. ażeby we własnym swoim interesie Sekcyom 
T W. U. (względnie agencjom ) w  których ubezpieczają 
od ogrfia. wykazaE jak najrychlej obecny stan przedmio­
tów ubezp'eczoitych oraz oznaczyli sumę ubezpieczoną 
nwjględn aiąc zniszczenie przez wypadki wojenne, (z 
podaniem dat zniszczenia), dalej ewentualną odbudowę i 
naprawy a wreszcie obecne ceny. 1515S

K o n c y p i e n t a  ru ty n o w an e g o  ze  su b sty tu cy ę
poszukuje 8)6

A d w o k a t  D r .  J .  G o i c b e r g f  w  Cz or tko wi e.

D r .  A N D R Z E J  P O H O R E C K .1
powrócił i ordynuje w chorobach chirurg, od 3—5 popoł.

ul. Bielowskiego 1. 6- 840

S ek u n d ary u sz  sz p ita la  pow szechnego
Dr. A. SCHWARZ

- 1  i 3—5 
852

specyalista chorób “kórnych i weneryczr.. od 12—1 ii 
LWÓW, K kA ZEW SKiEGO 11-

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO TECHNICZNY
Leopolda H I S S A

2CSTAŁ PO JOWNI i  O TW A R TY 
LV. ÓM, l  L € KAROLA LU W IKA L. 3 L  543

P r o f e s o r a  b u c H a l t e r y i
p o sz u k u je  renom , Zikiad n au k o w y  w e L w ow ie. Reflektuje się 
tylto na silę (ew ent. i ńską) kwalifikowaną i rutynowali:', 
w buchalteryi bankow ej. Zglo*?. pisemne pod R. U. do Adm.

871

HU' P
najznakomitsza artystka, pociągająca swym 
wdziękiem serca wszystkich, występuje o- 
becnie w renesansowym stylu salonowej 

4-aktowei komedyi p. t. i5>?6

K S I Ę Ż N I C Z K A
Uzupełń a program wstrząsający dramat w 3 aktach p. t.

SP Ę TflifS  PR flBSTEN ft.
Wspaniale koncertująca orkiestra składa si^ 
dodatnio na zakończenie dobor. programu.

Kiiotesir „fataimijsi"
pl. Maryacki 10 (Wejść e od ulicy Wałowej)

Archite d  Stefan Szńs*, Budapeszt, 
z Strengów Lola Szasz, Przemyśl

z a ś lu b e n i. 961.

K ancelsry  a d w o k rta  k ra jow ego  i obrońcy w ojskow .
D r j s  I Z Y D 3 R A  K G H L A

została przeniesioną rv» u l i c ę  I l a l i c K ą  1- S I  VI. p .
(Dom Dra Batłabana). 934

Biuro spedycyjne „Bracia Tieger
Lwów, Pasat Hausmana 9

uskutecznia p rzeprow adzk i w  miejscu i n a  prow  ' 
eyi  po  cenach um iarkow anych . 981

Adwokat i obrońca wojskowy 9:rł

D r.A le ksa nd e r E LM E R
prow adzi k a n ce la ry ę  w e  L w ow ie  przy u!. K rasickich  1 6.

iii
9̂** ul, Karola 

Ludw. 1. 27
od czwartiw 25 do niedzieli 28 lipca b. r.
N iezm iernie^^m ujący derektywny dramat w 5-ciu aktah

Zaczarowany zegar
JO E  DEEBS ja k o  detektyw .

Bardjo wesoła komedya w dwóch aktąch 952

Prześladowana niewinność

ANTY NIEMIECKIE
NASTROJE W ROSY!.

Znamienny artykuł w „Frankfurter Zeiftatg". 0  
Njtauwiść do' Meraoów od traktatu brzeskfeg*1. 
Lewica socyalistyczyia a rfcąd w*wl«tów. — Sta­
nowisko obronne rządu nt»w<etów. — Bdsfeewlcy 
czekają rewoluay'. śwlntfw ej. - S«wtei rządem 
mtJicjszości. — Koalicya i> pieru kotjtrrowołucyę 
— Jakie stanowisko Niemiec? Rewlzya polityki 

wscltndnle).
\  (Od naszego korespondenta).

Frankfurt nad Menem, 25. lipca. 
Duży snoD światła ną stosunki w  Rosj i rzu­

cają infonmacye, które '.p ro st /. Rosyi otrzymuje 
„Frankfurter Ztg.“ Dąumnik ten z wielkiej g tnatj 
waniny wiadomości starai się wyłowić istotna pra­
wdę i poznać rzeczywisty nastrój panujący w Rt> 
syj po ostatnich dla Niemiec tak ważnych wypad­
kach, których wyrazem  'był mord dokonany na 
niemieckim ambasadorze w Moskwie. W oneg- 
dajszyrri numerze wieczornym zamieszcza 
„Frankfurter ?Ag." artykuł, w  którym  przedstaw i t 
możliwie najjaśniej chaos rosyjski, nawiązując do 
wydarzeń od zawarcia pokoju w Brześciu Litew­
skim. W ówczas to jedna /. najllcznlolsBych grup 
liewlcy sacyaJ-rewołucyjnej sprzeciw iała sij 
pokojowi w Brześciu Litewskim i rozpoczęła opu- 
zycye przeciw rządowi sowietów, mimo że ucho­
dziła jeszcze za stronnMtwo sowietów. Jednakże 
już na piątym* wszech r a j s k i m  zjeździć wybuchła 
ta opozycja jawnie, a m orderstwo posła niemie­
ckiego, dokonane według wszelkich prawdopodo­
bieństw" przez, członka lewicy socyalistyczuej, — 
wskazuje na to, że głęboko nieprzyjazny Ntemcom 
nastrój od  pokoju w Hrzpóclu Litawaklm zapaszą-, 
t kowany znajduje oddźwięk w  najradykalniej Szych 
kołach rosyjskich rcw oluey nrisłów, W Niemczech 
nie zajdzie się daleko, jeżeli się za wypadki mo­
skiewskie uczyni odpowiedzialną kóulicyę. Byłoby 
korzystniejsze dla opinii publicznej Niemiec - -  pi- 
S7.e „Frankfurter Zeitnn:«.“ — gdyby się większą 
zwróciło uwagę pa przebieg kongresu sowie ton 
Oto dwa dni przed zamachem na h r .  Mirbacliat 
przem awiał na kongresie niejaki Aleksandrmy, _  
inoźe identyczny jest z jednym z morderców Mir- 
bacha: Aleksandrów ten występowa! iako przed­
stawiciel ukraińskiego kongresu sowietów- a mo­
wa jego w zyw ała całkiem w y raźnia do wś>jny 
przeciw Niemco.n. K^igreS eKwietóv przyjął Je­
go przemówienie z nadzwyczajnym entu|yazm ełn. 
witano go burzliwymi oklaskami, n przewo<iniczi!- 
cy sowietu bolszewik Swerdłow oświadczył, źe 
oklaski nie dotyczą mówcy, lecz jego politycznych 
celów ,które kongres sowietów będzie się starał 
wypefnić. Dzień przed morderstwem znowu jeden 
z  mówców lewicy socyahrewoiucyjhej ob­
rzuci' ' peuam ' obecnych na kongnesie niemieckich 
dypłomaiów.

Sam rząd sowietów nie posuwa się wpraw­
dzie tak daleko w  kentrniemieckj/n entuzj-azmic,1 
jak lewica socjalistyczna. Trocki usiłował w ytłu­
maczyć jalk wielkim rOłisenwom byłoby razpocłze- 
cie wojny podjazdowej przeciw Niemcom. Jednak­
że i rząd^sowictów okazuje zupełnie ■ wyraźnie 
niechęć do niemieckiego iinpenyitfłzmiu Popular­
ne pis/no ,,Bjednota“ , stoja.ee klizk. rządu sowie­
tów, nazajutrz po zamordowaniu Mirbacha zamie-

D r u k i  W5'kon"ie
.  S J  . . . .  gussown:c
I j l E 2X1 I 1 ę  i srybKo I.FR IED M /9,^  j f ó w  4
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IcFo oświad rządu, w którem  dlatego tylko potępia 
się mora, że mógł on się stać pretekstem  do no­
wej wojny z Niemcami. W Niemczech bowiem — 
i daniem pfisemka rosyjskiego — Stronnictwo v ot- 

e od daw na już szuka pretekstu ć> ataku nia 
PetertsflJnr;, Moskwę i Carycyn. Mord zaś ambasa­
dora jest najlepszym do tego pretekstem . Innymi 
■razem artykuł wstępny tego t>isma -rozpoczyna się 
od slówl: „OPrżko I bMeśnfe Było dla r^styjskieso 
naniodu zaw ierać ciężki i pcźiiżający pokój z prze-| 
mocą niemiecką". — l^min zaś, chqć jest ostro­
żniejszy, twierdzi wyraźnie, że p 0kój jnzeski był 
ledynie wytchnieniem, p a jzą , ażeby Rorjya abra- 
ia świeżych sił. gdy równocześnie imperyałisttyoz- 
ne mócaiBtwa zachodu wzajem się niszczą. W szy­
stkie przemówienia i wyjaśnienia złożone przez 
Lenina, Trockiego i Czfczerina wskazują na to, że 
rząd bolszewicki Zajął stanowisko obadnne wobec 
opinii rewolucyonistów i już ani śladu niema z o- 

ego zapewnienia pokoju i przyjaźni, o którem 
m iowr w artykule wstępnym  traktatu b rzesk ieg^

Wiadomości nadeszłe z Rosyi stw ierdzają, że 
w obu stolicach powstanie socyalrewolucyonistów 
/■.ostało zgniecione, ale w ten sposób bolszewicy^ 
oozbywali się tylko jednego z licznych przeciwni­
ków i to przeciwnika, którego program był najbar­
dziej zbliżony do programu bolszewików. Dalej 
jeszcze grozi bolszewikom ze strony „le\yej*‘ pro­
paganda giup anarchistycznych, z „prawej** zaS 
partye umiarkowane, w śród nich praw ica socyal­
rewolucyonistów, która wciąż jeszcze jest najsil­
niejszą party?  w  kraju. W chwili obecnej Jest rząd 
sowietów przedstaw icielstw em  mniels/o&cl. L e ­
nin wie a tern bardzo dobrze, żywi jednak nadzie­
ję, że „pozj ty w Ha praca" rad kom isarzy zdoła 
wreszcie zupełnie anfeiezyć burtuazyę i stw orzyć 
podstaw y tak silne, że przyłączy się do niej w ięk­
szość stronnictw  w  narodzie. Najważniejszym je- 
drfak warunkiem  tej pracy jest neutralność RogyL 
K w estyą jest tylko, czy rząd sowietów posiada 
dość siły, by utrzym ać ją bez sprowadzenia upadku 
samego siebie.

Nie należy lekceważyć sobie także wysiłków 
koalicyi, która wszysrkie burżuazyjne kontrruchy, 
s tara  się połączyć z woickowem przedsięwzię­
ciem Czecbo-Słowaków. flfcąd bolszewicki d o ty iu  
czas posiadał w  W aszyngtonie pewne poparć*  
przeciw planom koalicyi, a przede wszystkiej* 
przeciw  interwencyi japońskiej na Syberyi. OneY- 
dajsze jednak oświadczenie am erykańskiego przed 
stawicie! i w  Moskwie wskazuje na to. że i w A-

meryce zmieniono pod tym względem zdanie. Mo­
żliwe, że wpryw na to stanowisko Stanów Zjedno­
czonych* wywarJa szerzona w  krajach neutralnych 
wiadomość, że zjazd sowietów zwróci? się do Nie- 
mJec z prośbą o pomoc .militarną, W Moskwie wia- 
domeść tę natychmiast zdementowano. |

jednakże — zapytuje „Frflnkfitrtrjr Ztg.“ — | 
czy w istocie mPżllwam Je4t ażeby rząd sowietów  
bez obce] pomocy mógł się obronić pnz&ciw ®ta* ’ 
kom angielsko-franauskiej dyplomaoyi. która wre- j 
azcie zdoła Wilsona praeLować? W ówczas bo­
wiem wiewałaby się polityka niemiecka zmuszony 
niezależnie od życzeń rządu rosyjskiego wkroczyć 
do Rosyi, a z nędznych resztek brzeskiego pokoju 
nie zostałoby już nic. Pułki niemieckie musiałyby 
walczyć znowu .na wschodzie, czego tak bardzo 
pragnie tfypK>maeyc, koalicyi. Dla rś®t$kt ljenrie- 
akief przeciw pbuom kOialicyl istneja jestzeze łrjue 
możliwości, mianowicie wyzyskanie te^cnoty za 
pokojem, odżywającej Się w k°łach burżuązyj- 
nych w Rosyi, w tych kołach, które kiedyś były 
czynnikami rosyjskie] Idei Imperyallstyoznej, ale 
alby ten nastrój wykorzystać, musi cała polityka 
wschodnia Niemiec doznać jakriajszybszej rewizj i.

C narakterystyczne jest, że stanowisko „Frank­
furter Zeitung.* jest zupełnie identyczne z p lanem . 
naczelnej komendy arm ii.Jaką być bowiem może 
rew izya traktatu  brzeskiego, rew izya pojęta ze 
stanowiska Niemiec? „Vossische Zeituftg* nieje­
dnokrotnie w tej mierze się wypowiadała. Jest 
nią zaniechanie polityki państw  pogranicza (Rand- 
staaten), a zainicyicyowanje polityki Wielkorosyj- 
skiej. Dałoby to sferom burżuazyjnym  w Rosyi 
silną podsiawę i ułatwi lo ry  powrót do przyjazne­
go Niemcom — caratu.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
LEO N A  A P P L A

Lwów~Pasai Hausmana 8.

Nr. teL 1048 Nr. teL 1018

* * W YKON UJĄ:
1. DZIAŁ:

SZYLDY, TABLICE I NAPISY DLA KOLEI, 
STAROSTW, BINKÓW, BIUR. KUPCÓW, 

ADWOKATÓW i LEKARZY.

2. DZIAŁ l
FABRYKA WITRAŻÓW i MOZAIKI DLA KO­

Ś Ć  OŁÓW i KLA1EK SCHODOWYCH.

3 . DZIAŁ*
ROBOTY L A K I E R N I C Z E  WSZELKIEGO 
RODZAJU W MIEJSCU I NA PROWIJ iCYI,

Ł, CZIAŁi
FABRYKA STAMPIL KAUCZUKOWYCh JA- 
KOTEŻ WSZELKIE TOWARY i WYROBY 

..YTOWNICZE. 14452

NA9ESŁJ1 NE.

Córkę hrabfny™
Stasiowskiej
wielki a ulow y dramat w 5 aktach

iod poniedziałku 29. Łm.
deilysiyan? iir. 1 M l  I Fr. U l
L w ó w , u l. K o p c r n iK a  1. 12 

O ł w « r ł v  o  cl « (n d  i n r  —1 i  o d  3 —6 . ?2Ó

A U M tJ k
H r .  H  ' r t l i n * *  w  B r u k s e l i .

Rnifrsela. (TDK.) P rzed  kflkomą dniami kan­
clerz Rzeszy Lr. Hertling bawił w Brukseli. Roz­
mawia? szczegółowo z sen. gubernatorem  także o 
spraw ie flamandzkiej, w yrażając zgodę swą na to, 
by oznaamiono Radzie Flamandyi. iż kanclerz, jak 
dotąd, tak i nadal niezmienne obstaje przy 'ośw iad­
czeniach swych poprzedników. Podług życzenia 
kanclerza w tych dniach kilxu 'Drzo-dującyoh F h - 
,mandczykóv' przybędzie do niego w celu omówie­
nia całego politycznego zagadnienia flamandzkiego.

S t r a j K  w  a n g i e l s k i c h
Zakładach amunicyjnych.

Sztokholm. ITBK). „Stockhoims tiitigeti" donosi 
z Londynu o wybuchu stralhu w angielskich zakładach 
amunicyinycb z powodu przydzielenia mewyszkolonych 
roooników. Także w M anchestrze i innych miastach 
groyr strajk ___________

STANISŁAW OBRZUD.

SONETY LWOWSKIE.
(Seiya II.)

I.
W ciężkim, jarmufką z blachy nakrytym  budynku.
Co, jak w kloryb  z morza na ląd wyrzucony,
Czuje się dziwnie nieswój i c samotniony
(polskim go pono Muzom dano w upominku).

*
Nastrój dzisiaj wojenny. O to  w  pojedynku
Z cłumem, oo zasiadł loże syty, wystrojony.
Stają mowa myśl tw órcy i aktor wzruszony ■
Tłum zaś dla łechcącego pi zyszedł w j poczymku.

*
Więc, jeżeli nie drażnią zm ysłów toalety 
Aktorek (raczej brak ich), jeżeli na wety 
Nie przyjdą sceny tłuste, jak z wieprza kotlety 
Gryźć piasek będzie sztuka!... To też tryumfalne 
Siemiradzkiego Muzy dawno w  muzealne 
Schroniły się zacisze, jak bóstwa kopalne.

II.
W  katedrze msza w ytw orna Piękne panie, chutnie
Ubrane, wypełniają poświęcane ściany,
Jak rój pszczół, zacliodzącem słońcem wyzłacany,
Uł rodzrntny... Na bruku zostały się. trutnie,

*
W  przedsionku, nieudolnie z dsrcewa wyciosany,
Na krzyż pr ?ez lichych majstrów rozpięty okrutnie,
W isi Chrystus i duma, żali dusze-lutniie
Miejskich 'udzi tak grają, jak w chórze organy.

*
Q Chryste!... Wiejski Chryste! Twego potu krople 
Przez naiwnego majstra minią malowane

Twe nogi po kolana z farby zcałowane 
I rany, z których wjszą krwi zakrzepłej sople..
Tu tłem tylko, na którem stare Magdaleny 
Zc miedziakiem jałmużny węszą, jak hyeny!..

III.
Trzech grajków... W szyscy młodzi i w szyscy

(zaszczytnie
Piętnem w ojny znaczeni, — Ten wysoki, czarny, 
$'epy jest; św iat mu cały, jak ołtarz ofiarny.
Lun krw awych ognistym! płomieniami kwitnie

DrugL niikły blondynek, raz w raz kulą wytnie 
O betony podwórza i sztykuła Karny 
Zą trzecim, który kaszle, taki nikły, marny, 
jak  gdyby ciało swole zostawił w Rokitnie!

* . . . . . . . .

...Źyć trzeba!... Żołnierz polski żebrać niezwyczaj- 
Sami śą, jak św iat wielki, żaden rękoćajny (ny! 
■Nie zgina się w pokłonach f...Więc grają, tak smutnie, 
Jak gdyby Anioł grobów nastroił ich lutnie.
...Na ganki wybiegają służące i dziec i.
Si achają... Z rzadka na dół grosz z a p i ły  zleci,

IV.
G w rd , pisk 1 w-zask namiętny... krzyki, Ta-w o!

(Ta-wo!
Czereda niedorostków, jak stado chciwych srok, 
Tłoczy się przed sklepam i,'to znów się ouszcza

(w skok,
Brzęk szyb!... A tłum się cieszy: — A to-ci heca!

(C o?L .
*

Chwilę .niewielka cisza; potem grożnieje tło,
Z zaułka straż się zbFża, mi.arowv t^tni krok.

Bagnetów srebrne błysk, w  ulicy w padły mrok, 
Znikają niedorostki! — A 10-ci heca! Co?!...

*
Jamami szyb stłuczonych posępnie patrzy sklep. 
Ulica od papierów biała jak śnieżny step.
Po nim w takt dźwięków m arsza w  nieznana idzie

(dal
Oddział żołnierzy szarych; złowrogo brzęka stal. 
— — Tłum widzów, syty wrażeń, z zajęciem

(śledzi go.
Zadowolony Szepta: — A to-ci heca! Co?!...

\
V.

Rozpalony żarem  słońca w yboisty hr-uk 
Połyskuje brudną miedzią, iakby skrzepła krew. 
Woń z kanałów dusi gardło, wcisku się do trzew, 
Cżłęk się wlecze odurzony, jak pc ścierwie żuk.

« S

Jdę, klnąc na miejskie skw ary, a w  ten dzrwtny
(stuk,

Jakby- dzięcioł pukał w  lesie w  dziupls d i  starych 
w j „ (drzew,

Szacanął tęskną durzą moją!... Przepadł gdzieś
(mój gniew,

W  wyoDTaźni mignął mi się stary , znany mik.
*

I mój pierv-szy w cieniach jego słocfid, mesk' grzech. 
Jej plącz cichy, stuk dzięcioła i słowików śmiech...
 Rzeczywistość szydzi ze mnie, kracze, jak

(zły kriłA,
Och! Nie dnęcioi-to, lecz żołnierz, widmo wojny

(mąK,
Cjągńłe kadłub swój beznożny, a z ozutych rąl: 
Opaaają kier pce z drewna... S łyszycc?... Stuk!.:*

(S tuk!,.
Lwów. w lipcu 1918
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NADESŁANE.

Kr. eegha M M m
w chorobach skórnych  i w enerycz. od 2— 4 pl. Halicki 7., 166

D E N T Y S T A -T E C H N IK

Maksymilian Ordom
były wieloletni kierownik działu dentystyczno- 
technicznego w zakładzie prof. Dra Bohosiewicza 
powrócił i przyjmuje na razie w w asnym c'omu
p r z y  u licy  Ł y c z a k o w sk ie j 95-

Przystanek tram w j u ŁD ul. Hausnera. 558

D w ó r  a n g i e l s K i  w  ż a ł o b i e
z  p o w o d u  ś m i r e i  c a r a .

(Depesza w łaśn i „Gazety Wieczornej".
Haga, 26. lipca. 

P ism a holenderskie donoszą, że król Jerzj za­
rządził czterotygodniową żałobę z powodu śmierci 
cara Mikołaja U .  _

F i n l a n d y a  w y p o w i e  w o j n ę
A n g l i i .

(Depesza w łasna „Gazety Wieczoi nei“).
Genewa, 26. lipca. 

Jak się „Secolo" dowiaduje, należy się spo­
dziewać, że Fmiandya niebawem wypowie Alnglil 
wojnę, _ ,

U k ł a d y  f t A s K o - r o s y j s K i e
w  B e r l i n i e

Berlin. (TBK.) W edle „Nordd. Allg. Żtg.“ 
układy fińsko-irosyjsikie na życzenie obu rządów 
odbywać się będą w Berlinie.

F o k o w a n i a  r o s y j - u K r a .  A s K i e .
Kijów. (Wolff) Na w spólnem posiedzeniu ko- 

tnisyi politycŁtej rosyjskiej i ukraińskiej deiesacył
pokojowej po dłuższej dyskusyi, p<*nieważ nie 
przyszło do porozumienia na propozycyę delega­
tów ukraińskich wybrano subkomitet dLa ścisłego 
ust ale K  granicy etnograficznej.

S t a n  o b l ę ż e n i a  w  R u m u n i i .
(Telefonem od naszezo korespondenta)

Berlin, 27. lipca. 
„Lok. 4nz.‘‘ donosi, ie  rząd rumuński ogłosił 

na całym obszarze państwa rumuńskiego stan o- 
blężenia, _ _ _ _ _ _ _ _

N a t u r a l i z a c y a  ż y d ó w
w  R u m u n i i .

Buitareszt. (TOK.) Senat przyjął 62 głosami 
p-zeciw 2 projekt ustawy o naturalizalcyl żydów.

K a r y  n a  g e n e r a ł ó w .
(„Depesza własna „Gazety Wieczornej").

Genewa, 26. lipca.
Francuska rada ministrów przyjęła projekt 

■ustawy, wedle której generałowie, którzy dopu­
ścili się ciężkich przew.dicn ora^ błędów z obliczu 
nieprzyjaciela; mają być karani więzieniem od 2 
do 5 lat. • ■.

Ś m i e r ć  K i l K u n a e t u  r j s ó b
n a  c h o r o b y  ti i s z p a ń s R ą .

(Depesza własna „Gazety Wieczornej").
Berno, 26, lipca.

Dzienniki szwajcarskie donoszą, że we środę 
zmarło tam 18 osób na chółóbę Ihiszpańsicą. 

tTelefonem od naszego koresporcenta).
Berlin, 27. lipca,

„Beri. Tagbl." donosi ze Szwajcaryi, że od  1. 
do 24. bfh. zmarło w S-zwajcaryi na cborohe Hi­
szpańską 126 osób.

P o l a c y  w  D c  n d y n i e .
(Depesza w łasne „Gazety Wieczornej").

Sztokholm, 26. Irpca.
W edle doniesienia dziennika „Times" lord 

Robert Cccii, odpowiadając na zapytanie p. Kjmga 
odpowiedział dnia 2. bm. W Izbie gmin, że hr. 
W ładysław  Sobański, przedstawiciel polskiego 
Komitetu narodowego, bawi w Londynie. Komitet 
ten został przez sojuszników uznany za najodpo­
wiedniejszego pośrednika do rokowań z komiteta­
mi polskimi i interesantami polskimi w  każdym 
kraju. Komitetowi temu przyznano przy zastrzeże­
niu możliwej kontroli' rządu angielskiego prawo w y ­
konywania funlkcyi podołmyoh do pdwncgo stopnia 
do funkcyi konsulatów. Komitet nie rości sobie je­
dnak pretensy} do reprezentowania jakiegokolwiek 
rządu polskiego. '

O p r ó ż n i e n i e  g m a c h ó w
w y ż s z y c h  u c z e l n i .

(Depesza własr.a „Gazety W ieczornej").
W arszawa, 26. lipca.

Na Oistatniem posiedzeniu Rady Stanu uchwa­
lono nagłość wniosku p, Pułaskiego i tow. w zyw a­
jącego rząd do wdrożenia u władz okupacyjnych 
starań celem bezzwłocznego ^opróżnienia gmachów 
politechniki Warszewskiej przez szpital wojskowy 
i oddania tych gmachów zarządowi politechniki.

XVIII.

rajów.
odbędzie się

w sobotę dnia 7. września b. r. o g. 
4-tef popołudniu w lokalu Krajowego 
Związku Przemysłowego przy ul. Cho- 

rążczyzny 1. 6
ż N A S T Ę P U J Ą C Y M  PORZĄDKIEM DZIENNyM:

1. Sprawozdanie dyrekcyi z czynno­
ści i zamknięcia rachunkowego za rok 
1917.

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 
z rewizyi bilansu.

3. Wniosek Rady Nadzorczej w spra­
wie rozdziału czystego zysku.

4 . W ybór komisyi rewizyjnej, i s o r
5. Wnioski i interpelacyt.

S ekretarz : Prezes Rady JładzorcżTi
Dr Szpor m. p. Mycielski m. p.

O G Ł O S Z E N IA

R U D O L F  G O LD S C H M IE D
P R A G A - P O R 1 Ć  1 0 1 4 / 1 1 .  i503i

INSTYTUT NAUKOWY 1*412

8LA I i i  i SIKI BkllTYEZHU
D yr L u tw a k P a to n a y , W iedeń. IV' Miihlgasse 30.
W szystkie gałęzie m naykl 1 a itu U  dram aty** naj. — Public*-

ne występy. — Pierw szorzędne engagem ent uczniów.
K urs egzam inu państw .
i k lasy  przygotow aw czej dla 
uczniów  mniej zaaw ansow a­

nych.
Corcoznle około 15 paóatwo- 
wo zaaprobow anych uczniów.

Szkoła dramatyczna
•skata  la  op r; o i M M ,

filmów 1 s ik a ł)  taóoow.
Kura specyalny  dla sztuki 

oratorskiej i wykładowej.
W ypróbow ane, p ta rw sao rząd n a  aUy nankow e, n au k a  k laso ­
wa k u rsy  p ryw atna , k u rsy  w laezorna, h u ray  w akaay jaa . — 
In te rn a t d la  sam lejasow ych  ueanlów  P ro ap ak ty  graK aaw a.

fny liarnianlaei pęcherza I uplauiach 
KAPSUŁKI URETROSAN

Murki fcuyur
są skuteesnym środkiem.

18436

n*yw r sir bez przeszkody w saw ódsla. — Caai 
K 5*—, prsy  nadesłaniu  za la liczK i K 5*50, franco pn lteom  
Cena za 3 pudełka K 13‘— (kom pletna k u rac ja ) franeo. Wy­
syłka dyskretna. — Jedyny  skład w Aptece Jlmm rÓmiMMN 
K a lso r ,  Wian U  W en zoila Hr. 13a Żądaj eie wy łącznia tyłka 

.U ratraaan*.
Wa Lwa w ir da nakyola w  Aptaaa

M. ETTINGERA, pl. Goffuchowsklckr

NEM A  ̂
R Z E C Z V  W E S O Ł E

Zbądnem byłoby zupełnie tłumaeryć i rrzedsfa* 
wiać Nenia czytającemu ogółowi polskiemu. 
Za jego maską kryje się jeden z najwy jitnt* i 
szych poetów polskich chwili obecnej, od lat

i'u ł  dwóch przeszło przemawiający z łamów .Gazety 
hłranńej* i swoim humorem, melodyjnością wiersze 

oraz talentem chwytania w strofy codziennego ży­
cia jednający sobir niezmiernie licznych zwolenni­
ków we wszystkich sferach społeczeństwa. A jesz­
cze inne, głębsze znaczenie posiada ta ksnżka: 
Oto Nemo rejestrując mózgiem i sercem poety wy* 
padki dnia daje poetycki ol. az życia naszego mia­
sta podczas lat wojny — obraz o zupełn e swoistej, 
pełnej w iirazu plastyce. Wytworna szala zewnętrz­
na, którą wyposażyliśmy .F.2eczy wesołe* Nema 
będzie dla kupuiącyrh miłą niespodzianką. Wykwin­
tny papier i krój drunu, piękna okładka barwna 
pendzla znanej artystki Wandy Korzeniowskiej, zgra­
bny format książki— wszystko to mówi samozą siebie.
Chia K 5 —, z p^esyłką polecaną B'—. 
Da nabycia wftd irln. „Gazety UMsczorner

Z A M Ó W  I N I E
niniejsze wypełniwszy odpowiednio, należy odciąć, włożyć 
do zaadresowanej według poniżef podanego adresu koperty 
nlezaklejonej ■ wysłać opłacając je 5-halerzową m arzą

O d 7 1  ą_ ć ' '
Upiaszam o nadesłanie książki

N E M O : ssRZECZY WESOŁE*
w lioicl ____  _ _ _  egzemplarz

Należytotić wysyłam przekazem *)
Proszą wysłai książką za zdliczką *)

miejsce i data wyrążny podpis l adres 
zamawiającego

:: TABLICE ::
t NAPISY 

Z M E TA LU  LA N E
ORAZ G Z A W IR O W A N E , 
O D Z N A K I  DLA STRAŻY

wykonuje najtarilej 15071 a

Maks GbASERMAN
W  LWÓW, 1 0  

Sykstuska 19

Konkurs 15116

*) Zbyteczne zdanie przekreślić.
G A Z E TA  W IECZORNA, Lwów, Sokoła 4.

na posadę nauczyciela (-lki) gry na forte­
pianie (ew, i śpiewu). P łaca 400 miesię­
cznie. W ymagania: ukończone konserwa­
to rium , 24 godz. nauki gry, 2 godz. te- 
oryi i historyi muzyki — tygodniowo. 
Zgłoszenia do 15. sierpnia przyjmuje T o­

warzystwo muzyczne w Jarosław iu

TOWOT
Ismar dla pługów motor, i maszyn roini- 
jczycn l-ma 'akości w beczkach dostarcza

To w .
' L w ó - • a  >. 864
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N a u k a  p is a n ia  
n a  m a sz y n a c h

r  różnych  svsti-m ów
„ECOLE JBEFORME"

Ul. Pańska 14.
15166

NA KURSACH

latfiplriM

OSZUKUJĘ 1) K ierow nika 
b ardzo  uczciw ego, znające­

g o  s ę d oskona le  na w yzysku  
drzew a o raz  cale) m anipulacyi 
ta rtaczan c j jak  i na m aszynach  
do ta r ta k u  paro  wego o  1 szel- 
g a trze . 2) M aszyn isty  o b ezn a ­
nego n a jd o k ład n ie j 7, lo K o m O - 
b i l a m i  R. W olfa d l a  p rze­
grzanej pary  o raz  m asz y n a ­
mi ta r taczn em i, rzn ięciem  na 
,a tr z e  i c y rk u h rk a c h , Z g ło sz e ­
nia z odpisem  św ia d ec tw  i re- 
Jom endacy i p rzes łać  do Za* 
Lżąc u dóbr Gorlice. 909

rew id . rach . W ydz. k raj. 

Lwów, K urkow a I. 38.

rozpoczn ie się now y k u r s  
rachunkow ośc i pań stw o w ej
i kupieskiei dnia Z-go 

sie rpn ia  b. r.
W p 'sy  do 30. b. m. co­

dziennie od 3 — 5-tej.
15068

PRAKTYKANTA i służące- 
* go  p o sz u k u je  T o w arz y stw o  
ubezpieczeń A ssicu razion i G e­
neral., K opernika 3, 903

K upię la sy
jod łow e lub  so sn o w e . Zgłoszę*, 
n ia  ty l i  o od w łaścicieli lasów . 
P ośredn ic tw o  w ykluczone. I.lsty  
pod a d re se m . A dw okat d r. Se- 
w erin P an e th . Lwów Ul. K o­
śc iuszk i. 944

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y
p o sz u k u je  d en ty s tk i do plom 
ko w an ia  ja k  i  p a n n y  do p rzy - 
ęć. L is ty  pod „D en ty stk a* , 
Biuro Jz icn n ik ó w  B uchstaba. 
Ul. K aro la  L udw ika. 947

K U R S
do m atu ry  g tu n a z y a ln e j pod 
kierunkiem  fachow ych i doboro­
wych sił p ro feso rsk ich  ro z p o ­
czął się. W pisy : ul. Unii L u ­
belskiej 1. 17. od 2 ’/J— 3>/2.

54]

|/U R S  m atu ry  g im nazyalnej 
• *  i realnej będzie p ro w ad zo ­
ny  jak  w zeszłym  roku  w sa 
lach filii g im n. VIII. W pisy  co 
dziennie od gbdz, 1— 3 B la­
ch arsk a  8. 965

D O K T O R  praw , kato l k , w o l­
ny od w o jska , obeznany 

z ca ło k sz ta łtem  k ra jo w y ch  s to ­
sunków  ekonom icznych^ d o ty ch ­
czas na k ie ru jący m  's ta n o w i­
sk u  w  p ow ażne j in s ty tu cy i, p o ­
szu k u je  odpow iednie) s ta łe j po ­
sady  od 15, w rześn ia . Ł a sk a ­
we zg ło szen ia  do Adm in. pod 
.P ie rw sz o rz ę d n e  re fe reneye".

959

INTELIGENTNA pan n a  zo-
*■ s ta n ic  p rzy ję ta  w sk ładzie  
pap ierów  i g n ian te ry i Leona! 
P ro p s ta . PI. M aryacki 3. 948

Ą  NOW E b iląrdy  £ kom plet- 
“  nem  u rząd zen iem  do sp rz e ­
dan ia. Z g łoszen ia  pod M. Z. 
R. do Adm, „G az. W ieczornej"

932

UŻYWANE sz tu czn e  zęby, 
p rccyoza , k u p u je  Strauch 

Lw ów , K aro la  L udw ika 29.
549

El e g a n c k i e  ubrańka
trzew iki z 13-letn iego zdro­

w ego chłopczyka, sprzedam .
Ja b ło n o w sk ich  ł. 2. D rzw i 4.

964

L
GAZOWE

KUCHENKI
i b rP trury  w iększą p ir ty ę  
sp rzedam . In i. O . P iotrow  
ski, P ań sk a  U . 9569

D O SZ U K U JĘ  od  1 . sierpnia 
4  um eblow anego  pokoju  z c- 
lek tryką, o soonem  w ejściem , 
obsługą  i łaz ien k ą  w okolicy 
C zarnieckiego, K rakow skiej. — 
Z głoszenia z podan iem  w a ru n ­
ków  do A dm . p o d  „N atych ­
m iast* . 777

U O R TEPIA N  P o k o rn eg o  w 
*  dobrym  s ta n ia  do sp rz e d a ­
nia. O glądać m ożna codziennie 
m iędzy 2 a  3. Ż ó łk iew sk a -8. L

POKÓJ um eb low any  z elek­
try k ą , łaz ien k ą , balkonem  

i pościelą  z a r r z  do  w ynajęcia. 
W iadom ość u l. C icha 5. M iędzy 
12 i 1. 917

p„ u  g o sp o d a rza . 913

CTRZELBA kał. 16 mm. i
“  a p a ra t fo to g raficzn y  6X 9 
do sp rzed a n ia . Ul. Z yblik iew i- 
cza 3. III, p. 1— 3. 914

P A N IE N K Ę  do k lejenia fil-
iró w  p o sz u k u je  się. Z gło­

szen ia  w K ino teatrze  Jt-2 ite“ .
15191

1  M I F S IĘ C Z N Y  k u rs  przy 
O "  g o tow aw ćzy  do Et-gan- 
zu n g sp riifu n g  p zy jiuu je  z ; lo -  
s /c -  i*< od g. 1 — 3. Biacha-rska 
8. II. p. R ezultat pew ny. 966

HANNA, p isząca  biegle na
m aszynie, p o szuk iw ana na 

zas tęp stw o  30-dn iow e. F ab ryka 
„Aba*. S zp ita lna  1. 977

■ kOZORCY
ność  16. 1

po sz u k u ję . W o!- 
I. p. 973

SAM ODZIELNA korespnn-
P  d en tka  Dolsko-nii

Nctor
e lek try czn y , trz y k o n n y  kupię 
za raz . K ropaczek . L is to p ad a  24. 
Od pó l do 3 do 5. 918

.S taro św ieck i
zegńr A ugsburski sren rny  
ornz s ta re  w iedeńskie k a n ­
delabry  do nabycia w biu­
rze „O rhrony  dziecka", ul 
Rutow skiego 5, od 10—1 
p o p o łu d n iu . 898

B IU R O
U  cha. L

hipoteczne A. Ehrli- 
clta, Lw ów , Jachowicz) 16, 

ma do sp rz e d a ż y  kilka bardzo 
so lidn ie  i z komfortem u rz ą ­
dzonych  dom ów we Lw ow ie  
Porozum ien ie  u s tn e  lub listo* 

9b8

MIESZKANIA

ZGUBIONO > Z N A L U . I

yG U B IO N O  dnia 15. lipca  
4* br.y w 'tram waju KD. poj# 
dynczu w óz, około god z. 5 po 
poł. p a k i# , zaw ierający: lata 
kę elektryczną kopertą papieru 
listow ego , oraz  dokum enty u- 
rzędow e, któryzb zw rot pod a- 
d re se m : Stanisław  Stachow icz, 
Dwerniciciego 18, I. p. zosta  
nie sow icir rnrnagrodzony

969

DC W YNAJĘCIA:
pokoje na  b iu ro

ROZMJjJTE

148 To
ZAKŁAD

WODOLECZNICZY
A k a d e m i c k u  1. 1 0

CTWARTY.

SADY
w Uniżu i W oziłew ie

koło Potoka Złotego, staoya  
Buczacz, do i -yd jerław ien ia . 
W yjaśnień udziela zarząd dóbr 
w  U n itu . 832

Szukam 1 rłaiciclela ziemi.
k tó ry  ze mną założy do spółki 
ogród handlow y. W łożę pracę, 
ro śliny  i kapitał. Potrzebne za­
budowania i dom m ieszkalny, 
ziemia jak najbliżej L w ow l. 
Oferty : Administracvr.. „O gro­
dnik*. 8 1 9

zaraz  dwa 
p o k o jt na  b iu ro  p rzy  g łó ­

wnej ulicy . W iadom ość u W. 
d ra R ohra. U .  R om anow icza 1
Od 4 do 6 po po ł. 915 n e g o  K r z y ż a  34  r a t  p o  8  H

Rzutkich następców poszukuje

Losy na raty!
Jako Generalny Zastępca 
Banku Allg. YerkehrsbanK, 
Kapitjtł “Kcyjry 78000000 H, 
polecam lesy na raty po jar
najprzystępniejszych warun­
kach n. p. 5 lo s6w  Czerw e-

DOM IESZKAN IE z 5 p o ­
koi, kuchni, łazienk i, s y ­

stem  k o ry ta rzo w y , g az , e lek ­
try k a  w  zdrow em  m iejscu  za­
raz  do w y n ajęc ia . B iiższa in- 
form acya R othfeld. Ł y czak o w ­
ska 10. I. p iętro . M iędzy g, 
2 — 3. 912

DOM IESZKANIE kaw aler-
*  sk  e o 2 poko jach , zupclny  
kom fort, za -az  do w ynajęci;. 
D w ernickiego 48. 893

Na BURNFELD
KAK TOR WYMIANY 

Lwów, Sykstuuka 11.
12709

PROSZĘ ZA lR D i-ć
darm o i bezr, 
tn ie  nadesłan ia  
mego kata logu  
z  rycin, zrg a -  
ró w , oraz zło- 
tycn .s-eb rrych  
tow arow  i in 
s tru m . m uzycz 

H annsK onrad , c .i k. nadw . 
dost. w Bros Nr. 1876. Cze 
chy. Zeg»rk. ko tw . nikł. lub 
sta l. K 26, 28, 30. Z białego 
met. (Gloria srebro) goldinu 
lub sta li rem . w  podw . kop. 
K 35. 40 , 50, 6C S krzypce  
K 22, 24, 26. H arm o n ik iK 2 6 , 
28 i w . Za zegarki 3-let. gw ar. 
WyByUca za pobr. Zam iana do­
zwolona lub zw rot pień. IH311

D O SZU K U JĘ 4 pokoi i ku 
I^ ^ -h n i  z kom fortem . Z głosze­
nia in ży n ie r Beregriim . G łębo­
ka 4. ' 98S

PRZERÓBKI KOŁDER 
I MA RACÓW

jakoteł na zamówienie 
nowa pośelal, uakuteaania 
w ie d n y m d n iu t^ ln

K. SKIBIŃSKI
Lwów, 8o~  i l K a  1. 4.

n u n i s ;  p ° SZUKUJĘ
W W A  2T  f  * k. im fortelu
rrraióllatury, s ta re  g aze ty  i a

dla dw óch ch łopaków  z n iż­
szego  g im nazyum  na czas wa- 
kaeyi, ew en tu a ln ie  na  dłużej 
poszu k u ję . Z g łoszen ia  z p o d a ­
niem żąd an y c h  w aru n k ó w  do 
zarzadu  Jó b r  W Jasien o w ic  
có rn p m  ad  K osów . 15187

d en tka  po lsku-n iem . i bu
c h a lp rB t z d łu g o le tn ią  p rak ty -
fcą poszu k u je  odpow iedniej pó- p jp & Tli B. Sckiera wc Lw ow ie
3 udy. Ł askaw e zg łoszen ia  pod m fjzszu  w iadom ość ul. Kra ko-
„P ie rw szo rzęd n a  s iła “ do A- KvSka 5 , ętfG
dmin. 869

8 lu b  4  pok;-j 
e lek tryką  itd. 

W arunki p roszę  n ad sy łać  Za

specyalny  sk ła d  ap a ra tó w  fo­
tog raficznych  poleca św ieże za­
pasy  papierów  płyt, obecnie

p a  t u l s k a  "lita M M  l
n iie sz sa  o b e c n ie  G rodecK tt|(nap rzeciw  ka ted ry ). — Lwów-.

Jó ip o le c a  się n a d a l ak o  z d o  - 
ta ,i p ra k ty c z n a  a k u sz e rk a  o raz

768

p  o O Y

Apteka
pod „Z łotą gw iazdą* v/ S try ju  
p o sz u k u je  m a g is tra  farm acyi 
lu b  a s y s te n ta . 15167

UANATORYUM, Dwornie- 
^  kiego 54, p o szu k u je  zaraz 
p ie lęgn iarza  i p ielęgn iark i do 
chorych , tu d z ież  stró ża . 892

pH Ł O P C A
U  d o b ry c h  u Beczkido p osy łek  na 

dobrych  w aru n k ach  p rz y j­
m ie in s ty tu c y a  bankow a. O- 
ferty  pod  ty t. „B ank* do A
dmin* 865 z rem en tu , o k o ło  1.500

śztuk, zupe łn ie  dobre. n i.
APTEKA

Lepią nkiew icza w Sam borze 
poszuku-c  od 1-go  w rześnid  do ­
brze poleconego ir.ag iatra(try). 
W zg łoszen iu  po żąd an e  zaw o ­
dow e cu rricu lu m  v itae  i dla 
prędszego  p o rozum ien ia  się w y­
m agane w  runki. 15084

I KUP& 0 «SPR£EDAŻ fi

P oszu k u ję

7 D 0 L N Y  a k w iz y to r  posz it-  
k iw any . O ferty  pod „A kw i­

zy to r* , b iuro  dzienników  B uch- 
b nda. K arola 1. udw ika. 945

D O SZU K U JE się b u chaltera . 
*  Zajęcie popołudn iow e. O- 
fsrty  p o i  „B uchalter* , Biuro 
dzienn ików  B uchbanda. K aro’a 
Ludw ika. 946

Ą SYS rEN'r farm . poszuku-
* *  je  posady . N ajchętn iej na 
p ro w in sy i. M. K ellncr. P rz e ­
m yśl, G łow ackiego 66 . 8 JO

Praktykant
t  ukończoną 4 k i. g im n. lub  
szko lą  h an d lo w ą  znajdzie  u- 
m ieszczenie w  h ao d łu  farb  i 
m ateryałów . L udw ik  H oszow ­
sk i, ul. A kadem icka 3. Lwów.

926

motocykla
w bardzo dobrym  s ta n ic  z do- 
brem i gum am i o raz  kasę  o g n io ­
trw ałą . A dresow ać E d w ard  H a­
nus, p rzem ysłow iec naftow y, 
Nadw-crna, 15148

Fo r t e p i a n  sehweighorera
do sp rzed a n ia . Zyblikiew i- 

za 44, II. p. d rzw i 5. 893

Obrazy “Vtby;
starą porcelanę, ezkło, złoto, 
srebro, antyczne meble i wo- 
góle wszelkie starożytności 

ip  Je płacąc najw yiszą  ce­
nę Józef T o m a sik , zsorzy- 
siężony rzeczoznawoe - oceni- 
ciel sądowy. Antykwami*, Bie- 
lowskiego i  (obok pasażu Mi- 
kolascha). 247

D O T R 3 E B N A  m u n d an tk a ,
hie !e p is -.;'1;; na m aszyn ie. 

Z g łoszem i f i a iz y  4 a 5 po
pot.
„Pr

Zic!o”
-r- n: . ; 1

R ckrctarr

I/A PF.LU SZ sło m k o w y  mę 
ski, m ary n ark o w y , na jle­

pszy  gatunek , praw-ie n ow y , o- 
kazyjm o do sp rzedan ia . Zybli- 
kiew icza 51. II. p., na lewo.

957

uszkodzone, d o sp rse d a n ia . 
W ia .om  a ść  u f irm y : B ra­
cia M und. S ykstuska 23.

980

D O ŁO W A  rea lności p rzy  u 
1 licy  S adow nick ie j 1 18, do 
sp rzed an ia . W iad o m o ść : K an ­
tor. S y k s tu sk a  8. 987

Kupię
lub wydzierżawię

foiwarli
100— 200 m orgów  w okolicy 
Lw ow a, S try ja , M ościsk  lub  
P rzem yśl* . P o śred n ic tw o  w y n a­
g rodzę . Z g lo szen ta  pod 
w arh “ , r e s ta n te  R ów no ad  Du­
kla. 15180

Kupię willę
z ogroden t lu b  kam ienicę z o- 
g roJk ie ir. w b lisk o śc i ogrodu  
K ościuszk i lo b  u lic : P o tock ie­
go, N ab ic 'ak a , L is to p ad a . O fer­
ty  : B iuro o g łoszeń  S okołow ­
skiego d la S. N. S. 971

T Y K A Z Y A I Jed w ab ie  w naj- 
V  le p s z y c h  g a tu n k ach  i ró ­
żnych  ko lorach  100  i 120  cm. 
szer. po n isk ich  cenach p rzy  
ul. K ochanow skiego  11, p arter, 
ob o k  p raco w n i suk ien  „W  r- 
szaw ian k a" . 975

R U T Y  czarne  bex Nr. 39 — 
* 4  550  K., p łaszcz p łócienny , 
siw y  —  120 K., dc sp rz e d a ­
nia. Ul- Zielona 1 . 1. p,, n 
p raw o. "W. W . 9 76

OSZUKUJĘ po rząd n  - u-
m cblow , pokoju z p rzed p o ­

kojem , w zględn ie 2 pokoi w 
pob liżu  śró d m ieśc ia . W iado­
m ość u p. F ra ak la . F red rv  2.

933

ULEGANCKO um eblow any  
L-* pokój dla dw óch  osób , o- 
sob n e  w ejście, e lek tryka , kom ­
fort do w y n a jęc ia . O chronę.
U  a, d rzw i 12. 980

10 [(& cukru
dam za  w y szu k an ie  m ieszka 
nia o dw óeh  pok o jach  i kuchn i, 
z gazem , ew ent. z e lek try czn o ­
ścią. L is ty  „D. H.* Biuro dzien ­
ników  3 u c h s ta b a . 8 " .

P okó j um eblow ansi
fro n to w y  z e lek try k a , całkiem  
osobnym  w chodem  w okolicy  
o g ro d u  P o j-z u ic .ie g c  z a ra z  d 
w-ynajęeia. Z g łoszen ia do b iura 
og łoszeń  S okołow skiego  pod 
„Spokoj* . 972

K O K O  J E  7 ku ch n ia , b a lk o ­
nem z p rzynalcży tośc iam i 

p rzy  ul. Sw. A ntoniego 7. do
w ynajęcia  W iadom ość H aus- 
m ann . S y k s tu s ta  15. 985

nu
M !

iei
tuta-

stacyi zam ienię ™  
dom. R estante K raków . „L ata*  
M trkę d o tącz! 151 7■ >

Patent
św iatow y. 

Ju ż  dziś ogólnie zna­
ny , wy-łącznie z n a ­
szej polskiej firmy po­

chodzący, je s t 
nL um axa, pi akty 
czny przyrząd dla 
każaafo do zeszy­
wania skóry, pasów, 
• b n w l a ,  płótna, 
Dłacht wozowych, 
worków ftp. Niezbę 
due d la  wszystkich. 
Pełna gwaraneya.— 

Polski sposób użycia! C e n a  
1 sztuk' z roz.. ai mi igłami 
Jswoje n nief K 4-70 z prze­
żył ą. 5 sztik K 21*—. Za 
zaiiczką o 50 h. drożej.
Fabr.: D o m  h a n d lo w y  

M. o i e r o ł a L  I Bk#
KrakAwfirariH«licka9/P.
ha odsprzedawców raoat. — 

Prawdziwe tylko z wybitą na­
szą firmą na rączce. 13052

Z ak ład  dentystyczny
Dr. P ileckiego znaczn ie  ro z sz e ­
rzo n y  w ykonyw a m ostk i, k- » 
ronki, p lom by, w yjęcia zębów  
bez bolu  M aterya! p rzed w o ­
jenny , ceny am iarkow ane. P rzy  
w iększych  zam ów ieniach ulgi 
w sp ła ta ch  ra tam i. L w ów , Ba- 
to re  o 4. 948

I. Z, ma lis t w 
„Gaz. W.*

Admin.
967

i i
BATERY5
clektr. „M iha-1 
K 3-5rJ i 3-— , 
L atark i elektr. 
k o m p ^ ln e  po 
K 6 -50 ,7 , 7-50, 
8 '5 0  i 1.4, Ze­

rów ki elektr. po K 3 '5 0  i 3, 
dzw onki e lek tr ., cynk, sa lm iak , 
o raz w sze lk ie  p rz y b o ry  elektr. 
na sk ład z ie  poleca M ichał 
Hackei, Lwów, K afm ierzo- 
w ska 4. W y sy łk a  na  p ro w in - 
cyę ty lko  za  poprzedniem  na- 
de i-.niem gotów ki. 305

D  AM c u k ie ' za w y szu k n n ię  
4 J  um eblow anego  mieszkani.-, 
z 2— 3 pokoi I kuchni. K uchnia 
g azow a i e lek tryka  w ym agana. 
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  Roth. Zy- 
g m u n to w sk a  17. 954

DWA pokoje um eblow ane - 
ośw ie tlen iem  zaraz  do w y ­

najęcia. O bozow a 6 , m ieszkanie 
10. T am że sa m o w a r  ro sy jsk i i 
pod u szk a  do sp rzed a n ia . 962

D O SZU K U JĘ  pom ieszkania
* 2 pokoi z kuchn ią, gazem ,
elek tryką  w okolicy  Zybiikie- 
w icza. Z g łoszen ia  do, Admin.. 
pod „S ierp ień* . 96

C O Ł G Ż N A  P ichter, konce- 
1 sy o n o w an a  (23-letn ia p rak ­
tyka), p r z 'jm u jc  pan ie  na  czas 
słabości pod d y sk recy ą . L eona

ijSapichy 59. L w ów . 974

m m m  poceniu
i odparzeniu n n  dztafa m i awodnlc

RAFAŁA SU D O R Y N A
we formie proszku f płynu w cenie po K150 

iy y r 6 b  i s k ła dm  i inni m lm
PR ZY  PLbC«J GOŁUCHOW 5KICH. 14911 

C z a s  o d n o w ić  p r z e d p ła t ę  !



Wr. 42/0 ..GAZETA WIECZORNA" Str. 75

od 16 lipca o g. 7’30 wiecz. 4  BRIGTHON, tańce artystyczne. FRED Y,-tajem nicza lalka. SIOSTRY CHRISTIAN, akt napowietrzny,
3 MEIERÓW, operetka Stolza. PILT, cudowny pies. ARGENTEN1TTA, si-rz; raczka . D 'C F5A y, WAGNER. LC RIS, MAPLE — 
W n rd z i ie i święta i  przedstaw, o g. 4 i 7'30. Bilety są wcześniej do nab.  w składzie papieru S. Gabriela, K. Ludwika 3. 15056

NOWOCZESNA

iia iransporfows
wielkiego rodzaju dostawia jako długoletnie »pe-
10680 cvalno5d

Ludiii. HiiumcMstr, .11. Blttirf s i i
T. z o. p. L ic h te n e g g  b . W e is  N r . 8 . O b. D. i t ,

K R E D A
(B e rg h r e ia e ,  S cH Iem K re ide )

glina, okier, tólkum, szpal, kaolin, etc. przy 
zamówieniach #agoncwych po przystępnych 

cenach do nabycia.
S1G. SCHWElNBUz G. Wien I Canovagasse 7 

Telsr. adr. „Eschc".
Obeznani z działem tym zaatęocy z Na ref“- 

renęyamt poszukiwani. 151 4

GWARAHCYA TA SKUTEK!!
T jiląo  Hitów d ł !qUciynnyih U*! «5» p rzeg lądną ot *
R elnr, piękny, silny błust otrzymać, mo.Yita przy ubyciu 
KRJ5MU dra RIXA, pr*d gw ar n cyą  utoazko Ii a y, bnrdz 

V  p o « y  kiwany, w kfttdym wieku, szybki, pew ny tk o t k.
\  Używa się w ew nętrzn  a. JcU jnv  krem  ua biust, k tó ry  

X ?  * pow odu swego znakom itej?" <J>.Jalnuia w iinfokacłi i ó r>  
/  g u e ryaLh .1*9* do nabyci;. Próbna p u  z k a  K 5‘— wielka

/ , » /  p uszk i, w ystarczająca d!a »*iftgnięui‘t sku tku  R IG’—; 
4. \V y«vtka ściśle dyskretna. ~  LABORATOflYUM KO

Ł-JŁ SOTtYCZNE d#a A. R 1XA, Wiedeń IX, B«rgga**e 37?S. 
O trzym ać m otua w e l^ o w ie :  w ep to o e  R u ck e ft vil. K.i’4; 

kow ik*. v  a j.teee M. E itlnąaru piać Go*ucliowak c h ; w j *  futo^i yi 
Ś ladow skiego; w perf. Rech^na, Halicka 13; ■ K rakow ie u W iszniew ­
skiego ul Floriańska, n M ilaozew skieg) plac D um inikański; Reiin & 
Co. R ynek  35; u K om orowskiego ul. F loryaiiska :l> u B e-U neri, D a ­
ga  4 ; U niw ersalny Magnzyn Drobpara; w Tarnow  a w <Ji’o£ tiery i B rach; 
w  B ielaku w drogueryl Polaczek, ul. Koleiowa, w Bląlej w  drogueryl 
fi apew skiego, w lu b l in ie  w porfum eryi S taak iew itu ; w Rzeszow ie W 
di ęuery i Lindsa Erbana, ap teka  le a d e ra  w S try ju 1 140.70

firmy

GROSS INGER
znajome się obecnie

przy wlicy SyKHtusKiej 43b.
Zamówienia przyjmuje również biuro 
ap rew i acyjne SyKstusKa 44 . 049

K ażda łtob
niechaj czyta moje tvys'ce zajmu­
jące wskazówki o nowocz snem
pielęgnow aniu b i u s t u
Wypróbowane redy przy zwisaniu 

i braku pełni.
P roszę  nę ud«<5 z Miera zaufaniem  do

Idr Rrau*e
Pre&zburg, ^Wę^ry) Scłwnzstrajse , 

4bŁ l j f .  —  B ezpłatn ie . 1484 i

P IE 3 G I 14988

J '  - 
\ r

o ia v  c ic r w o n o ió  t w e n y  i n o a a . w ^ g rr , w y p r y s k i ,  t ip a r -  
a z c z k l,  z w ie t r z a łą  a k ó r ę ,  o r a z  w saetK fe w a d y  c e r y  z n i­
k a ją  p o d  g w a r i it a y ą  p o  z a s to s o w a n iu  o d  d a w n a  n n ia a ]  
p a s ty  P o n p a d o u r  D ra  A. R T.**fc —  Z u p e łn ą  n le sz k o d  ł- 
w p *c p  r ę c z ą  s ię .  P ró b k a  K  l* » łl W ie lk ą  p u s z k a  K 4 v  
D ra A, l i x ’e  aa^ahe p e y la w fr  P u d er  p ły n n y  w k o lo ra ch  
r ó i  w y m ,  b ia ły m , o ra z  c le  la to  k r e m o w y  n , ;e d a n  f  ;ik on  
K 4. P r /.ea y lk ii d y a k r a tn a . D ra A# R lx e  K o a r ,  L ł S o e ł o  

W i b l  W tem DL La a U o r e r  j u s a  a 6 /S. S k ła d y  w* L - o w ie  * aptece 3 , 
tfu c k a r e  uU K rak ow ska* w  a p te c e  M -"E ttip  ,fe r »  p U e  G o lu c h  tw a k ie b ,  
w p e r fu ip e r y l Ś la d o w s k ie g o ;  w K r a k o w ie  w a p te c e  W isz n ie w s k ie g o ,  
pi. D om in i kart** ki. R eiip  & Cr R y n e k  15, u K o m o r o w s k ie g o , F -o r y só -  
*k a  33, u B a ck n era  u .  D łu g a  4. U n iw ę r s a lu y  m a g a z y n  D r o b n .n ,  
w T > r a « v i» w  u ro g , B a reęb ą , w  B /ie p jo w ie  D r ,ę . L in^  i o a # t  w S in i­
k u  w d r o g u e r y l P o ia c z k s  u*. K o le jo w ą ;  w 3 Is ł« j  w  d r o g u e n i  Tanę*  

V* g o . w S try ju  apt. L tad e są  w Lublinie w perfum. Stuakiew iczą,

N a jlep szy  su ro g a t
nadający s ię  d "» gruntow nego czyszczenia

jest

Mtowi myilo MMmi
perfumowane, e!e£jincko adiustowane w kar onach, 
zawierających po *0 sz tuk  —, kor. 20-—, franco 

za poprze nięrr nadesłan.em golowki.
Josef GucKenlhaler (S> Co.

O sijek , S!avonia. 51?2t

MU iii
Wyrób i wyj} ka wypróbowanych, radykalnie ział jących 
rodków 1.0 tępień a. za które codziennie nadchodzą listy 

dziękczynne. — Przeciw szczu om i myszom r. 5 —. — 
Szczególnie silna pasta na szczury K b--  . I rzeciw stono- 
pom i szwabcni K 5-—. — Tynldura na pluskwy K 2 -— 
Sztzególnle silna tynk turą na pluskwy „Prevasii" K 3-ÓO. 
Tępkiel moli K —, Proszek nr. o u. a v K. . 50 i K. 8 - -  
Iłozpylaci do teg K. 1 '50. Tynkiura na wszy K. 1 .50. — 
Muśc na wsz- d a  bydfi K, 2' . Proszek na wszy w su­
kniach i h e ifnie K. i ' —. IMiktura na wszy dla psów 
K. f 50 Tynktura na robactwo w owocach i jarzynach 
(szkodniki roSlin) K. 3-1-  Proszek na wszy d!a drobiu 

K. O - .  W> sjllfa za pobraniem.
„U ngezipfer V erfilgungs A nstalt M. Jiinker. 

tłftgreb, 10), Pptrińjsita ul. 3 Kroatien".
15180

t m i ń i  llis ji, parslj
usuwa naiszybciei dr* pie icl,a oryginalna, prawnie 
ochroniona „ m a & i S k  8  b  o  f  o  r  m " ,  nie 
: rudzi, zupełne bszwonna. Próbny m>ik K 3-~-, 
d u ży  s'oik iś 5 '—, poreya farnMIjna K 12'—, Bacz- 
noić na mark- ocur ,,Skaboform-. Głównt składy: 
I. w ó w : Aptekarz S. Hay: K r a k ó w :  Apteka ncd 
Białym Orłem, RypeK główni A—B 45; Apteka pod 
Ztolyin orłzm \ktila. Ehrlicha Krakow^aa 11. P r z e .  
myś l -  C. k. cbvoJo .vr Apteka .Vi. Sc i war*- 
J a r o s ł a w :  Apteka n o l Czarnym Orfątn Józefa 
Rohma; T a r n ó w :  Apteka Obwodowa T Niesio­
łowskiego D r o h o b y c z ;  Apteka pod Opatrz- 
roiefą G. F. Tobiaszka K o To m y j i  Apteka 
Obwodowa Dr. Stefana Stemia ; N o w y  S a c z :  
Apteka Marcina Gorzeckiego. Główny skład d!a 
R z e s z o w a  i okolicy: c. I;. obwodowa apteka
w Rzeszowie u!. 3 Maja; S t r y j ;  Apteka .pod 

koroną* A. Śternberga, 13430

K £  U P U  J Ę
nowe i 9ta,e

KapeHsze filcowe
m ę s k ie  i d a m s k ie , m ięk k ie , n ie d z iu ra w e  i n ie u s z k o d z o n a  

p r z e z  m o le , w sz e ik ie  fo rm y  w k a ż d e j ilo śc i 1503!

A N T .  I R M U e ,  P R A G  I
Bil k£Bsae 8, T elefon  5247.

Energiczni zbieracze poszuk:wapi.

SPECYALNYCH

MASZYN
dla kołodziejstv/a i fa- 
brykacyi wozów, jako. 
też fabrykacyi row e­
rów, tartaków i obróbki 
drzewa dostarcza jako 
|  specyalność firma:
D  U  C  A  3  ®  C o .,
WSea, IV ^ofgasse 16 b

m tH E
DLA

m Kuredwi
fe M jD ttłiz M i| U )M iiiI
Patentowaną, n a d e r  prak tyczna i bard zo  tar.ię

S Z C Z O T K Ę
DO SZOROWANIA
przewy tszającą obecne szczotki ryżowe, dalej
SZCZOTKI ze zwykłej RYŻOWEJ SŁOMY

oraz tylko na zamówienie 
SZCZOTKI Z KORZENIA RYŻO W EdO

M I O T Ł Y  RYŻOWE
j wszelkie wyrób]* szczotkerskle polec.-, 

DOM KOMISOWY

JUL, SZYMONOWICZ
LW ÓW , UL. K3SCPUSZKI 3. 130S0

Sprzedai tyist tinrt. dlakapcfiwi hinssnów
KB EM TWARZOWY ZAMIAST PUDRU.

M n l  ' rt-.-/ t. w sz e lk im  p u d ro m , k tó r y  ty lk o  z a ty k a  p o r y  i baz-
K r ' * f  w .t iu u k o w o  z  c z a se m  a p o w o d o w u j o  z m a r s z c z k i n a  t*ra-

J l  r z y , P r o s z ę  u t y w ó ć
*  \ P  P e r ło w e g o  h r s m n  p n d r o w o g o  d f a  A. B tr 1*
u v..tac  białym , ró t^w ym , krem ew ym . K r# n  pudrow y ja sl u ra f

do-ii-n zoaJany. pad  gw arancyą  nieszkodliw y, nie Jeat szm inką. Pa­
ula dostają  po u i^ c lu  go matową, de lik a tn ą  c a r ę ; jost on dja pi*!ę 
gnący i skóry  i piękności u ie?r»w uanie  dobry  i oszoyądny vv u tyciu  
Próbna p u izk a  K 2 50; duża p u szk i, w ystarczająca ps 4 m ies ił 
K 5*—. — W ysyłka śo iś ’e d Y sk ra tu t Konm. la bora t  d ra  A. KU a, 

W iedeń I.ack iarcrgasse  6?S- 
Sk łady  wę Lwowie w ap laee S. Uuckara ul. K rakow ską L  w  apte=:c 
M. W tingery. pL Gołuchów skjęh, w pęrfum ery i S^adowaklego; Krjt 
ków . ap teka  W iszniew skiego, F ia ry a is k a  15; M ikłsszew akiego p l«  
D om in ikańsk i: Perfm norya Rftim &. Co R ynek 37: Drojjucrya Kore" 
row fkieyo ul, F iu .yaii^ka J>3; Rocknera, D ługa 4: M agazyn uniw ersał 
ny D robnera ; w Tarnow ie w droguary i B ratjia; w R zeszow ie Dmg 
Liuda spadk.; w Bielaku w d roguery l Polaczek, ul. K olejow a, w R.a- 

w drogueryl T in o  w ab ieg n , w LbuUnie w perfum . Stankiew icza: 
w S tryju w aptece  Landesn. I 4i357

Zarząd m asy kenttursowe,!

lip. mmm mmiozn
sprzeda w drodze ofe towej należ ,ce do masy

oraz odlew nię żelaza i m etali, p o łożo­
ne na Zniesieniu połączone torem  prze- 

m ysJjw ym  z siecią Kolei żelaznych.
O b sza r  realności fabrycznych wynosi c^toło 

9.000 rus.
Bliższych informacyj co do inwentarza, ob­

ciążenia hipotecznego itd. udzieli kancelarya za­
wiadowcy masy adw. Dra Jó ze fa  U lania we 
Lwowie, ui. K o łłą ta ja  12, w godzinach popo­
łudniowych mięazy 4 a 6  1

Przedm iot sprzedaży oglądać możn? w dniach 
powszednich za uprzedniem zgłoszeniem się u za­
wiadowcy.

Oferty wnosić należy zaopatrzone we wa- 
dyum w kw cie 30.000 koron 'do rąk zawiadowcy 
masy najdalej do końca sierpnia br.

Oferta iąże oferenta do końca września br.
Zarząd masy eas rzega sobie prawo uwzglę­

dnienia i niższej oferty oraz odrzucenia wszyst­
kich o ftrt.

Oddanie w posiadanie nastąpi w 4 miesiące 
po zatwierdzeniu ofe ty. 736

Adw. Dr. Ułam.

Prenumeratę na ,,G  azetę W ’ 9 -  
czorną“ i „Poranną**, zaczr* 
ii«» można w Każdym dniu 

miesiące, ą
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P A P E  A S F A L T O W A  D O  K R Y C I A  D A C H Ó W  I S Z P A 3A T  P A P I E10W Y
p o l e c a  l i r m a  p o w r o i n i c z a  N A T A N  W  E  1 N  R  E  B  L w ó w ,  u l i c a  K a i m i e r z o w s t i a  l i c z b a  * 7  730

T I L i F O i ^  5 8 6

n  Ł  ©  w  1  n
L w ó w , ul Andrzeja PotocKiego 58.

I n n i  nrtliite iM c zifi!  i p n i i i i n i l i r s t n  f ^ n s z n ;  n  przemysłu fi 'flainlairai.
O d b udo w uje : BUDYNKI DWORSKIE, GOSPODARSKIE i M Ł Y N Y -  
Osuszanie termiczna b u dynhitv. W ykonują w własnych fabrykach 
WSZELKIE R O B O TY STOLARSKIE Z OKUCIEM, P I E C ?  j  K U C H N I E  
KAFLOWE, PŁYTK! GLAZUROWANE do wykładania ścian i kra w ę i- 
nikl dla ochrsny m urów, SCHOOY I PŁYTKI POSADZKOW E s sztu­
cznego granitu, FASADY z sztucznego kamienia I „TEtfRA PATRIA" 
5 1 3 6  CiGŁA WŁASNEGO W YROBU.

S K Ł A D r i A T E R Y A L Ó W  B U D O W L A N Y C H

TABLICE j*  LANC #
i graw erow ane  

w ykonuje najtan iej 14124

D. WEISS, r y t o w v i k

D.WEISS} «

Udz. skład. Towafz>slwa spoż. Rypenskiego 
i Słobody Dubenskiej w Rypnem p. Perehinsko

poszukują
u r z ę d n i k a  l u b  u r z ę d n i c z k i

b e g le g o  w  ra ch u n k o w o śc ia c h  j^ k oteż  w  p row a d zen iu  ksiąg  
k u p ieck ich . P o sa d a  d o  n a ty c h m ia sto w eg o  objęcia . O ferty  
z d o łąc . en iem  o d p isó w  św ia d ec tw  oraz żądanych  w aru n ­
ków  n a d sy ła ć  pod a d r e se m  Z arząd u. 15169

Kupuję stale w każdej ilości

STEARYNĘ
w sz tu k ach , także świece o-az odpadki stearyny 
i świec. —  O terty uprasza się nadsyłać do firmy 
„lndicator", Ct.em ische Fabrik, Budapest V. Poz- 
s nvi-ut. 4. 15121

O Lfl O D B U D O W Y :
W ftp n o . C E m enr. g ir s , cegły , dachów ki

ŁUPEK. PAPA, A5FALT, PIECE POSADZKI, 
RURY. KLOZETY. ŁflZIEnKl. ORAZ 

W SZELKIE mflTERYALY BUDO 
W LAflE i UWOOCiAGCtUE

BRRClft fflUIlD
LWÓW. S Y K S T U S A  23. 

TELEFOH 6 7 0 .

TECHNICY
do pomiarow zostaną zaraz przyjęci. 

Zgłoszenia J. C. 19. do Administracyi. 570

R ó ło w  i lica i warg naturalnej p iękności przy 
*nr*' "i użyciu Dra Rix’a jedynie dobrego i po< gw arancyą  
Ejjjijp T nieszkodliw ego środka „ R O S S n l ł l a l l "  (nie zm yw a- 

się ). Nie do poznania mimo św ietnego skutku.
'  1 flakon kor. 3'50. Ko Dr. A. Rix’a preparaty Wii

deń IX. Lack erergasse 6/S . W ysyłka dj "kretna za pobfi-Biem  
lub nad staniem  z g d y  należytoćci. —  Skladv w e L w o w ie :  
Apteka Ruc era, Krakowska 1; apteka M. Ettingera. pi. Go- 
tuchow skich; aptekp pod Aniołem Rafaelem; Perfumeryp Śla­
dow skiego. W  Krakowie; apteka W iszniew sk iego, ? lo yańsga  
M iklaszew ski .-go, pi Dom iaikański; Rain & Co. Rynek 35, 
K om orowskiego, F loriań sk a  33; Beckner, Długa t ;  M agazyn  
uniw ersa ny Drobnera. — W  Tarnowie: li-o g u e-y a  Bfracha. 
W R zeszow ie: D roguerya Lin 1’a spedk. W  B ielsk u : brogue- 
rya PollacZek, B ab n strasse . W  B iilej: D roguerya Tanewskie- 
g-i. W  Luolinie: Perfumerya Stankiew icza. W  Stryju: aoteka  
L anaesa. 14Ó,>9

W s th o d n lo > a iK lr 7 a : k i

Bank Agrarny 
i Przemysłowy

„ O s i b a n k "
Czerniowce. UL Pańska (Herrengasse) 2.

I
Wschodnio-austryack? Bank Agrarny i Przemysłowy 
w Czerniowcach, zawiadamia niniejszem, że rozpo­
czął swe czynności w domu „Bellevueu, przy ulicy

Pańskiej 1. 2.

Zakres d iia la n ia  obejm uje: 

W szelKie gałęzie interesów  banKowyrb i  Kantoru 
wym iany. 

Finansow ani? handlu, przem ysłu  i ro lnictw a. 

W ydaw anie asygnat Kasowych i KsiaźeczeK w Kład- 
Kowych, opiew ających na okaziciela.

Przyjm ow anie wKładeK na rachuneK bieżący.

Korzystne oprocentowanie 
wkłtdek.

M E T A L
1 5 067FABRYK * WYROEÓW 

METALOWYCH I APOMULATORÓW
Własność Krajowego Funduszu Inwestycyjnego - 

L W Ó W  — L E W A N D Ó W R A
dostarcza kiłdego roriraju I r  u by, 
n a śru ^iin fty , w •zczsró nośrL śruby 

do  pfu&ów, do zaw as itr.
Ceny konkurencyjne. — Termin dostawy krótki.

763

Czas odnowić przedpłatę!!
Już nadeszły piece

A U T O M A T
da jące  50°/o oszczędnośc i na  o c a l ' ,  g rze jące  bez przerw y 
dzień  i n o c  p rzez  całą zim ę, a wskutek tego utrzymują stąłą 
tem peraturę i nadają się do hygienicznego ogrzewania szkó l, lo ­

k a li pub licznych  i n ry w tn y c h  m ieszkań .
M agazyn za op atrzon y  w w ie lk i w ybór w s  e lk lch  typó v od  n ajp ro stszy ch  do 

n ajw ykw in tn iejszych , m o ącycb  s łu ż y ć  za o zd o b ę  k a żd eg o  sa lo n u .
Wyłączne p zedsiębiorstwo i skład fabryczny dla Gthicyi: 982

w ł a c ł y S ł a w a  W A G 7 N T E R  
w e  L w o w i e ,  u l  Ł y c i t K o w s K a  L 5 ,  p a r t e r .

-     --------------------------------------------------------------------------

> :c iii „Spółki akcyjnej wydawniczej".
...u  Spoliii drukarskiej *Prasa". uJL Sokoła 4

Kedak‘nr naczelny itr  " O ą Ł k  HATTAOLIA 
Zastępca redaktora naczelnego i redaktor oupuwicdJfliay jr.k/Y' nONARSKL


